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Jaki ma być budżet?
Kraków, 24 października

Kilka ostatnich swoich wywiadów poświęci) 
marszałek Piłsudski kwestji swego stosunku 
do budżetu państwowego. Uwagi jego na len 
temat, zważywszy wybitną doniosłość kwestji 
budżetu dla ogólnego życia gospodarczego kra 
jis budzić muszą oczywiście żywe zaintereso­
wanie w społeczeństwie. Otóż w wywiadach 
tych poruszył marszałek Piłsudski dwie kwe- 
stje, z których jedna ma znaczenie wybitnie, pra 
ktyczne i aktualne, gdy druga jest raczej kwe­
stia teoretyczna, choć niemniej interesująca 
społeczeńswo.

Praktyczne i bezpośrednie znaczenie posiada 
mianowicie kwestja ogólnej wysokości budże- 
tu W  jednym z poprzednich wywiadów oświad 
czył marszałek Piłsudski, że zdaniem jego wy­
datki państwowe powinny być dostosowane do 
dochodów. Zdanie, to, aczkolwiek z punktu wi­
dzenia teorji finansów w zasadzie podlegające 
krytyce, odpowiada jednak i sto tuk. w obecnych 
naszych warunkach celom polityki fanansowej 
i gospodarczej państwa i pokrywa sie dokład­
nie z żądaniami, wysuwanern; wielokrotnie 
przez różne organizacje gospodarcze- Organi­
zacje te, jak np. niedawny zjazd Izb przemy­
słowo-handlowych we Lwowie, wskazują* na 
zmniejszanie sie dochodów skarbowych wsku­
tek kryzysu gospodarczego i wyciągają stąd 
w iosek, że wobec tego należy dostosować do 
tvch zmniejszających się dochodów wydatki 
państwowe a nie starać się za wszelką cene, 
kosztem masowych egzekucyj i uaręki ludnoś­
ci. dociągnąć dochody do wysokości wydatków 
preliminowanej w budżecie. Pogląd to, zdaniem 
naszem, zupełnie słuszny, to też wspomniane 
wyżej oświadczenie marszałka Piłsudskiego, 

którego sens wydawał się wszakże być i lenty- 
cznym z tym poglądem, wzbudzić musiało w 
społeczeństwie zadowolenie ; nadzieję, że poli­
tyka rządu istotnie pójdzie w  tym kierunku —

ulgą dla społeczeństwa.
Niestety z ostatniego wywiladu wynika, że 

p. Marszałek wbrew zdaniu min. skarbu pra 
gnie utrzymać budżet przyszłoroczny w nie­
zmienionej* sumie w porównam” ■» tegorooznvm 
i to pomimo „względnie ciężkiego stanu" spo­
łeczeństwa- Zestawiając to oświadczenie z teza 
o dostosowaniu wydatków do dochodów, dojść 
musimy do wniosku, że p. marszałek uważa do 
chód skarbu państwa w wysokości 3 miliardów 
z’otych za osiągalny bez trudu i bez szkody dla 
społeczeństwa. Niestety n*e uzasadnia on ni- 
czem swego optymizmu, którego nie podziela

widocznie min. skarbu p. Matuszewski, doma­
gając się uporczywie obniżenia budżetu, a któ­
rego tembardziej nie podziela społeczeństwo, z 
natury rzeczy znacznie mniej od min- sha.bu op 
tvmistyczne na punkcie — wytrzymałości swej 
kieszeni. Optymizmowi temu stoją zresztą w 
tym wypadku na przeszkodzie nie tylko teore­
tyczne wnioski, wyprowadzane z krytycznej 

sytuacji iudnośch afe stoi mu też na przeszko­
dzie poprostu niezbity fakt. że w ciągu ostat­
niego półrocza burżetowego dochody skarbowe 
były o 100 miljonów złotych niższe niż być po­
winny według budżetu a zatem w stosunku ca­

łorocznym niedobór budżetowy wyniesie za­
pewne około dwieście miljonów złotych. Niedo­
bór ten nie będzie faktycznym deficytem jedy­
nie z tego powodu, że p- min. skarbu z uwagi 
na zmniejs"one dochody ograniczył również wy 
datki państwowe. Bądź jak bądź Skarb państwa 
nie uzyska w bieżącym roku budżetowym trzech 
miljardów, truano więc hczyć na to, że yT przy 
szłym roku budżetowym sytuacja gospodarcza 
bedzie o tyle lepsza, że uda się to, co się nie 
udało w roku bieżącym. Preliminowanie zaś do 
chodów nierealnych oznacza wprowadzanie do 
budżetu fikcyj, których marszałek Piłsudski tak 
bardzo chce uniknąć, i stwarza możliwość za­
istnienia faktycznego deficytu budżetowego, na 
co szczególnie Polska, jako państwo rnłode i o 
riedość ustalonej marce kredytowej, wybitną 
zwracać musi uwagę. To też życzyć sobie na­
leży, aby w zapasach, jakie przyjdzie p. min. 
skarbu stoczyć ze swym szefem o wysokość 
budżetu, wyszedł zwycięsko, choć szanse tej 
walki sa bardzo nierówne.

Druga kwestja, poruszona przez marszałka 
Piłsudskiego, to kwestja techniki budżetowania 
i kontroli sejmu nad budżetem. Faktem jest. źe 
przez 12 lat nie zdołaliśmy stworzyć sobie 
prawa budżetowego, jak je mają inne państwa, 
któreby raz na zawsze ustaliło układ budżetu. 
;ego podział na poszczególne działy, pozycje i 
paragrafy oraz technikę uchwalania budżetu. I 
w tej sprawie' zgłaszane były. między imir.em* 
przez towarzystwo ekonomiczne w  Krakowie, 
memorjały do rządu o uregulowanie tei sprawy 
w drodze ustawowej. Nie stało się to niestety 
dotychczas, tak iż w dziedzinie tej kierują się 
ministrowie sk ar o u u nas nie prawem ale wła 
snem uznaniem i co najwyżej pewną tradycją. 
Marszałek Piłsudski chce w tei dziedzinie prze 
prowadzić taką zmianę, by w budżetach wydat 
ków poszczególnych ministrów nie wyszcze­
gólniać w tym stopniu-, jak obecnie poszczegól

nycih pozycyi lecz pozostawić im . a c z a e  
większą, dowolność wydatkowania. Zmiana ta 
ma mieć na celu rozwiązanie rąk nutośstrosu, 
zbyt skrępowanym przeznaczeniem orzea s d S  
wydatków na poszczególne cele, i- ma ona zwoi 
nić od konieczności „oszukfiwauia1' setami przez 
wstawianie fikcyjnych wydatków w  cek. uzy­
skania pieniędzy na inne wydatki, fkJtycznle 
potrzebne- Otóż, S'trc ńerdzić należy że zsiriaOŁ 
taka byłaby istotnie potrzebną u nas tyls/o w  
tym wypadku, gdyby skrępowanie ministrów 
w budżecie szło. rzeczywiście tak daleko, jak 
to twierdzą poplecznicy żądania marszałka 
Piłsudskiego, że gdy w  budżecie fest pątewk 
dziany wydatek na zakupienie mi szyny do pi­
sania dla jakiegoś urzędu, a urząd ten potrzebo 
je raczej innych Przyborów biurowych, to ir 
rząd ten uciekać się musi do tatkach machina* 
cyj, by brać od dostawej rachunek a? maszy­
nę, a w rzeczywistości kupować co innego i Ar 
gumenły takie, choć działają na publlicznooć, są1 
jednak fałszywe, gdyż o takich szezegółaci w  
rzeczywistości w  budżecie niema mowy, a1 
specjalizacja naszych budżetów szla dotych­
czas na ogół jedynie tak daleko, jak to możma 
pogodzić z rozsądnemi wymaganiami gospo­
darki skarbowej.

W  rzeczywistości to żądanie „luzów budże­
towych" jest wynikiem tendencji do uwydatnię 
nda przewagi rządu nad parlamentem także i 
w  tej jedynej dziedzinie, gdzie ona nie mogła 
się dotychczas przejawić, tj. na terenie budżeto 
wym. Jasmem bowiem jest, że ™ budżet jest 
bardziej ogólnikowy i im mniej zawiera pozy­
cyi, rem mniejszą też jest możność kontroli 
parlamentu nad wydawaniem przez rząd pienię 
dzy podatkowych Już obecnie faktyczne wyko 
nywanie tej kontroli w ciągu sikró onej sesji 
budżetowej jest trudine- a stanie się ono jeszcze 
znacznie trudmiejszem. ieśli nie nieinożliwem, 
gdy budżet będzie tak ogólnikowy. jak tego 
pragnie marszałek Piłsudski. Nie b-. łoby w 
tym nieszczęścia^ gdyby społeczeństwo miało 
tę newność. że pieniądze jego pójdą zawsze na 
cele najpotrzebniejsze i tylko w miarę potrze­
by. niestety jednak pewności tej mieć ono nie 
może. choćby wobec tak silnych jeszcze w  sfe 
rach rządowych t^ndencyj etatj stycznych i 
..radosnej twórczości" w  kierunku tworzenia 
coraz to nowych i to bardzo kosztownych 
przedsiębiorstw państwowych, które i przyno­
szą deficyty i konkurują dotkliwie z przedsię­
biorczością prywatną... Dr. B. S.
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B a liM , Chamberlain i flmery
przeciwko deklaracji RacDonaida

L o n d y n  23. 10. ŻAT- Dzisiejszy „Times* 
ogłasza list podpisany przez przywódców kon­
serwatystów b. premiera Baldwina, b. min. spr. 
zneran. Chamberlaina i b- min. kolonii Amery. 
W  Pście tvm przywódcy konserwatystów kry- 

ostatnie posunięcia polityczne rządu rcr 
botmczego. Autorzy listu oskarżają rząd. iż nie 
zdołał w ostatniej Białej Księdze sprostać pod­
wójnym zobowiązaniom, które mandat pales­

tyński przewiduje i  to na niekorzyść Żydów. 
Pismo zarzuca rządowi MacDonalda. iż ogło­
sił ostatnie swoje deklaracje o przyszłej Poli­
tyce palestyńskiej, nie radząc się uprzednio ani 
z parlamentem ani z przywódcami żydowski­
mi i arabskimi. Podpisani wyrażają uznanie dla 
lojalności, inką przywódca sjonistów Weizmann 
zawsze wykazywał w stosunsu do W ielkiej Bry 
tanji. Przywódcy konserwatystów ubolewają, 
że rząd nie zrobił użytku z propozycji wysu­
niętej w  swoim czasie przez Weizmanna. aby 
przez rzad zwołana została konferencja „okrą­
głego stołu" Żydów i Arabów. Rząd nie uczynił 
tego mimo wyraźnego zapewnienia poczynione 
gb w zeszłym roku w tej sprawie przez prem 
JeTa MacDonalda. Wkońcu podp;sani podkreś­
lają wytworzona zagranica nieufność, zamiast 
dobrej wiary w Wielka Brytanie która to wia­
ra byda najbardziej cenna dla zagranicznych 
stosunków politycznych imperjum brytyjskiego

W  n t s z a w i  23. 10. Sin. Bank Gospodar 
s*w « Krajowego, omawiając położenie gospo­
darcze Polski za wrzesień stwierdza, że nastą­
piło zwiększenie produkcji i zbytu towarowego 
gWw»»e o charakterze sezonowym, a więc 
zwiększenie zapotrzebowania gotówki na cele 
obrotowe, co się głównie uwidoczniło w wzro­
ście kredytów dyskmtowych. Na rynek pienię­
żny w Polsce podziałała niepomyślnie sytuacja 
na niemieckim rynku pieniężnym w związku z 
zaotsłrzeniem wewnętrz.no-poi Wyczne j sytuacii 
Sfzeszy. Na podkreślenie zasługuje dalszy 
wzrost działalności kredytowej banków pań­
stwowych. Na rynku pieniężnym ciąży nadal 
Sine zapotrzebowanie pieniężne rolnictwa, któ 
rego położenie wskutek niskiego po z 'o nu cen 
aboźa nie doznało żadnej poprawy. Mimo nie 
korzystnych cen wywóz zboża znacznie się 
zwiększył. Mniej pomyślnie zapowiadał się 
wzrost cen nierogacizny mimo to jednak eks­
port gwiń zwiększył się. Znaczniejszą popra­
wę wykazała cena jaj tak na rynku wewnętrz­
nym, jak i zagranicznym.

W  przemyśle górniczo hutniczym zaznaczyła 
się poprawa zatrudnienia i obrotów. Zamówienia

W a r s z a w a .  23. 10- Sin. Dziś w Warszawie 
zdarzyła się straszna katastrofa samolotowa. 
O godz. 9.30 rano nad Warszawą krążył somo 
lot wojskowy. Nagle rozległ się straszny huk. 
od aeroplanu oderwało się skrzydło wskutek

Wynihi cyfcorćw do parla­
mentu norweskiego

( Telegram  własny .N ow ego  D z ien m to " )

O s l o  23. 10. (R ) Podział głosów do nowego 
Storthingu przedstawia się następująco: Par

Brit Szalom nie póldzie 
do parlamentu

J e r o z o l i m a  23. 10. ŻAT. Wszystkie koła 
ludności żydowskiej w  Palestynie solidarnie 

wypowiadają się za lojalnem wykonaniem po­
wziętej na wczorajszem posiedzenie Waad Ha- 
leumi uchwały o nieuczestniczeniu w zgroma­
dzeniu ustawodawczem. ŻAT-na dowiaduje się, 
że Brith Szalom formalnie powiadomił Waad, 
iż żaden z członków tej organizacji nie weźmie 
udziału w  wyborach do zgromadzenia ustawo­
dawczego, ani też nie zaakceptuje ewentualnej 
nominacji na członka tej instytucji.

Prasa arabska usiłuje szerzyć 
panikę

J e r o z o l i m a  23. 10. ŻAT. W  artykułach 
omawiających ostatnie brytyjskie dokumenty 
rządowe, prasa arabska podkreśla raczej roz­
czarowanie Żydów niż swe własne zadowole­
nie. Wytworzoną sytuację pisma arabskie wy­
korzystują dla prób rozsiewania nastrojów pa­
nicznych przez rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości. Wczorajszy „Feiestin" donosi, że 
Anglo-Palestine Comp. zamknęła swój kredyt 
i że „rozczarowani sjoniści masowo gromadzą 
się przed biurami sprzedaży biletów, celem o 
puszczenia kraju‘‘. Oczywiście obie te wiado- 
-"'<ci są zmyślone.

w przemyśle hutnictwa żelaznego we wrześniu 
zwiększyły się. W  grupie przemysłu przetwór 
czego nastąpiło dalsze zwiększenie wytwórczo 
ści w fabrykach włókienniczych okręgu łódz 
kiego, podczas gdy w innych ośrodkach przemy 
słowych dotychczasowy stan zatrudnienia zo­
stał utrzymany. Położenie poszczególnych branż 
przemysłu metalowo maszynowego było niejed 
noliite. jednak ogólny stan produkcji był nie:o 
wyższy, niż w poprzednim okresie Sytuacja 
przemysłu drzewnego wskutek małych obro­
tów na rynkiu wewnętrznym i niekorzystnych 
warunków eksportu była nader trudna- Je­
sienne ożywienie obrotów handlowych było do 
tąd niewielkie i uwidoczniło się tylko w więk 
szych “ośrodkach miejskich i przemysłowych. 
W obrotach handlowych z zagranicą nastąpiło 
silniejsze zwiększenie wartości eksportu, wsku 
tek czego nadwyżka wywozu nad przywozem 
znacznie wzrosła. Na rynku pracy zaznaczyła 
się dalsza poprawa. Liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych zmniejszyła się we wrześniu o 
9356 osób. Jednocześnie ilość robotników pra­
cujących ograniczoną ilość dni w tygodniu spa 
dła o 27.000.

czego aparat runął na szklanny dach fabryki 
Parowóz, zabijając trzech robotników jednego 
zaś z przechodniów raniąc ciężko. Lotnik pod­
porucznik Karnicki zginął na miejscu. Samolot 
doszczętnie zdruzgotany.

tja pracy 47 głosów (poprzednio 62), konser­
watyści i wolnomyślni 44 (31), Venstroe 33 (30) 
partja chłopska 25 (26). radykalna partja ludo­
wa 1 (1). Partje mieszczańskie posiadają za 
tem 103 głosy wobec 47 głosów partji pracy.

Są£ apelacyjny u w o u  
Seinfelda

jfTelefonem od naszego iurespam ientn )

W a r s z a w a  23. 10. Sin. Dziś w  jj-
pelacyjnym rozpatrywano skargę prokurasoet 
w sprawie Jana Seinfelda o podsłuch tewfoah 
czny. Sąd Apelacyjny uniewinnił Semfekła.

Konferencja prasowa
w sprawie porozumienia roluiczfega

tTelefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  23. 10. Sin- Dziś odbyta 
konferencja prasowa w  min. spraw zagrantatl 
nych w sprawie wyników konferencji robdcart 
w Bukareszcie. Szef dep. w  min. rolnictwa tu 
Rose podkreślił, że najważniejszą rzeczą Jesl 
przyjęcie statutu, oraz podjęcie wspólnej afcfljl 
w sprawie uregulowania eksportu zboża w  kra­
jach wchodzących w skład konferencji, oraz 
podjęcie w różnych sprawach wspólnej akcjf 
gospodarczej na terenie zagranicy- W  dyskusji 
dvr. Rose podkreślił, że po porozumieniu *fe 
państw między sobą, członkowie konferencji 
prawdopodobnie norozumia się z innvmi ekspor 
teram1 w Europie jak i ooza Europą.

DPólnik w sprawie „eiruwu*
fTelefo-nnm naszego korespondenta)

W a r s z a w a  23 10. Sin. Dzisiejszy „W ie­
czór Warszawski" przytacza następujący okól­
nik m,-n. snraw wewnętrznych: Min. spraw we­
wnętrznych do p wojewodów i komisarzy rzą­
du: Min. soraw wewnętrznych prosj p. wojewo 
dę o wyjaśnienie władzom adm. pierwszej in­
stancji. że SDrawe tzw. einiwu czyli symbolicz 
nego otoczenia drutom pewnych miejscowości 
reguluje pismo rmn. wyznań religijnych z 11-go 
września 1930. Do występowania w sprawie u- 
rzadzania i naprawy ejruwu powołane zostały 
zarządy gmin żydowskich które muszą się zo­
bowiązać do ścisłego przestrzegania praw in­
nych wyznań jakoteż warunków estetyki ruchu 
lokalnego i do unikania kolizji z urządzeniami 
+r,lr>fnn>7rif>m' i telpyrnftoznemi.

Profesf rnniubkiplf *w i?zków  
zawpPrwycb

(T e leernm  nOnsny .,N ow ego Dziennika**)

L o n d y n  23 10 (L ) Rada generalna angiel­
skich związków zawodowych przesłała do rza 
du polskiego w imieniu brytyjskich robotników 
telegram protestujący przeciw aresztowaniom 
dokonywanym w ostatnich czasach v; Polsce, żą 
dając uwolnienia aresztowanych.

Belgja wzmacnia forty­
fikacje

(Telegram własny „Nowego DziennikaO
P a r y ż  23- 10 (B ) „Echo de Faris“ donosi 

z Brukseli, że wobec niebezpieczeństwa grożą 
cego ze strony h'*‘erowców rząd belgijski za­
mierza zreorganizować obronę krajową i w mo 
żliwie szybkim czasie wzmocnić i naprawić for 
tyfikacje. W  okolicy Leodjum podjęto już ro­
boty fortyfikacyjne. Zaraz po zwołaniu sesji 
parlamentarnej minister wojny zażąda nowych 
kredytów na wzmocnienie przyczułka mostowe 
go w Namur, gdzie ma stanąć 5 nowoczesnych 
warowni.

 o----

Wiec francuskich Żo łnierzy frontowych 
zqda dymisji B-landa

P a r y ż  23. 10. (B ) Wszystkie organizacje 
dawnych żołnierzy frontowych we Francji ir 
tworzyły jeden wspólny komitet obserwacyjny 
Komitet ten zwołał wczoraj w Paryżu wielki 
wiec publiczny, w którym uczestniczyło ponad 
10 tysięcy osób. Na wiecu jednogłośnie uchwa­
lono rezolucję domagającą się natychmiastowej 
gruntownej zmiany dotychczasowej polityki za 
granicznej Francji i ustąpienia Brianda.

Sytuacja gospodarcza w oświetleniu B.G.K.
(Telefonem od naszego korespondentaj

Samolot wojskowy runął na szklany dach
fabryczny w Warszawie

Trzech i c f cc(r>zabi tych — Pirot zginał na mieiscu
(Telefonem od naszego korespondenta)
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Strajk metalowców berlińskich
Berlin, w październiku.

Zainteresowanie ubiegłego tygodnia politycz 
nego skupiło się niemal wyłącznie dookoła no­
wego Reichstagu Szeroka publiczność śledziła 
z gorączkowem podtreceniem przebieg pierw­
szych posiedzeń, który miał przynieść doraź­
na odpowiedź, w jaki sposób w ciągu najbliż­
szych tygodni ukształtują s:ę stosunki wewnę­
trzne, Dziś, kiedy rząd BrUninga odniósł na 
froncie parlamentarnym pewien sukces, albo 
raczej uniknął klęski, na plan pierwszy wysu­
wa się sprawa strajku metalowców, który wy- 
fcmchł w ubiegły wtorek (14 bm.).

Tło i podłoże strajku jest bardzo proste i ró­
wnocześnie bardzo dla obecnych stosunków w 
Niemczech symptomatyczne: czynniki obecnie 
Niemczech rządzące stoją na stanowisku, że 
stopa życiowa obywateli nie pozostaje w żad­
nym stosunku do położenia finansowego pań­
stwa i że jedynem wyjściem z sytuacji jest po- 
Jfttyka oszczędnościowa. Projekty rządu Bril- 
ninga przewidują kilkuprocentowa obniżkę pen 
syj urzędniczych od 1 kwietnia. Reichstag prze 
prowadził redukcję djet poselskich z dniem 1 
listopada. Opierając się na tych tendencjach o- 
seczędnościowych, wielki przemysł metalowy 

postanowił przeprowadzić redukcję płac robo­
tniczych. Komisja arbitrażowa z przedstawicie 
lem rządu na czele -zdecydowała po kilkudnio­
wych naradach, iż redukcja ta wyrazić ma się 
w szęściu procentach. y

Ta decyzja komisji arbitrażowej musiała wy 
wołać reakcję stronnictw robotniczych- Socjal­
demokracja unikająca obecnie wszelkich os­
trzejszych tarć, chciafa szukać wyjścia z nie­
wygodnej sytuacji w drodze parlamentarnej 
bez odwoływania się do strajku. Natomiast ko­
muniści 'i elementy komunizujące. postanowili 
skorzystać z bojowego nastroju mas robotni­
czych przeciw redukcjom, przeprowadzili coś 
w rodzaju plebiscytu robotniczego co do na­
tychmiastowego rozpoczęcia strajku. Plebiscyt 
opowiedział się ogromną większością za straj 
kiera-, który został przeprowadzony w całej peł­
ni' i trwa w dalszym ciągu.

Słanowflsko komunistów, dla których strajk 
stanowi w tej chwili bardzo poważną broń po­
lityczną przeciw systemowi rządzenia, jest zu­
pełnie zrozumiale. Zwolennicy dyktatury prole 
tarjatu wychodzą z założenia, że bez względu 
na sytuację, wv jakiej się znajduje państwo, er 
parte na burżuazyjnym ustroju, nie wolno po­
garszać sytuacji materialnej robotników, prze­
ciwnie należy za wszelka cenę dążyć do jej po­
prawy- Rzeczą natomiast bardzo charakterys­
tyczną dla obecnego strajku metalowców, któ­
ry ogarnął 140.000 robotników, iest stosunek 
pnrtyj mieszczańskiego środka i hitlerowców.

Partje mieszczańskiego środka, dążące za 
wszelka cenę do utrzymania demokracji, zdają 
sobie doskonale sprawę, że walka z wzorowo 
zorganizowana klasą robotniczą na terenie ob­
niżki płac jest nietylko niepopularna, ale i gro­
źna. To też odrazu w pierwszych dniach straj­
ku stronnictwa mieszczańskiego środka zaczę-

blsfa B. B. unieważniona?
(Telefonem nd naszego korespondenta)

W a r  s z a w a .  23- 10. Komisja okręgowa w 
okręgu Nr. 43 Wadowice— Biała un-ieważila li­
stę, ozaczoną BBW R z czołowym kandydatem 
Maciejewskim. Sanacja twierdzi-, że lista ta by 
la fałszywa. Na prawdziwej liście BB kandydu 
4e p. Gwiżdż

Aresztowanie b. nosła 
ukraińskiego

W a r s z a w a .  23. 10. W  Krzemieńcu areszto 
wano b. posła ukraińskiego z partji sodakde- 
mokratycznej. Semena Żuka.

Dwie nowe docentkl n? uniwersytetach 
polskich

W a r s z a w a .  10 P. Minister W R i OP za 
twierdził habilitację dr. Jadwigi Marii Woło

ly zastanawiać się nad tera, czy i o ile orzecze­
nie komisji arbitrażowej winno być respektowa 
ne. Wysunięto w pierwszej linji kwestję, czy 
istotnie można przystąpić do natychmiastowej 
redukcji plac. usprawiedliwiając ją perspekty­
wą1 redukcji cen. Ten argument jest najpoważ­
niejszy, bo narazie, mimo zapowiedzi rządu, re 
dukcja cen jest czemś zupełnie nieuchvrymem, 
teorctycznem, jest w każdym razie dążeniem, a 
nie faktem dokonanym. 2resiztą sam rząd nie 
dał w tym kierunku poza obniżeniem pensyj 
ministerialnych, żadnych przykładów ani dowo 
dów. Podatków nie obniżono i niema mowy o 
tern, by ulgi podatkowe odnośnie do szerokich 
mas miały być zastosowane, wszystkie taryfy 
pozostają dalej na tym samym poziomie, a w 
dziedzinie taryfy kolejowej przeprowadzono 
nawet z dniem pierwszego września pewną nie­
znaczną podwyżkę-

Pozatem partje mieszczańskiego środka zda 
ją sobie doskonale sprawę, jak niebepieczne jest 
żonglowanie frazesem, że niskie zarobki przy­
czynią się do poprawy ogólnej sytuacji. Pamię­
tają przecież doskonale, że przed kilkoma za­
ledwie laty triumfowała właśnie jako zbawien­
na teorja wysokich płac. które ożywiają rynek 
wewnętrzny. Fakt. te Ford właśnie w czasie 
trv/ania aftrajku metalowców berlińskich pod­

niósł płace robotnicze w swoich zakładach na 
^erenie Niemiec, jest w tym względzie bardzo 
znamienny.

Jeżeli chodzi o elementy skrajnej prawicy, 
zgrupowane dookoła Hitlera, to popierają one 
milcząco całą akcję strajkową, bo są do tego 
zmuszone. Hitlerowcy, którzy zdobyli około 6 1 
miljonów głosów, wśród tego spora ilość gło­
sów robotniczych, podkreślali przecież i pod­
kreślają ustawicznie, że są partią, która chce 
poprawy sytuacji mieszczaństwa, drobnoiniesz 
czaristwa i .Judzi pracy". Hitler niejednokrot­
nie, ostatnio przez usta swoich przyjaciół w 
Reichstagu, odżegnywał się od myśli o resty 
tucii monarchii, propagując republikę nacjonali 
styczna z przewagą elementów pracujących. 
Gdy więc przyszedł strajk ekonomiczny, zorga 
nizowany przez przeciwników, nie pozostało nic 
innego, iak dać mu milczącą aprobatę. W  po- 
dobnem położeniu znalazła się również socjal­
na demokracja, dla której kwestja strajku jest 
raozei kwestją prestige‘u i która ze swego sta­
nowiska słusznie obawiała się, że przy fali 
strajkowej kierownictwo całą akcją obejmą ko 
muniści, wysuwający dziś hasła wybiegające 

poza status quo-
Jesteśmy więc świadkami tego rodzaju sy­

tuacji, że w gruncie rzeczy przeciwnikami re­
dukcji plac robotniczych w chwili obecnej są 
komuniści, socjakdemokraci, hitlerowcy i par­
tje mieszczańskiego środka. To tęż zda.fe się 
nie ulegać wątpliwości, że narazie próby re­
dukcji plac robotników metalowych (nawiasem 
mówiąc płace te obracają się w granicach od 
40 do 60 marek tygodniowo) zostaną sparali­
żowane. (G. P .)

NA MARGINESIE.

Żydowski zamach 
na święcenie niedzieli
Cytując o-negdajsze uw agi dra Tho-ia w  sp raw ie  

postulatu o u lg i w  spoczynku niedzielnym  dla lu­
dności żydow sk ie j św ięcącej sobotę —  określa je] 
„G los Narodu” jako „doskonalą ilustrację rzad­
kiej istoLnie tępoty żydow sk ie j w  stosunku do sta-' 
i-ow iska p o ls k ie g o 1. Żydzi chcieliby bow iem  ś\vię-; 
cić sobotę, a nic m ogą zrozumieć, „d laczęgo Pola-, 
cy  chrześcijan ie tak uporczyw ie trzym ają s ię  
św ięcen ia n iedzie li". K to jak kto —  pow iada „G łos 
N arodu " —  ale dr. Thon „pow in ien  chyba posia­
dać pewne minimum zrozum ienia -dla stanow iska 
chrześcijańsk iego", skoro tak dobrze rozum ie ży ­
dow sk i kult soboty.

Ma się w rażen ie , że „G los N arodu" nie zna zu­
pełnie problemu, o którym  pisze N ik t ..ic żąda od 
P o lak ów - chrześcijan ażeby nie św ięc ili niedzie­
li, żąjda się ty lk o  pewnych u lg  um ożliw iających , 
pi zynajm niej p rzez k ilka godzin, w  n iedzielę pracę 
tym Żydom , k tórzy  św ięcą sobotę. Gzy to  jest ró ­
wnoznaczne z profanacją n iedzieli p rzez chrześci­
jan? „G łos N arodu 1 p rzecież w ie  chyba, że w  w ie ­
lu kra jach zagranicznych otw ieran ie  sk lepów  W 
niedzielę jest dozw olone, m imo że są to  państw a 
taksamo chrześcijańskie jak Polska. N ie  m ów im y 
już zupełnie o pracy w  w arsztatach zamkniętych, 
w którym  to wypadku w ogó le  niema m ow y o o- 
brażaniu czy ichkolw iek  uczuć A le  czy  sklepy o- 
tw a rle  przez k ilka  godzin w  niedzielę, oznaczają 
pogw ałcenie uczuć chrześcijańskich? P rzec ież  Au- 
strja leż była państwem chrzcścijańskiem , a nawet 
bardzo kaloliekicm , a mi.no to n ikogo w ów czas 
nic raziło , że sklepy b y ły  w  niedzielę przedpołu­
dniem przez d w ie  czy trzy  godziny oLwarte.

Gzy w reszcie  nie uważa organ, nazyw ający się 
„dem okratycznym  ‘, że element w ynoszący 10  p ro ­
cent ogółu  ludności, a o w ie le  znaczn iejszy procent 
H er handlowo- przem ysłow ych  —  żc element ten 
ma także pewne p raw a  w  zierunku uw zględn ia­
nia je g o  specyficznych potrzeb? Tem bardzicj, że 
nie idzie tu o żad;nc plus, o żadne p ra w o  ponad 
zw yk łą  normę działa lności gospodarczej, ale o 
częściow o za ledw ie odszkodowanie tego, co ku­
piec żydow sk i trac i wskutek niepracowania p rżcz 
ca ły  dzień sobotni i  część p iątkow ego.

kkkońcu jeszcze jedno. N iedaw no został uchwa­
lony statiut samorządu miasta T e l A w iw , za­
tw ierdzon y następnie p rzez rząd palestyński. W e ­
d le tego  statutu o fic ja ln yn  dniem spoczynku w  Tel 
A w iw ie  jest sobota. Oznacza to przymus zam yka­
nia w  ijobotę w szystkich sklepów, w arszta tów  itp. 
—  ale ty lko żydowskich. Sklepy, handle, w arszta ty  
'.-alcżące do nie-Żydów, o ile  tak ie  istn ieją —- mo­
gą być w  sobotę o tw arte  N ie  chcemy n ikogo za­
chęcać do naśladowania p rzyk ładów  żydowskich, 
stw ierdzam y tylko, że T e l A  v iw  pokazał, oo zna­
czy —  to lerancja  i równouprawnien ie. (b )

szyńsikiiej na docenta botaniki ze sziczególnem 
uwzględnieniem hydrobiologii na wydziale filo­
zoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego oraz 
dr. Janiny Huryno-wiczówny jako docenia 
neurologii na wydziale lekarskim Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie.

Echa tragicznej Śmierci 
Juliusza Ejsmonda

*Teietonem od noszeg< korespondenta)
W a r s z a w a .  23. 10. Wdowa po zmarłym 

na skutek ran odniesionych w katastrofie auto 
mobiJowei poecie Fjsmondzie otrzymała zawia 
dom.i-enie, że 14 listopada odbędzie się w No 
wym Sączu proces przeciwko Januszowi Do­
maniewskiemu z art. 335 i 337 k. k. o n-ieo stróż 
ność. posuniętą do uszkodzeń cielesnych. .Tak 
wiadomo, p. Domaniewski kierował samocho 
dem. w którego katastrofie odniósł ciężkie rant 
ś. p. Ejsmond.

Bilans dehadowy Banku 
' Folshiegt

W a r s z a w a  23. 10. Bilans Banku Polskiego 
za drugą dekadę października br. wykazuje 
zapas złota 561.935.000 zł., tj. o 24.000 więcej, 
niż w  poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należ* 
ności zagraniczne, zaliczone do pokrycia- zmnśej 
szyły s-ię o 10.065.000 do 287.044.000 zł., nato­
miast nie z a liczone do pokrycia wzrosły o 
2.853-000 do 120.166.000. Portfel wekslowy 
spadł o 12.084.000 i wynosi 708.256.000. Poży­
czki zastawowe zwiększyły się o 1.266.000 do 
5.-58.000 zł. Inne aktywa wzrosły o 4.596.000 
do 152.853.000.

W  pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 21.468.000 do 227.375.00C 
Obieg biletów bankowych spadł o 45.171,000 do 
1-291.327.000 zł. Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast płatnych zobowki 
zań Banku wyłącznie złotem wynosi 37 proc., 
pokrycie kruszcowo-walutowe 55.90 proc. Wre 
szcie pokrycie złotem samego tylko obiegu 
biletów bankowych wynos. 43.52 proc.

Czang Kai Szek przeszedł na wiarę 
chrześcijańską

L o n d y n .  >5. 10. (L ) Jak donoszą z Szangha 
ju, premjer nankińskiego rządu narodowego, 
marszałek Czang Kai Szek przeszedł na wiarę 
..lirześcjańska. Chrztu dokonano dzś popołu­
dniu w Nankinie.
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Przed wyborami do Senatu zmerykaflskieoo
Kłopoty z prohibicja i nadindustrjalizacja

( s i) Dnia 4 listopada br. odbędą się w  Sta­
nach Ziedmoczonych wybory jednej trzeciej 
członków senatu, którym w  myśl amerykań­
skiej konstytucji wygasa mandat. Ciekawą jest 
przy tern rzeczą że główrym przedmiotem ’̂aJ 
ki względni;e agitacji wyborczej jest prohibicja. 
Od czasu zwycięstwa kandydata ..mokrych", 
Morrowa, który przy wyborach do Senatu od­
niósł nad kandydatem „suchych** olbrzymie zwy 
cięstwo, opinja publiczna Stanów Zjednoczor 
nych interesuje się wyłącznie tylKo losem pro­
hibicji. zapominając o tern. że Stany Zjednoczo­
ne przechodzą obecnie bardzo cieżkie przesile­
nie gospodarcze 

Mimo to sfery miarodajne bardzo wiele po­
święcają uwagi kw^stji bezrobocia. Prezydent 
Hoover wygłosił, podróżując po kraju, cztery 
mowy poświęcone problemowi bezrobocia, 
wszystkie pełne ontymlzmu. Z dumą podnosi 
Hooye- że Stanv Zjednoczone nie traktują kry 
zysn, jako żywiołowej katastrofy, lecz całkiem 
energicznie organizuj ' akcję walki z przesile­
niem. Państwo przystąpiło do budowy wielkich 
gmachów, miasta nie pozostały w tyle, bank? 
trie szczędzą kredytu. Recepta Hoovera polega 
na tern, by przemysł nie redukował robotników 
lecz robił zapasy w u .żelowaniu zmiany na lep 
Sze, która musi nastąpić. Ten optymizm Hoove 
ta ńapotyk?" na zasadnicza krytykę ze strony 
pesymistów, którzy wykazują, że obecne prze- 
Sf irta znacznie głębsze powody- Nazywają
Sr ■ ,,'Bechttkznem bezrobociem", a ta defink
(r k  >tne na kolosalny rozwój techniki, któ 
Y\ swych rezultatach ruguje robotników z 
lei łiśzteftów pracy. Ameryka cierpi na nad- 
nr mysfawtenlr, które pozostaje w stosunku 
*  st odwrotnym do konsumpcji kraju. Istnie 
Se vprawdzie Koncepcja, t e  siły robocze, wy- 
titgyeetie postępem techniki z pewnej dziedzi­
ny przemysłu, znajdują dla siebie p^acę w  in­
nych friiedzinach, ale pesymiści starają się wy 
kaza£, ze koncepcja ta ma wartość tylko rela­

tywną, ąibowiem te nowe dziedziny nie obej­
mują przedmiotów powszechnej konsumpcj, a 
zadawalają tylko potrzeby zbytu drobnej war­
stwy społeczeństwa. Można się pod tym wzglę­
dem powołać na przejście od kolei do auta. Je­
śli kolej służyła interesom ogółu, to do tego. 
o aucie, które bądźcobadź w Stanach Zjedno­
czonych nie jest ideałem do osiągnięcia, nie mo 
żna mówić. Pesymiści powołują się też na roz­
budowę przemj siu radjowego, któnr w trzech 
czwartych częściach służy uprzyjemnianiu ży­
cia, a tylko w jednej czwartej stawia sobie pra­
ktyczne cele- Ostatnio inwestuje się kapitał na 
miniaturowe golfy, rodzaj chińskiego sportu, na 
co w ostatnich tylko tygodniach wydano 125 
milionów dolarów.

My w Europie możemv,tę dyskusję między 
optymistami a pesymistami skwitować tylko 
uśmiechem rezygnacj. Prezydent Hoover bro* 
n;f w swych mowach tezy samowystarczalności 
Stanów Zjednoczonych Europa nie dojrzała ie 
szcze do zrozumienia koncepcji europejskiej sa 
mowystarczalności!

 «  ——

Watykan przeciwko Selplbwi
Prasi. wiedeńska przynosi senzacyjna wiado 

mość. iż Watykan nie jest zadowolony z kursu 
jaki austriackiej polityce ' wewnętrznej nadał 
nrałat dr. Seipel, który w obecnym gabinecie 
Vaugoina piastuje tekę min. spraw zagrań. Jak 
wiadomo, ks- dr. Seipel ustąpił swego czasu z 
kanclerstwa Austrii pod naciskiem Watykanu, 
ponieważ w Austrii powiększyła się ilość w y­
stępujących z kościoła katolickiego. Ostatnio 

wyraźna sympatia, jaka Seipel okazuje narodo 
wym socjalistom, w których widzi swych so­
juszników we walce ze socjalistami, wywołała 
niezadowolenie W a+ykanu. Przypominamy, że 
Seipel. bawiąc w Oslo, w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem doradza? Briiningowi sojusz z 

narodowymi socjalistami. W  dwa dni później
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obalił Seipel, posługując się Vaugoinem, Scho*, 
bera i obsadził min. spraw wewnętrznych i spra 
wiedliwości ludźmi Heimwehry, którzy byli 
członkami narodowo - socjalistyczne"' oąrtji - 

austriackiej. Watykan oficjalnie wystąpił zj oś­
wiadczeniem, że przynależność do narocoworsc 
cjalistycznej partji jest niezgodna z kutolieya 
mem.

Nuncjusz papieski kardynał Sibili miał w  tej  ̂
sprawie odbyć konferencję z wiedeńskim Kardy 
nałem drem Piffiem, a następnie udał się do 
Rzymu, gdzie został przyjęty przez papieża^' 
Później i kardynał Piffl wybrał się do Rzymu.1 
Jeśli te pogłoski się sprawdzą, Seipel będzie1 
musiał podać się do dymisji, co dla obecnego! 
gabinetu Vaugoina będzie śmiertelnym ciosem.1

KOMUNIKATY

—  „A W O D A H " (S tarow  ślna 58, III. p. ot.) Dzisiaj 
8 wiiecz. zebranie członków i sym patyków Koła połą 
czone z referatem. Goście mile widziani.

—  BNEJ-SJON (Zieiona 17). Dziś, w p ąte-k o 7.45 
wiecz. w ygłosi p. Dr. Ch. Low  referat n. t.: „Mes ja 
sze w literaturze żydow skiej". Goście mile w idz ani.

— CEIRE I CH ALU C  M IZRACH I (Kupa 16, I. p.). 
Dziś. w piątek o 7 wa-ecz. w ygłos referat rab'n 
N. Hałpern n*t. .Obecna sytuacja w sjcniżmue". Go- 
śc e mile widziani — Diibtjoteka czynna w paniedz a 
lek i czwartek od 8— 9 w ecz.

— S. K. A. „EM IJNAH ". Dziś, w piątek, o godz, 
8 wiecz. konwent w  lokalu własnym, Józef liska
1. 4. I. p.

—  H A PO E L (D ietla 58, I. p. ofic.) Dziś. w  patek. 
24 bm. o S w iecz. Zebranie członków z porządkiem 
dziennym: Sprawozdanie delegatów  t  Konferencji
HliiLuchdiutu.

Ł  T. BARNARD,

Eksperyment
— Nie coś podobnego, —  zawołał Markus 

Spooner, adeoerwowanym głosem i cisnął na 
iziemię gazetę, którą przed chwilą czytał.

Jakiś tran, który siedział obok Spooneia w 
trałami hotelu „Goron" nachylił się i zapytał:

—  Czy pozwoli mi pan przejrzeć gazetę?
Spooner skinął potakująco głową. Sąsiad się

ignął po gazetę, i zauważył, że była ona rozło­
żona na stronic- na której zamieszczona była 
nowela, o duchach, niejakiego A. Bentona. 
Uśmiech zadowolenia zaigral na jego twarzy.

—  Czy ta nowela tak pana zirytowała?
Spooner skinął kilka razy głową.
— Widzi pan, ma to być r.owela o duchach, 

ale stwierdzam z całą stanowczością, że autor 
nie zna się zupełnie na tern- Nie jestem wpraw­
dzie krytykiem, ale ponieważ czytam bardzo 
wiele, mam już wyrobiony smak i denerwuje 
mnie, gdy autor inaczei myśli niż ja. A taką 
jest właśnie owa nowela Bentona. Treść iest 
doskonała. lecz brak tam wczucia się w tę spe­
cyficzną atmosferę. Ma się wrażenie, że autor 
pisał tę nowelę w  jaskrawo oświetlonym poko­
ju. podczas gdy jego żona przy tym samym 
atole układała pasjanse.

Sąsiad zwinął gazetę i odparł:
—  To jest bardzo ciekawe. Muszę zaznaczyć, 

te  ja. jako pisarz.-.
-  Pan jest pisarzem? — przerwał mu Spoo­

ner. •
— Tak, Jestem autorem tej noweli, która pa­

na tak zirytowała. I bardzo się cieszę, że usły­
szałem słowa niezależnej krytyki.
• Do palami wszedł kelner i Spooner zamówił 
coctail, poczem zwrócił się do pisarza.

—  Proszę mnie nie uważać za człowieka na­
tarczywego, ale praca pisarza zawsze bardzo 
mnie interesowała. Chciałbym wiedzieć, w Ja­
kich warunkach pisał pan tę nowelę- Zaznaczy­

łem, że brak w niej znajomości rzeczy, j pan 
mi wybaczy, ale nie zmieniam swego zapatry­
wania. Sniem wątpić, czy pan kiedykolwiek 
wogóle przebywał w jakimś domu, w którym 
straszą duchy.

—  Ma pan rację, —  odparł pisarz —  nowelę 
tę pisałem, siedząc w wygodnym fotelu w ogro 
dzie przed moim don.kiem. Nie wiedziałem, że 
wczucie się w te specyficzną atmosferę jest ta­
kie konieczne. Musi pan wszak przyznać, że 
pisarz nie zawsze może o wszystkiem wie­
dzieć, a Wtedy polega na swe, inteligencji i tan 
tazii.

—  A  widzi pan, że inteligencja i fantazja nie 
zawsze potrafiła zastąpić własne przeżycia. 
Czy zna pan dobrze tę okolicę?

— Niezupełnie. Jadę do swych przyjaciół au­
tem i w drodze zdarzyła mi się maleńka kata­
strofa, tak, iż musiałem zatrzymać się tutaj. 
Ale czemu pan o to pyta0

—  Czy nie zechciałby pan dokonać pewnego 
eksperymentu?

— Mus:ałbyir najpierw wiedzieć, na czem 
ten eksperyment polega.

—  O, to nie iest nic trudnego, a mogłoby się 
to przydać znakomicie pańskiej pracy. Mniej 
więcej w odległości dwóch kilometrów od tego 
mieisca znajduje się izdebka w którei pcoobno 
„straszy* Opowiadał mi o tern dziś zrana kel­
ner. Ongiś mieszkał tam jakiś pustelniK, któiy 
unikał wszelkiej styczności z ludźmi. Pewnego 
dnia odwiedziła go tam jego dawna narzeczo­
na i on ją zamordował. Czy zgodziłby się pan 
pójść tam dzisiejszej nocy i spędzić całą noc 
na pisaniu? Nie wątpię, .że nowela o duchach, 
napisana w takich warunkach, wypadnie sta­
nowczo lepiej. Będzie pan mógł czerpać mate­
riał z własnych wzruszeń i kontemplacyi.

—  No, tak —  mruknął pisarz —  nie wątpię, 
że to może być bardzo ciekawe, ale...

—  To przeżycie — przerwał mu Spooner —  
będzie miało dla pana kolosalne znaczenie.

—  Dobrze, pójdę, —  zgodził się pisarz —

pan b&drasnął moja dumę pisarską, muszę więc 
się zrehabilitować. O której godzinie można 
się tam udać?

— No, powiedzmy o północy. Odprowadzę 
par.a na miejsce i zostawię potem samego. 
W eź pan ze sobą tę gazetę i wieczne pióro, spró 
buj pan tam jeszcze raz opisać tę scenę z du­
chami. Zabierze pan ze sobą latarkę.

— No dobrze, zobaczymy —  odparł pisarz- 
—  a więc o godz. 12 w nocy przyjdzie Dan do 
mojego pokoiu nr. 12.

O godz. 1 w nocy pisarz wrócił do hotelu.
Według jego zdania eksperyment nie 

udał się. Spooner odprowadził go o pół­
nocy do owej izdebki, lecz pisarz w ciągu 
godziny nie odczul żadnych wzruszeń, ani nie 
przeżył nic nadzwyczajnego. Było mu tylko 
zinuu i troszkę przykro —  nic więcej. Wrócił 
do hotelu i udał się. na górę.

Na progu swego pokoju stanął oszołomiony. 
Cały jego bagaż leżał rozrzucony na podłodze. 
Walizki otworzone. Wszystko wskazywało na 
to, że ktoś dokonywał w tym pokoju gorącz­
kowych poszukiwań. Na stole leżał list:

Sięgrął po białą kartkę i przeczytał:
—  „Kochany przyjacielu! Sądzę, że właści­

wie ja powinienem być pisarzem gdyż jak pan wi­
dzi, nie zbywa mi na fantazji, która tym razem 
Jednak nie p-zyczyniła mj zbyt wielkich korzy­
ści.

A wszystkiemu winien jest fakt, że wy, pisa­
rze, zasłaniacie swe nazwiska pseudonimami! 
Doniesiono mi, że pisarz o nazwisku Benton 
wiezie wartościowe papiery i pieniądze dla je­
dnego ze swych przyjaciół i z tego powodu śle 
dziłem pana — a co dalej było wie pan dosko­
nale. Lecz oto teraz odkryłem, że pańskie wła­
ściwe nazwisko brzmi Wjierlei i że pańskie wa 
lizki, zamiast wartość1 owych papierów zawie­
rają brudną bieliznę. Historia z pustelnikiem 
byia. oczywiście zmyślona. Obawiam się. te 
moje duchy rozczarowały pana tak samo. Jak 
p . mnie".
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M L M. K A Ł W Y  (G E N E W A ).

Interpretacja mandatu palestyńskiego
przez Ligę Narodów

H. Prawo Żydów do Palestyny
.Przedstaw iony p rzez nas, w  uprzednim  artyku le 

(w arze z  20 bm.) pobieżny obraz mandatu pale­
styński ^50 b y łb y  niekom pletny, ga jb ysm y  n ie 
impnuiwś iii o  res tryk tyw n e j in terpretacji, jaką  na- 
<M  m l  rząd  bryty jsk i w  „B ia łe j K s ięd ze“  z azarw - 
OB 13t5J roku. P ozos taw ia ją c  w  tym  zw iązku  na 
lutou w sze lk ie  rozw ażan ia , na tem at przyczyn  i  o- 
fcoOcaesoBCL w jak ich  w ydana zosta ła  „B iała: K s ię- 
geT, w skazu jem y jeno na to, że  „B ia ła  K s ięg a " 
Wydam, jeszcze  przed uchwaleniem  tekstu manda­
tu pa lestyńskiego, p rzez Radę L ig i,  została o fic ja l- 
d t j  p rzy ję ta  i podpisana przez dzia ła jącą  w  im ie­
niu narodu żyd ow sk iego  E gzeku tyw ę O rgan izac ji 
S jon istyczn "j i że dokument ten p rzed łożony zosta ł 
Radzi. L ig i  N a ro d ów  rów nocześnie z jjrojektem  
mandacie palestyńskiego. Rada L ig i  za tw ierd za jąc  
scharakteryzow any p rzez nas tekst mandatu pale­
styńskiego, m iała w ię c  przed oczym a in terp reta ­
cję tego  mandatu ułożoną przez rząd  b ry ty jsk i i 
zaakceptow aną przez O rgan izację Sjo ńsiyczną. 
N a jw ażn ie js zy  ustęp „B ia łe j K s ię g i ‘ z 1022 roku, 
dotyczący  Ż ydow sk ie j S iedziby N arod ow e j brzm i 
następ .j4 « „

„ W  c iągu  ostatnich dw ói h albo trzech poko­
leń  o d tw orzy li Żydzi w  Palestyn ie- społecz­
ność licząca obecnie 80,000 członków , k tórej 
czw arta  część składa się z  fa rm erów  lub ro ­
botn ików  rolnych. Społeczność Ła ma sw o ją  
w łasną organ izację  p o lity czn i, zgrom adzen ie 
narodow e zajm ujące się k ierow n ictw em  je j 
sp raw  w ew nętrznych , rady gminne w ybrane w 
miastach, N acze lny  Rab inat i Radę Rabinacką 
w ybran ą dla op iek i nad spraw am i -e lig ijn em i 
ora z  organ izację  nadzorująca szkoln ictwo. 
Tęzyk hebrajski jest językiem  potocznym we 
wszystk ich  dziedzinach je j życia i hebrajska 
prasa służy je j potrzebom  Posiada ona sw oje  
odrębne życ ie  intelektualne i rozw ija  bardzo 
znaczną dzia ła lność gospodarczą. Społeczność 
la, ze sw oją  ludnością miejską i w iejską, ze 
sw ojem i organ izacjam i polLtycznemi. re lig ijne- 
mi i spolecznem l, ze sw oim  w łasnym  językiem , 
sw oim i odrębnem i zw ycza jam i i swojem  w ła- 
snem życiem  obdarzona jest istotnie w sz lkie- 
mi znamionam i społeczności „n a rodow e j" Na 
pytanie, co należy rozum ieć przez ro zw ó j Ż y ­
dow sk ie j Siedziby N arodow e j w  Palestyn ie, 
można odpow iedzieć, że nie chodzi o narzuce­
nie narodow ości żydow sk ie j o g ó ło w i mieszkań 
ców  Palestyny, lec/ o tego rodzaju da lszy  ro ­
zw ó j —  za pomocą Ż ydów  innych części św ia ­
ta —  już istn iejącej społeczności żydow sk iej, 
by m ogła ona stać sie ośrodkiem  narodowym , 
na k tóry  spoglądać b y  m ógł z za in teresow a­

niem i  z  dumą ca ły  naród żydow sk i. M y  jed ­
nak społeczności te j dacie b y ty  aarjlępsze w a ­
runki swobodne^ a ro zw o ju  i  aby m ogła  dać 
n a rodow i żydow sk iem u sposobność do iOewd 
ndęda w szystk ich  je g o  adefinoś jes t i s_Oknem 
b y  naród ten w ied zia ł, ż e  znajduje się w  Łtóie- 
stynóe nie ja k o  to lerow an y , ledz na ipOKkłLtwie 
p raw a. Z te j w łaśn ie  p rzyczyn y  musi isbaenńe 
żyd o w sk ie j S iedziby N a ro d o w e j pod legać g w a  
ramaji m iędzynarodow ej i  m usi być term aln ie  
uznane, że  czerp ie  ona uzasadnienie sw o je  w  
dawnych w ięzach  historycznych.

T a k  in terpretu je rząa  Jego  K ró le w s k ie j M o­
ści D ek larację  z  roku 1917. Sekretarz Stanu 
jest zdania, że  tak pojęta  in terpretacja  nie za ­
w ie ra  niczego, co m ogłoby n iepokoić A ra b ó w  
lub rozcza row ać  Żydów .

Celem przeprow adzen ia  tej p o lityk i jest Ko­
niecznem, by  społeczność żydow ska P a lestyn y  
m ogła się pow iększać d rogą  im igracji. Im ig ra ­
cja ta nie m oże przyb ierać ro zm ia rów  prze­
kraczających, w  jak ie jk o lw iek  chw ili, ekono­
micznej, zdolności kra ju  do w chłan ian ia no­
w ych  przybyszów . Jest kotnieczmara czuw ać 
nad tern, by im igranci nie stan ow ili ciężaru 
d la ogółu  ludności P a iestyn y  i  by nie rujżba- 
w ia li p racy żadnego odłamu tam już żyjącej 
ludności".

In terpretacja ta, pod w ielom a w zg lędam i restry­
ktywna, stanow i jednak aa dzo cenne uzupełnienie 
D ek laracji Balfoura o tyle. że ustala w  sposób ja ­
sny —  czego D ek laracja  Balfoura nie uczyniła —  
p raw o Ż ydów  do Palestyny, podkreślając, że „na­
ród żydow sk i znajduje się w  Pa lestyn ie  nie jako 
to lerow any, lecz na podstaw ie p ra w a “

Ochrona praw  ludności arabskiej zastrzeżona 
była już w  D ek laracji Balfoura. Z astrzega ją  je  
ponadto osobne ustępy „B ia łe j K s ię g i"  z roku 19GB 
i w  sposób specjaln ie dobitny, klauzule zaw arte  
w  cytowanych p rzez nas postanow ien iach mandatu 
palestyńskiego. Z w ażyć  przytem  należy, że nie 
chodzi tu ty lko  o  pew nego rodzaju negatywne za­
strzeżen ie ochrony p ra w  ludności arabskiej, g w a ­
rantujące je j li ty lko zachowanie tych praw , k tó­
re dotychczas posiadała. Um ieszczając mandat pa­
lestyński w  ramach ogólnych postanow ień art. 22 
Paktu L ig i  N arodów , ustalono n iezaw odnie ści­
sły zw iązek  m iędzy stworzen iem  Ż ydow sk ie j S ie­
dziby N arodow ej, a rozw ojem  położen ia i p ra w  
r.ieżydowskiej, już w  Palestyn ie osiadłej ludności. 
Innem ! s łow y : S tw orzen ie żyd ow sk ie j S iedziby 
N arodow ej, będąc w p raw d zie  celem  samym w  so­
bie, w inno rów nocześn ie dopom óc do ro zw o ju  ca­
łego  kraju w ra z  z w szystk im i jego  m ieszkańcami.

IRENA NIEMIROWSKA

DAWID DOliDER
A u toryzow an y  przek ład  z francuskiego.

49) (Dokończenie.).

GoJder ży ł w c ią ż  jeszcze; c ia ło  um iera pow o li. 
Żył, o tw o rzy ł oczy, przem ów ił. P o w ie tr ze  Midgo- 
ti ło  mu w c ią ż  w  piersiach z obojętnym , z ło w ro ­
gim  odgłosem  jak  spadający potok. Chłopiec d u ­
ch al, p och y liw szy  się nad adm. U m iera jący  w y ­
szeptał k ilka s low  po rosyjsku, poczem nagle za­
czął m ów ić po żydowsku, zapomnianym językiem  
swych lat dziecinnych, k tóry  nagle w ró c ił  mru na 
w arg i.

M ów ił szybko, z dziwnym  bełkotem, podnosił 
w o ln o  ręce d o  gard ła , jakgdyby chciał udźwignąć, 
usunąć n iew id zia ln y  ciężar. P o łow a  tw a rzy  była 
już nieruchoma, na w p ó ł przym knięte oko, u tkw io­
ne w  jeden punkt, p ow lo k ło  się bielmem, lecz dru­
g ie  ż y ło  jeszcze i  b łyszczało . P o t z lew a ł mu saę 
nieustannie p o  policzkach, chłopinę chciał mu w y ­
trzeć tw a rz, a le  G older jęknął:

—  Z o s ta w .. nie warto... słuchaj. Pojedzaesz w  
P a ryżu  do  ao łarjusza Setona, ulica Auber N r. ?4S. 
P ow ied z  mu: D aw id  G older umarł. ?ow tórz. P o ­
w tó rz  jeszcze raz: Setom, notarjusz Setou Dasz 
ma w szystko , co  le ż y  w m oje j w a liz ie  i  w  moim 
portfel- , P o w ied z  mu. żeby  w szys tk o  u rząd ził jak 
najlepiej... d la m oje j c ó rk i Potem  pó jd ziesz do Tu 
bdngena... poczekaj...

D ym ał, wargi jego poruszały się, ale chłopiec 
już nie słyszał Pochylił się tak nisko, że poczuł na 
W M fiit Taparh gorączki i oddech umierającego.

—  H ote l Continental. Zap isz —  szepnął w resz ­
cie —  John Tubingen, no łel Continental.

Chłopiec w y ją ł pospiesznie z  k ieszen i starv  list, 
p odarł kopertę i zap isał oba adresy. G older p o le ­
c ił zam iera jącym  głosem :

—  P o w ied z  mu, że D aw id  Golder umarł i, że  go  
proszę, żeby urządził... d la m ojej córki... że matn 
zaufanie do niego...

P rz e rw a ł. O czy jego  zapadały i zachodziły  mgłą.
—  I... nic... ty lk o  to T o  wszystko. T ak  jest do­

brze. —  Spojrzał na papier, k tóry  chłopiec trzym a ł 
w  ręku.

—  Daj., podpiszę... tak będzie lep iej
—  N ie  będzie pan m ógł —  rzek i chlooioc u jął 

jednak dłoń Goldera ł wsunął o łów ek  m iędzy o- 
słabłe palce. —  N ie  potra fi pan. w  żaden sposób - 
pow tórzył. U m iera jący  szeptał: —  Golder, Daw id 
G o ld e r .. z jakim ś obłędnym i p rzeraźliw ym  upo­
rem. Im ię. sylaby, z których się składało, d zw o­
n iły  mu w  uszach jak nieznane słow a w  obcym ję ­
zyku. U dało  mu się jednak podpisać. Szepnął jesz­
cze;

— D aję d  w szystk ie  pieniądze, k tóre mam przy 
sobie, lecz  p rzys ięgn ij mi, że w ypełn isz dokładnie 
w szystko, com d  polecił.

—  Tak, przysięgam .
—  Na Bnga, k tóry  cię słyszy —  w-.-szeptał Gol 

der.
— P rzys ięgam  na Boga.
N a g ły  skurcz przeszedł >0 tw a rzy  chorego i 

k rew  rzuciła mu się ustami z obu s tro i,  sp ływ ając 
na ręce. Rzężen ie ustało Chłopiec iz ek ł głosem 
zmęczonym:

—  Czy s łyszy  mnie pan jeszcze?
Cała św iatłość zachodu zala ła ok ienko 1 padała 

iw  odrzuconą głow ą. Chłopiec zadrżał, tym  razem

Ftr S
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-jM H ąpea przew odniczącego Rem isji Mn#.lutowej, 
Mflnder van  Recs, zarzucił Rem isji lihawa, w to­
in dlebat nadzwyczajnej, Ić-Iesiyćk- j ••>s\v|i‘,nmc.j 
sesji czerw cow e j, m '..i.“ ;ikżc im- ps/cm.Ir/i 
nóe (przez nią w  je j 1 :y - ; r .  kwe-cj, y u w  ,::k,c 

„ O b a d a ją  Żydzi de i\>lcs!y,iv. .i-.■.-I cl 1.. •:Ik i ■ : ,-sty- 
• nranu. m ów ił vao  Rees. /<• Kom; Se-.v.a 
ła  W praw dzie  o Dękl irm-j; i:-ill«> . a 1 now ele  .- ula 
się In  i ów dz ie  na usi.-py ..Kinie' R 1 j ' z
robu 1922, ale nic uważa! 1 przy “ ni / <" --ewne
podkreślić w ła śc iw e j i g łów n ej ;><• isl->w- a •. pro 
tacy(j zaw artych  w  „B ia łe j K siędze" R stw ierdze­
nia, że  „n aród^żydow sk i znajduje się w Palesty­
n ie ‘ n ic JaSfo to lerow an y , lecz na podstawie y a -  
wm ^^Koim sia Shawa przeszła  nad tym najislatniej- 
aoręn punfcftem .m ilcząco do porządku dziennego, 
adtpotauLijjąk i  fa łszu jąc w  fem sposób ca ły  sens man­
datu palestyńskiego. P. vau Rees, ze swej strony, 
s tw ierdza  na ten temat, co następuje:

„D ek laracja  B a lfou ra  z  2 listopada 1917 ro- 
kiu, figur iijaca w  uw agach przedwstępnych 
mandatu palestyńskiego i rozw in ię ta  w  je go  
artykułach 2, 4, 6, 7, i 11, ma zupełnie specjal­
n e  znaczenie

N ie  była  ona, jak to  p rzedstaw ia ją  nicktó^ 
rzy , aktem łask i albo t yipływem sympaUp i  
wspólc/iucia dla narodu żydow sk iego. B y łoby  
zapraw dę zbyt naiwnem w ierzyć , że  p rzy  w y ­
daniu D ek la rac ji Bailfoura 1 ie r o w a ły  W ie lk ą  
Brytarsją ty lk o  w zg lęd y  uczuciowe; -ÓWiiie 
naiwnem  byioby  w ierzyć , że w szystk ie  W ie l­
k ie  M ocarstw a za tw ie rd z iły  tę D ek larację  ty l­
ko dlatego, b y  się przypodobać W ie lk ie j BTy- 
taniji lub dać w y ra z  sw o je j syimpaitjji d la Ż y ­
dów .

D ek laracja  Balfoura p rzy  dtołtłakfaam zto* 
daniu je j treści o ra z  tekstu pos ahawóeń man­
datu czerp iących w  n iej sw o je  uzasadnienie, 
przedstaw ia się jako  akt czysto pdstycany, 
m ający na oku ce l w yb itn ie  praktyczny.

Celem tym  nie bytc najewno — jak dnoieK 
b y  to  w m ów ić  św iatu  p rzec iw n icy  D ekW actfi 
w b rew  zaw artych  w  n iej wyraźnych zastrze­
żeń—  p ozw o lić  jednemu n arodow i ner'skat d ra ­
g i już w  kra ju  os iad ły  naród. M inii, om. prze/ 
c iw n ie za ce l odroczen ie tego  joft osiałBegaf 
narodu; zmązała do  rozbuoiaetnia g o  z  Jego w *H  
k ow e j le ta rg ji i  d o  zapewnieni;- społeiznflgc. 
i  gospodarczego ro/iwoju krata, a to  nile tytfM 
d rogą  w y s iłk ó w  samej w ła d zy  maridatowefo 
lecz d rogą  ak tyw nego  popan ża  tych Wysifców 
przez naród bardz ie j energiczny i  b a rd z ie j cy­
w ilizo w a n y : Istotnym  celem  przyświecającym 
D ek laracji B alfoura jest wprowadzende w kra­
ju  —  zapomocą skOTubiiowanęj i uzupełniâ ją- 
cej się akcji rządu i narodlu żyt owsklego —  
gospodarczego i społecznego stara rzeczy od­
pow iada jącego zasadom i w ym ogom  cyiWBtaa- 
c ji europejskiej, p rzy  równoczesnem  poszano 
waniu p ra w  i in teresów  uJuności tam  ja t osia­
dłej...

Koncepcja ta  znajduje w  pełni swoje po­

był to naprawdę koniec. P o r t fe l le ża ł otw iarty pod 
ro zw a rtą  dłunią. Schw ycił g o  szybko, z fie zy t p ie­
niądze, w ło ż y ł do kieszeni, poczem  wsunąć koper­
tę z adresam i za pas p rzy  samym cięte.

—  Czy um arł w reszcie?  —  pontySnk
W sunął rękę za rozp iętą  koszulę, toes pMoe 

d rża ły  mu tak mocno, że nie m ógł oUcanć Mdii, 
serca. Zos taw ił go, cofinął się na puicad ttu 
d rzw iom , poczem , nie oglądają* się, nońfSP.

G older został, sam.

M ia ł już w yg ią d  i  lodow atą nieruchomość umar­
łych ; a jedinaiK śm ierć nie ogarnęła  go  ca łego  O- 
drazu jak fa la. Czuł, że traci g los,v ciep ło ludzkie, 
świadom ość, ale do  końca zacliow ał w zrok . W i­
d z ia ł jak  zachód słońca padał na morze, jak  lśni 
woda. I  w  g łęb i n iego aż do osta tn iego tchu obra­
zy nie p rzestaw a ły  się przesuwać, co raz  słabsze i  
bledsze w  m iarę, jak zb liża ła  się śmierć. P rzez  
chw ilę zdaw a ło  mu się, że dotyka w łosów , ciała 
Joyce. Potem  obraz oddzie lił się od n iego i odp ły ­
nął, a on zanurzał się w  mrok. Zdaw ał się słyszieć 
po raz ostatni je j lekki, łagodny śmiech jak  da le­
k i dzwoneczek. Potem  zapom niał o niej. u jrza ł 
Markusa. T w arze , n iew yraźne kształty, jakby p ły ­
nące o zmroku z b iegiem  w ody, k ręc iły  się ch w il­
kę i zn ikały. I wkońcu nie zosta ło  nic prócz ciem ­
nej ulicy, ośw ietlonego sklepiku, u licy je g o  lat 
dziecinnych; św iecy, p rzylep ionej za pokrytą  lo ­
dem szybą, śniegu jak niegdyś, topn iejącego ze 
smakiem wody i lodu. U słysza ł zew : „D aw id , Da­
w id . ‘ S laby glos, s tłu m io iy  o rzez śnieg, nisko 
w iszące niebo i cień. gubił się i u ryw a ł nagle ja k ­
by porw an y  przez zakręt d rogi. B y ł to ostatni 
d źw ięk  ziem ski, k tóry  przen iknął do D aw ida Gol- 
cterą. Koniec.
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tw ierdzen ie w  faktach. Pozw a la  ona rozu­
mieć, d laczego p. Churchill w  „B ia łe j K s ięd ze” 
m<3gl ośw iadczać, że naród żydow sk i zn a jd jje  
się w Palestyn ie  na Jbdsluw lj prawa tj. inne- 
mi stów y, że nie przyeln tlzi do kraju w  cha­
rakterze obcego, lecz w  cliar.iKterze obyw ate ­
la, m ającego się u tw orzyć przys slego państwa 
palestyńskiego.

Tłum aczy ona rów n ież postan jw ien ia  arly- 
ku lów  4, 6, 7, i 11 mandatu...

W szystk ie te postanow ien ia są ze sobą ści­
śle zw iązane. Stanow ią one całość i uw ypukla­
ją, jasno tę podstaw ow ą myśl, że w  d z ie le  cy- 
w ilizacy jnem , m ające n się dokonać w  P a le ­
stynie naród żydow sk i przyn iesie sw o ją  po­
moc m oralną a szczególn ie m aterja lną, a to  
niie na podstaw ie jak ie jś  koncesji gospodarczej, 
lecz jako  w spółpracow n ik  w ład zy  mandatowej. 
Z tego tytułu dzia ła lność Ż yd ów  stanow i inte­
g ra ln ą  część pow ierzon ego p rzez mandat w ła ­
dzy m andatowej obow iązku  gospoda) uzego ro ­

zw o ju  Palestyny, stanow iącego p ie rw szy  w a ­
runek ew olu cji politycznej tego  kra ju ".

P ow yższa  „koncepcja" p. van Rccs a, k tóry  już 
od dawna, a szczególn ie podczas ostatniej sesji, 
broni w  sposób niezm ordowany postu latów  sjoni- 
slycznych, zasługuje —  m in o  pewnych zastrzeżeń, 
jak ieby  się p rzec iw ko sform ułowaniu  je j m ogły 
nasuwać — na szczególną uwagę. Rdzeń je j jest 
całkiem  słuszny, choć sposób sform ułow ania był 
raożc nieco w ad liw y . N ie  u lega bow iem  w ą tp li­
w ości, że p ra w o  Ż yd ów  do Palestyny nie da się 
uzasadnić —  w  ramach art. 22 Paktu L ig i,  będą­
cego  poostawą w szystk ich  m andatów —  samem 
„uznaniem w ię zó w  h istorycznych narodu żyd ow ­
sk iego z Pa lestyn ą", lecz że  w yw o d z i się ono 
szczegó ln ie s iln ie i p la ca łego  św iata  p rzekony­
w u jąco z  posłannictwa cyw ilizacy jn ego , jak ie  przy 
pada Żydom  zgodnie z  post m ów ien iam i trak tatów  
m iędzynarodow ych i  k tórego  wykonan ie już w  
sposób tak w span ia ły  zapoczątkow ali.

złota
cy  j :

1) szereg krajów czołowych powinienby dro­
gą międzynarodowego porozumienia spowodo­
wać obniżenie dotychczasowych ustawowych 
granic minimalnych pokrycia biletowego. W  
tym celu zaś byłoby wskazane rozszerzenie ru­
chu czekowego i żyrowego oraz wzmożony 
ruch monet zdawkowych dla kwot drobnych.

2) Powrót do waluty złotej przyczynił się do 
bardziej ekonomicznego użytku złota i dlatego 
należy zalecić krajom, które Jeszcze nie ustabi­
lizowały swojej waluty, by Ta również ugrun­
towały na złocie. Wskazane jest atoli, by 
wszystkie kraje o walucie złotej bardzo ostroż­
nie postępowały przy wymianie dewiz na złoto-

3) Zdając sobie dobrze sprawę, że takie na­
ginanie waluty złotei spotka sic z krytyką, po­
nieważ mogłoby pociągnąć za sobą ryzyko in­
flacji, gdyby było fałszywie stosowane. Komi­
tet Finansowy Ligi Narodów doszedł jednak do 
przekonania, że niebezpieczeństwo to dałoby 
się uniknąć, gdyby rezerwy dewizowe skoncen­
trowano w Bankach Centralnych. Kooperacja 
wreszcie w tym kierunku, by w razie wybuchu 
wojny zapasy dewiz nie ulegały konfiskacie, w 
znacznej mierze przyczyni się do zwiększenia 
zaufania do tego systemu.

wydatny udział wielkie banki amerykańskie z 
wyjątkiem Banku Morgana ora_ pozostającym 
w związku z tym bankiem — National City 
Bank ot News ^ork.

Kredyt ten w sumie 125 milionów dolarów.

tj. około 525 milionów mk. będzie przez wspo­
mniane konsorcja banków amerykańskich, ho­
lenderskich i szwedzkich, udzielony w  postaci 
dyskonta 6-ciomiesięcznych bonów skarbowych 
Rzeszy przyczem rządowi Rzeszy niemieckiej 
będzie przysługiwało prawo (opcja) trzykrotne 
go powtórzenia operacyj dyskontowych- Kre­
dyt tedy jest faktycznie udzielony na dwu lata.

Stopa dyskontowa w rzeczone! operacji dyj , 
skontowej będzie dia wszystkich konsorcjów 
wynosić 4.75 procent. Do tego dochodzi roczna 
prowizja, wynosząca 1.25 procent. Po doHcze^ 
niu jeszcze kosztów półrocznego rozrachunku, 
faktyczne oprocentowanie tego dwuletniego' 
kredytu bankowego będzie wynosiło około 6-3 
procent rocznie. Jak na krótkoterminowy kre-j 
dyt bankowy jest to oprocentowanie dość w jri 
sokie, chociaż ostatni kredyt bankowy uzyska*! 
ny zagranicą przez Rzeszę był oprocentowany, 
jeszcze wyżej, bo 7 procent rocznie.

Ogólnie sądzą, iż kredyty bankowe zostały 
udzielone Rzeszy dzięki poparciu Banku (Ha 
wypłat międzynarodowych. Współpraca kon-, 
cemu Kreugera i Banku dla wypłat międzyna­
rodowych, o której już kilkakrotnie wspomina­
liśmy, miała doniosłe znaczenie dla szybkiego 
zorganizowania konsorcjum banków w  Nowym 
Jorku, w Montrealu, Amsterdamie i Sztokhol­
mie. Bezpośredni wpływ konsorcjum Kreugera 
widoczny jest w tern, iż na czele syndykatu 
banków nowojorskich stanął bank Lee, Higgin-, 
son and Co, który pozostaje w ścisłej zależności 
od międzynarodowego Trustu zapałczanego, 
którego podstąp stanowi Szwedzki Trust Za­
pałczany, kontrolowany przez Ivara Kreugera- 

I Pozatem bezpośredni wpływ Kreugera widoczi- 
I ny iest w udziale trzech wielkich banków sztok 
i holmskich, które również w mniejszym lub wię- 
i kszym stopniu zależne są od tego potentanta 

finansowego.
Uzyskanie kredytu w wysokości pół miliarda 

mk. umożliwi rządowi Rzeszy wyrównanie de­
ficytu. który w r. b. budżetowym jes* nieuni­
kniony wskutek zmniejszonych dochodów po­
datkowych oraz wzmożonych wydatków w cią 
gu zimy 1930/31 r-, kiedy według uzasadnio­
nych przypuszczeń ilość bezrobotnych przewyż 
szy 3 i pół miliona. Redukcja wydatków budże 
towych o 1 miliard mk. przewidziana w progra 
mie finansowym rządu niemieckiego wpłynie 
dopiero na układ budżetu 1931/32 r., natomiasi 
znaczny deficyt 1930/31 r. mógł być pokryty 
tylko przez zwiększenie Krótkoterminowego 
zadłużenia Rzeszy.

Finansiści amerykańscy za 
moratorium dla Niemiec

N o w o jo rsk i „U n ive rsa l S e r v c e ‘ donosi z 'W a­
szyngtonu: Podczas k iedy  prezydent H oover, se­
k re ta rz  sianu Stimson i  sekretarz skarbu M ellon  
sp rzec iw ia ją  się m ora.orjum  dla N iem iec, jedno­
cześnie w śród  fina jis is tów  W aiiłstreet ugruntowu­
je  się przekonanie, że  w obec zaangażow an ia  kapi­
tału am erykańsk iego w  Niem czech w  sumie 2 1 
pól m iljarda do larów , m oratorjun: nie la  się uni­
knąć.

T e g o  stanow iska W a lls tree t b ron ił w  ub. pon ie­
dzia łek  w  czasie  r o a n o w y  z  prezydentem  H oove-

Liga Narodów  wobec problemu
braku

Komitet finansowy Ligi Narodów zakończył 
już swoje badania nad produkcją i zapotrzebo­
waniem złota. Z tymczasowego sprawozdania 
Komisji specjalnej wynika przedewszystkiem* 
że produkcja złota na kuli ziemskiej obecnie 
wynosi prawie 500 miljonów dolarów i że w 
najbłiższem dziesięcioleciu nastąpi stałe obniżę 
nie produkcji. W  najpomyślniejszym zatem wy 
paftku, czyli przy niskiem pokryciu biletowem 
w 33 procentach, roczny przyrost produkcji zło 
ta nre wystarczy do zaspokojenia zapotrzebo­
wania monetarnego. Zaznaczyć zaś jeszcze 
saleźy, o He nie odkryje się nowych złóż zło 
ta hibnie wydoskonalili techniki eksploatacyjnej, 
tci po 1940 r. brak złota zaostrzy się w tempie 
^ r zy s p ie s m n y M .

Okaztdb sfLę zatem, iż jedną z najważniej­
szych kwesty’ jest racjonalny rozdział złota. 
'Jeśli bowiem rozdział byłby tylko wynikiem 
nienormalnej konkurencji poszczególnych ma­
łych krajów, lub też gdyby rozdział osiągnął 
tyfco ten skutek, że zmobilizowałby znaczne 
zapasy złota, to musiałyby stąd wyniknąć cięż 
kie wstrząsy ogólnego poziomu cen.

Na podstawie przytoczonych przez siebie fa­
któw Komitet Finansowy Ligi Narodów docho­
dzi do następujących praktycznych propozy-

Kto dat Niemcom ostatnią pożyczką
1Z5 miljonów dolarów?

„The Financial News" z lnia 13 października 
r. b- podaje skład konsorcjum banków amery­
kańskich, należących do syndykatu gwarancyj- 
jego, który udzielił Rzeszy kreaytu 125 miljo- 
jów  dolarów. Jak widać z tego spisu, biorą tu

Kącik dla
Redagowany przez Kurs Gospodarstw; * «

Jak należy się odżywiać?
Problem  odżywiania w  dawnych czasach byl bar 

dz-o prosty dał się ująć w jedno krótkie zdanie: 
„Jeść dużo, byle dobrze".

Dziś zajmuje s.ę mim medycyna, cheimja. fizjo lo­
gia, a nawet socjologja i problem ten staje się przed 
miotem sp-nrów i roztrząsać. Pokazuje się, że  nie 
Jest on a.ni prosty, and łatwy.

Podawanie zbyt wielk ej ilości pożyw nych", w  
białko obfitujących pokarmów, okazało się szkodli 
we. Sprowadza bowiem nadmierne kwasy, które o- 
siadają w posiaci drobnych kryształków  w  orga- 
n źmie i powodują różne, bardzo bolesne choroby.

Odżywiam e, eparte w yłącznie na wyrachowaniu 
ilości kalorii, potrzebnych do utrzymania organizmu, 
’a przeprowadzone skrupulatnie w  laboratoriach za­
kładów naukowych, wykazało, że zw ierzęta, odży-

gospodyń
nowego przy „Ognisku Pracy** w Krakowie

wdane według wszelkich zasad ehemjd pokarmami, 
pozbawianemu bakiteryj, zamiast rozw ijać się, zd y­
chały. Odkryto w tedy t. zw . wdtaminy, zaw arte w  
surowych jarzynach 1 owocach i przekonano się, i e  
są one niezbędne do utrzymania ż y d a  i zdrowda.

C iężkie waruitd ekonomiczne zmuszają naukę do 
tego, by szukać w  tanich sroosumiaowo pokarmach, 
czynników do życia niezbędnych.

Tu wyniki nauki bardzo ciekawe dały rezuiltaity. 
Pokazało saę bowiiem, ż e  nie w ystarczy, aby jakiś 
pokarm zaw iera ł dużo częśd  pożywnych, chodzi je­
szcze o to, aby je uczynić straw^erni. I tak jeden ; 
ten sam produkt w  rozm aity sposób przyrządzany 
zyskuje lub traci na wartości. Naiprzyklad masło 
śwdeże należy do najlżej sitrawnych, t  J. pożywnych 
tłuszczy. Masło, jak zresztą każmy inny mocno ru­
mieniony .łuszcz, jakkolwiek snu c: ny dla po<k, ebie 
nia, jest zupełnie BcSJtrawny. a zawiera składniki

trujące.
W ie le  janzyn traci przez gotowanie i odcedzanie 

cała waa.iość spożywczą. Tak  w ięc  sporządzając dzd 
sdejszy jadłospis, trzeba brać pod urwagę cały  sze­
reg czynników.

L Naprzykład taki obiad, lrtóry dtslś częsta by 
wa p rzyrządzany: krupnik, siznycłe z p iree k a rto  
Hanem, leaumina z grysiku. Taki obiad ule zaw iera 
jarzyny ani ow oców  i nadmiar mąk:.

II. Lepiej można zupę zasitąipić: przystawką z su­
rowych jarzyn, szmycle z  piree kartoflanem, łegunf- 
ną z grysiku. Ten  obiad nie zaw iera nadał żadnych 
ow oców  i zam ało jarzyny.

III. Jeszcze lepiej: przystawka z surowych ja­
rzyn, szmycle z p iree karboli anern i sałatą zdetohą, 
leeiusriini grysikowa. Taltii obiad ma wystarczającą 
ilość jarzyny, ale brak ow oców .

IV. W reszcit dobry jadłospis: przystaw ka z  su­
ro w y , h jarzyn, sznyoLe z pdree Kanoflanem 1 sahutą 
zieloną,, ciastka z jabłkam i W  ten sposób zestaw io­
ny ob ad z*w«era aoswwecauą ilość jarzyn t owo­
ców. (C. 4, *J.
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r€4U gubernatorem  nowojorskiemu butlera 1 Resor* 
ve. Bank H arrisom  Jednocześnie \vy>unnł on żą ­
danie ażeby rząd poddał rew iz ji swój* dotychcza­
sow e oporne stanow isko wobec zagadnienia z łą ­
czenia spłat reparacyjnych ze spłatam i m iędzyso- 
jiiszD iczy ch d 1 u gó  w  w  o j e n n y  cii

Polska Akademia Pracy
W  rek toracie  Szkoły  G łów nej Gospodarstwa 

W ie jsk ie go  w  W a rsza w ie  odbyło sie w  tych dniach 
p ie rw sze  konstytucyjne zebranie komitetu p rzygo ­
to w a w czego  P o lsk ie j A kade nji P racy . Kom itet ten 
w yb ran y  zosta ł na zebraniu, zw o ła n -n  w  porozu- 
inieuiu z  M in isterstw em  Przem ysłu  i Handlu pi zez 
T o w a rzy s tw o  Po lsko- Am erykańsk ie  i  P o lsko- 
Am erykańską Izbę H andlow ą

Naskutek polecenia kon itetu  referen ci dr. Dzie- 
duszycki i w icedyrek tor W . M ilesk i p rzystąp ili do 
op ra co w m ia : 1 )  m on ogra fji o w szystk ich  zagra- 
uiozuych precendensach Po lsk ie j A x a d en ji P racy , 
o ra z  2 ) m on ogra fji o  w szystk ich  polskich instytu­
cjach badawczych, k tóre w inny w  p ierw szej lin ji 
w e jść  w  system at koordynacji badaw czej P o lsk ie j 
Akadem ji P racy .

Niepokojący w zrost upadłości
Dane G łów n ego Urzędu  Statystycznego w ykazu­

ją, iż  w  ciągu  p ierw szych  7 m iesięcy br., a w ięc  
d> sierpnia ogłoszono 522 upadłości. Jeśli się zw a ­
ży, iż w  całym  r. 1929 og łoszono 516 upadłości, to  
liyzba ta jest w  istocie niepokojąca. N a leży  dodać, 
iż  w  r. 1928 ogłoszono ty lko  288 upadłości. Upadło 
ści spółek akcyjnych w  ciągu p ierw szych  7 m ie­
sięcy br. og łoszono 19, spółek z  ogran iczoną odpo­
w iedzia ln ośc ią  —  39. spółdzie ln i —  21, spółek f i l ­
m owych i kom andytow ych — 84 i firm  pojedyn­
czych — 359. G łówna liczba upadłości w  ostatnim 
miesiącu przypada na w o jew ód ztw a  centralne, a 
następnie na w o jew ód ztw a  pom orskie i poznań­
skie. Ponadto w  samym lipcu og łoszono 52 npa- 
plości firm  przem ysłowych .

Uf sprawie przedłużenia czasu pracy 
w przemyśle budowlanym i ceramicznym

M inister pracy i opieki społecznej w y jaśn ił Cen­
tralnemu Z w ią zk ow i P o lsk iego  Przem ysłu . G órn i­
ctwa, Handlu i F inansów  że um ożliw ien ie prze­
m ysłow i budowlanemu i ceramicznemu, jako se­
zonowym , racjona lnego rozkładu czasu pracy w  
ciągu roku może być osiągnięte jedyn ie w drodze 
now elizac ji ustawy z dnia 18 grudnia 1919 o cza­
sie pracy w  przem yśle i handlu P roponow an e 
przez s fery  gospodarcze w ykorzystan ie  w  tym ce­
lu art. 6 punktu d pow yższe j ustawy, byłoby w  
tym wypadku sprzeczne z brzm ieniem  wym ien io- 
te g o  postanow ien ia, które zezw ala  R adzie Mini- 
strów  na przedłużenie czasu pracy w  przem y­
słach sezonowych ..w wypadkach spowodowanych 
koniecznościam i narodowerw Z m otyw ów , p rzy ­
toczonych w  m em orjale Centralnego Zw iązku P o l­
sk iego Przem ysłu . Górnictwa. Handlu i Finansów, 
nic w ynika, by przedłużenie czasu pracy w  prze­
mysłach budowlanym  i ceram icznym  stanow iło 
„konieczność narodowa" Nadto art 6 punkt d o- j 
gran iczą . udzielane p rzez Radę M in istrów  każdo- ! 
razow e zezw olen ia  na możność przedłużania cza- j 
su pracy do okresu nie dłuższego, niż 3-m iesięcz- : 
ny. Dla przem ysłu budowlanego, pracu jącego o- 
kolo 10  m iesięcy na rok i zw iązanego z  nim prze­
mysłu ceram icznego, zachodziłaby potrzeba zm ia­
ny norm czasu pracy na stałe, nie zaś na okres 
przem ijający.

Z pow yższego  w ynika, że M in isterstw o P ra cy  i 
Opieki Społecznej zasadniczo uznaje potrzebę zmia 
ny norm czasu pracy dla przem ysłu bud ow ian ego  
1 ceram icznego.

Opłata stemplowa od rachunków
Opłata stem plowa od rachunków w  w ysokości 

t),2 proc., a gdy chodzi o to w ary  sprow adzane z ■ 
zagranicy — 0,2 proc. przy ich kupnie i 0,2 proc. 
przy ich sprzedaży, razem  w ięc 0,4 proc., będąca 
w istocie pow iększeniem  i Tak w ysok ie j s lopy po- i. 
datku obrotow ego , obciąża p rzew ażn :e  przedsię- I 
Ddorstwa prow adzące p ra w id łow e  księg i handlo- 1 
we. Opłata od rachunków w yn ikających  z  czyn- | 
ności, których w y ra z  finan sow y podlega podatko­
w i obrotowem u jest poza pow iększeniem  podatku ■ 
ob rotow ego , znaczną przeszkodą w  kierunku ro z ­
powszechnienia się książkow ości, posiadającej d o­
niosłe znaczenie p rzy  w ym ia rze  podatków  bezpo­
średnich.

D latego  jest n iew ą tp liw ą  potrzebą zn iesienie o- 
płaty od rachunków wyr taw ianych przez przed 
s ięb io rstw a pod lega jące podatkow i p rzem ysłow i 
mu od obrotu , a przynajm n iej zn iżen ie te j opłaty 
do 0,1 psoć. Zbyt w ysoka  op łata  powoduje uni 
kanie w ystaw ian ia  rachunków i obciąża ty lko 
przeoaigbK>i.tw a p iowactząoe ks. ,^ i handlowe.

Na froncie w yborczym
Wybory sq tajne
Od grona p ro feso rów  un iw ersy ien . o- 

trzym uje „N ap rzód " następujące w y jaśn ie ­
nie praw nicze:

Konstytucja i ordynacja w yborcza  postanaw ia, 
że w ybory  mają być ta jne i zaw iera  dokładne prze 
pisy chroniące tajność głosow an ia.

Tajność g losow an ia  ma na celu obronę w o l i  w y ­
borcy przed presją  i  terorem.

Sanacja chce zn iszczyć ta jność w y b o ró w  oełem 
w yw arc ia  p reś ji i  tero*u  na w yborców .

Rzuciła hasło, ażeby zw olenn icy BB „d ob row o l­
nie"' g ło sow a li jaw n ie.

Jeżeli zatem w yborca  zechce g ło sow ać  ta^de, 
popadnie w  podejrzen ie, że oddaje sw ó j g łos  nie 
na BB.

Urzędnik z obawy przed przełożony.u, kupiec i 
przem ysłow iec z  obaw y  przed w ładzam i pouatko- 
werni —  będą się w zd ryga li g łosow ać ta jn ie i w  
najlepszym  razie  w strzym ają  się od glosow an ia .

Generalny kom isarz w yb orczy  p. G iżyck i dał 
„w y jaśn ien ie ", że  tak ie  .dobrow olne" jaw n e  g ło ­
sow anie jest dopuszczalne.

Ze stanow iska praw n iczego „w y ja śn ien ie " to  nie 
w ytrzym uje krytyk i. A lbow iem  tajność g łosow an ia  
nie jest prawem  prywatnem , k tórego  można się 
„d ob row o ln ie " zrzec, lecz jest przepisem  praw a 
publicznego, k tó rego  naruszenie jest przestęp­
stwem i  pociąga, za sobą  n ieważność w yb orów .

Zastanów cie się: Gdyby np. podczas plebiscytu 
na Górnym  Śląsku fabrykanci i baronow ie w ę g lo ­
w i niem ieccy rzucili b y li hasło, że  każdy N iem iec 
ma „d ob row o ln ie1" g ło sow ać  jaw n ie  i gldyby ko­
misja aljancka była to uznała za dopuszczalne, co- 
by w  takim  razie  był pow iedzia ł naród polski? 
Żc kom isja jest stronnicza, że je j postanow ien ie 
jest bezpraw iem  o germ a.nofilskiej tendencji, ma­
jące na celu s tero ryzow an ie  robotn ików  polskich 
i wszystkich ludzi zależnych, aby g ło sow a li za 
Niemcami.

Jaw n ie g łosow ać nie wolno.
"W ybory % „d ob row o ln ą " jaw n ośc ią  g łosow an ia  

byłyby  nadnżyeiem i m usiałyby zostać uniewa­
żnione.

Przew odn iczący  obw odow ych  kom isyj w yb o r­
czych, k tórzyby dopuścili do jaw n ego głosow an ia, 
pod lega liby karze w ięz ien ia  do pięciu lat.

JE SZCZE  O S T A N O W IS K U  D U C H O W IE Ń S T W A  
K ATO LTCKFEG O

Ze szczegó łow ego  brzm ienia orędzia biskupa 
łom żyńsk iego ks. Lukom skiego w  spraw ie  wybo- 
t ów  okazuje się, że nie ogranicza się on d o  za­
kazu g losow an ia  na listę Centrolewu. Oto zna­
mienny ustęp wspom nianego orędzia :

„Zatem , jak mają w yborcy  katoliccy w  dzień 
w yb o ró w  postąpić? N aprzód powinni spełnić sw ó j 
p ierw szy  oDowinzek w yborczy, lo znaczy pójść w  
dniu w yb o rów  do urny w yborczej. Dalej pod g rze ­
chem ciężkim  nie w o ln o  oddawać sw ego głosu na 
kandydatów  i na lis ty  stronnictw , które, jak w y ­
kazałem , są w rog ie  K ośc io łow i Chrystusowemu, 
K ośc io łow i naszemu Co do innych list w yb o r­
czych powinien każdy w yborca katolik  zbadać, 
czy  nie zaw iera  pom iędzy kandydatami poselskie- 
mi in ow ierców  lub kato lików , nie zasługujących

na zaufanie. Katolicy nie powinni wybierać ino­
wierców, gdyż posłowie a-owiea-cy przy obronie 
zasad katolickich n og i zawtóć".

A zatem listj BB. inrnkyfśy się — pośrednio —* 
na indeksie...
" GO E N D E C JA  P R Z Y S Z Ł A  V

ueeg— tj pojawiły się na marach Warszaw peen 
w&ze odeawy wyfaoucaaa. Odesawy te iiewiriritip 
przyrzeczenie dla wyborców w  raaie ufoif nimfa 
zwycięstwa. M. aa. figmnge w edermt t w *
Żydom przyrzekamy < adtoeifc praraaetfca 
Palestyny. Niemcom i Iłnsimom prayraefcalsy 
czyć ich posłuchu dla stette i

Ohyctary w o w i i b n  
z bezdenną  g ta p o lą

s ą  R o z Ł ia u r ,  c a r  n d b ?

W „R obotn iku " wczorajszym czytam; ipt: „ P o ­
nowne ostrzeżen ie1: „Z  całą przykrością musowy; 
ra z jeszcze upr^eoek, naszyyi towayzyszj i  czytel­
ników , by nie w ie r z y l i  wszelakim sensacjom' n* 
temat rzekom ych „rozłamów" w  P P S ,  w Stronnic* 
twach taoowyab. w  NU w., — sensacjom", ogb, 
szanyi nieomal cudzimote przez takie czy  inne 
dzienn ik ' lub ajencje p rasow e  „sanacji". Fahry* 
kow an ie  tych „sensacyj* stanow i w idoczn ie  część 
sk ładow ą kampamji w yb orcze j BB. T rzeb a  je 
przy jm ow ać z  zupełnym spokojem  i  z  pogodnem  
wzruszeniem  ramionam i. Akaja  Zw iązku  (Jb rory  
P ra w a  i W o ln ośc i Ludu ro zw ija  się p lanow o i  po­
m yślnie; „ro z łam y", obm yślane na poczekaniu W  
rozm aitych redakcjach, są poprostu  nieprzyjem ną, 
bo m ało etyczną, form ą „d yw ers ji" ,  m ającej za* 
stąpić nieudane „d yw ers je "  w  masach'.

K W O K 1 A
P rasa  sanacyjna Donosi o żyw e j działalności, 

jaką ro zw in ę ły  sanacyjne organ izacje  kobiet. 
U tw o rzy ły  one kom itet pod nazwą „K om itet w y ­
borczy  organ izacy j kobiecych" K W O K . D ow cip  
w arszaw sk i nazw ał tę organ izację  „K w o k a ". . , j

JE S ZC ZE  J B D N A  U S T A  CH. D. U N IE W A Ż ­
N IO N A

Orzeczeniem  kom isji ok ręgow e j na w o jew ód z­
tw o  w arszaw sk ie  została unieważniona lista  Chrze 
śaijańskiej D em okracji nr 19.

A R E S Z T O W A N IE  D Z IA Ł A C Z Y  O BO ZU  W liS u  
K IE J  P O L S K I

Z B ydgoszczy donoszą: Oncgdaj aresztow ane W  
pow iecie lubawskim  trzech k ie row n ików  Obozu 
W ie lk ie j Po lsk i, U  Janowski ego, Rum anow skiego 
ora z  Tyka.rskiego za ag itac ję  p rzeciw rządow ą.

R E W IZ J E  I  A R E S Z T O W A N IA  t  rŚRÓD D Z IA  
L A C Z Y  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H

Onegdajszej nocy z polecenia w ładz bezpieczeń­
stwa przeprow adzono rew iz je  i aresztow ania W 
szeregu miast prow incjonalnych w śród  d zia łaczy  
partyjnych w  Kasach Chorych. Ogółem  ar^ jztow a- 
n-o 60 osób.

K O M U N IS T A  W A N D U R S K I NJF K A N D Y D U J *

L ite ra t komunistyczny W ito ld  Wandiurski, k tó­
ry  m iał kandydować z L od z i do Sejmie, nadesłał 

' list do Lod zi z K ijow a , g|dzie piastuje u “ząd d f-  
; rektora Teatru  Po lsk iego , z zawiadomieniem, II 
i nie zam ierza do Sejmu po lsk iego  kandydować.

M ECZ T E N N IS O W Y  S O K Ó Ł— K K T  10:8.

W  ubiegłą niedzielę przep i ow adzono na kortach 
k rakow sk iego  Sokoła ro zg ry w k i p rzy jac ie lsk ie  
m iędzy Oddziałem TemnUowym Sokoła, a K ra k o ­
wskim  Klubem  Temnisowym. W  skład drużyn 
w chodziło  z każdej strony 9 panów i 2 panie. 
N ieznaczne, lecz za s łu żon e ,'zw yc ięs tw o  w  stosun­
ku 10:8 odniosła drużyna Sokoła.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E :

Herbst —  Rublu 6:0, 6 :8, 4:6.
Inż. M is iąg  —  AUcrhand jun. 5:7, 7:5. 6:2.
Dr. K ow en ick i —  Rapaport 7:5, 4 6, 6:2.
M razek —  Rittenman 2:6, 4:6.
Sykała —  Liehitig 2:6, 7:9.
C zyżow sk i —  V o g le r  1:6, 6:2, 6:4.
Jasiński —  Landau 6:1, 6:0 
Para fiń sk i —  Feltscher 6 :2, 2 :6, 2 :6.
M a jew icz —  Inż. Alllerhard 5:7, 8 :6, 5:7.
Ja szczurow ska —  B raeie jow ska 6 :8, 1:6.
Dr. Kukuczówna —  Schekówna 3:6, l h  
Inż. MUsiąg, Dr. K ow en ick i —  A llerhard  jun . 

Ik ipaport 1:6, 9:7, 6:4 
Hertwt, P a ra fiń sk i —  Rubin, Landau 6:2, 3:6, 6:3.

M razek, C zyżow sk i —  Rdittennam, L lcb H g  M ,  
4:6, 6:3.

Sykała, Jasiński —  Vo g ie r  Feltscher 6:4, 04.
Jaszczur awska, Parafińska —  B naciejg iM M jl 

Schekówna 6:1, 6:1.

Jaszczurow ska, Dr. K ow en ick i —  B ra d ę jo w  (k* 
Rubin 3:6, 2:6.

Pa i aifińska, H erbst —  Schekówna, R apaport 04 , 
6:0.

Drużyna Sokoła g ó row a ła  przedewsszystkieu. w  
grach podwójnych. Z panów zasługują na w y ró ­
żnienie pp. Herbst, dr. K ow en ick i, inż. M isiąg, 
w śród  pań w yb ija ła  się p Jaszczurowoka i  Pa ra - 
fińska.

Gracze K ra k o w sk iego  Klubu Tem iisow ogo  po­
czyn ili w  bieżącym  sezonie znaczne postępy, przy- 
czem uw zględn ić należy, że klub ten nie posiada 
własnych kortów  Na wy-óżm ienie zasługują pp. 
Rubin, A llerh ard  jun i Rapaport, o ra z  przeae- 
wszystk iem  pp. B raeie jow ska i  Schekówna.

Sędzia naczelny p. dyr. M iliński.

Rozpowszechniajcie
„NOW Y DZIENN IK*
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ne profundis
Nie damy burzyć trzeciej świątyni!
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Jakkolwiek nienadspodziewamie ichoć nie na 
leży nawet i tu przesadzać, ani też brać zby1 
na gorąco (co wszak — trzeba to przyznać —•' 
leży już w naszej namiętnej psychice), to jed­
nak darmo i trudno: Wiadomość o nowem ude 
rżeniu, uderzeniu Simpsona, o „białej**, lecz 
jakże brudne] i czarnej Księdze, wiadomość o 
ustąpieniu Weizmanna uderzyła w  nas obu­
chem, a niemal-że wręcz, najokrutniejszą ma­
czugą. Wprawdzie na wszystkich tych sprawo­
zdaniach —  nazwijmy rzecz po imieniu! —  per­
fidnych komisyj i subkomisyj, które mnożyły 
się ostatnio w sprawie Palestyny —  już nie jak 
króliki, ale poprostu dzieliły się, jak glony, jak 
bakterje/ kociły, jak chwasty na rr oczarach, — 
świat bynajmniej się ni kończy, ani też nie wy­
czerpuje się żydowska wola i akcja, ale mimo 
to czy właśnie dlatego trudno w  tych okoliczno 
Ściach ubierać rękawiczki i uprzejmie się uśmie 
chać i trudno nie w y k r z y c z e ć  całej praw­
dy i całej goryczy.

Niech wiedzą i niech słyszą we wszystkich 
fcmbasadach angielskich w  krajach, gdzie mie~ 
łrka choćby kdku Żydów, niech informują rząd 
tentralny i niech Lond^m nie może tak spokoj- 
tde. tak flegmatycznie, tak po angielsku zasy­
piać. Bo starą i wieczystą jest prawdą, że ża­
lnego, choćby najmniejszego, najsłabszego 1 
Bajbardzfej udręczonego narodu doprowadzić 
BU wota© do o s t a t e c z n o ś c i -  Nie można 
per hyfca, zwłaszcza tak —  mimo wszystko—
pk i-sgo, ruchliwego, upartego i żywiołowo

jego aarodu, jakim jest żydostwo. Nie, 
sie ono dla czyichś udanych czy choć- 

yea jsrrtttych interesów zepchnąć z dro- 
i +órą wkroczyło z takim zapałem, z taką 

łifi jscią, dumą i stanowczością. Jeśli rząd man

Satomy pod takim ozy innym pozorem nie za- 
lierztf Itib we umie wypełnić z całą dokładno 

fcią' i dóbeą Wótą ducha i litery mandatu, to 
ł y d a  sięgną do wszystkich stojących im do 
' dyspozyeS Środków. -Porównując imperium 
jtaiefko iaytyrsfce do potężrego lwa i wielory- 
Ka, zwnflfcSS irsseba zarazem uwagę na to, że żcr 
Ifedkn piarfadbwywaS ide wolno. Bo może 
fo  rotOafME fllesti awności, a nawet daleko 
Idące zeftataetia, nawet zatrucie żoładka i — 
prganizam. Cb do Żydów zaś i Palestyny, to 
feenc pwze tu przypomnieć się powtórzyć hr 
BloTfa wHeło-r-fta i Jonasza —  tym razem rów- 
• feż  w  syarfx<icznem może, ale jakże zarazem 
Beainein znuczeriral
1 Nie będzie może zbiinią przesadą, ani 
Eadnem nlaciąrrmem wieszczbiarstwem, kiedy 
powiemy, że włn f nie Palestyna stać może się 
nta brytyjskiego mirerjum owym pimktem zwto 
feym, którego słuszni: obawiać się muszą w 
Eondynie, Dlaczego bowiem właśnie Palestyna 
wlałaby być tym krajan, gdzie Anglja zdra­
dzić mogłaby przysłowiowy swój, rozsądny i 
W kttpie utrzymujący ją liberalizm w  kolonial­
nej polityce? Zdaje się, że niekoniecznie prze­
szkody i trudności ze strony a r a b s k i ej w  p ły 
wają na to, ale, że raczej fakt. k*5ry i dla A ir 
fcljj wvdaje się „oczywisty**: że Żydzi zawsze 
I wszędzie mogą i zechcą być tym kozłem ofiar 
Bym, tą drogą najmniejszego oporu.

Skoro tak sądzą w  Londynie, to bodajże 
grubo mylą się tym razem- Jasną bowiem jest 
rzeczą, że tak zahartowany i starermłody na­
ród, jak żydostwo. nie ugnie się przed żadną 
ale to żadną, choćby jeszcze tak potężną prze­
szkodą, by do szczęśliwego i wymarzonego koń 
ca doprowadzić raz zaczęte dzieło. Dziś spra­
wa palestyńska przestała być rzeczą tego, czy­
tanego rządu, czy urzędu, —  a nawet państwa— 
przestała być sprawą jakiejkolwiek politycznej 
filantropii, a stała się, jest i bedzie jednj-m z 
punktów, bardzo czułych punktów, całokształ­
tu powojennej polityki światowej. Prócz Lon­
dynu. istnieją wszak ieszcze inne stolice: Ge­
newa, Waszyngton, Paryż, a w  tym związku 
w  pierwszym rzędzie —  sama Jerozolima wła­
śnie. Z ufnością liczyć możemy na całe żydo­
stwo, w  tern także na wpływowe żydostwo ame 
rykaitekie, które —  jak acaicsly telegramy —

już odziw a sie, już upomina, nawołuje i inter 
wenjuje.

A  j i s z  u w  palestyński? W  nim pokładamy 
najwyższe i najgłębsze nasze nadzieje. W ierzy 
my, że on przedewsziysitkiem należycie i odpo­
wiednio dziarsko stawi czoła piętrzącym się 
zawadom i że w  ( ałej petm sprosta czekają­
cym go zadaniom dziś bardziej niż kiedykol- 
wiekindziej. Ogłoszone przez nas niedawno w 
tern miejscu statystyczne c y f r y  o rozwoju, o 
pojemności i o horoskopach ż y d o w s k i e j  
Palestyny przemawiają nietylko-że w  zupełno­
ści za nami, aie one raz jeszcze pouczają i prze 
konywują jakto ekonomja nietylko przekreśla, 
ale i podkreśla politykę, jakto ona rozstrzyga 
najzawilsze zagadnienia, jak ona decyduje o 
kształtowaniu się iżycia nietylko poszczegól­
nych ludzi, ale i całych narodów i państw-

Moment zaś gospodarczy jest po naszej stro­
nie. I to nas najbardziej podtrzymuje na du­
chu. Po naszej stronie jest również strona psy 
chiczna. Ideę można wykrzywiać, wypaczać, 

ranić, ale nie można jej ani zabić, ani udusić. 
Udusjć można ją raczej wonią róż, perfumą ma 
rzycie lsk ich aberacy] niemocy. Ale nigdy —  

przeszkodami i zaporami- Te wywołują i pod­
sycają wręcz — reakcję, tern większy upór, 
tern większą odwagę i dzielność w jej urzeczy­
wistnianiu- A kiedy wszystko doprowadza do 
punktu wrzenia, natenczas przestaje przebie­

rać się w  środkach ; sięga już po te, które w y­
dają się w danej chwili najprostsze, najhar­
dziej wiodące do celu, najbardziej nośne i cel­
ne.

Za jakiś czas (dlaczego zwleka się z tern aż 
t a k  długo?) 2ebrać się ma najwyższa nasza 
instancja: kongres. Onto postanowi i uchwali, 
co i jak nam dalej działać wypada. Jeśli nie da

D Ztó
Uf R AD JO
(dola 24|X br.)
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R O B E R T  C A S A O ES U S  
(forfsplaB)

się inaczej, będzie trzeba oddać naczelne kie­
rownictwo Organizacji w młodsze i skrajniej­
sze dłonie —  silne ręce któregoś z wybitnych 
sjońskich przywódców amerykańskich I pales­
tyńskich. I będzie może trzeba —  w  ostatecz­
ności —  szukać bezpośredniego porodunriertw 
z Arabami, wogóle z ruchem narodowościowyn. 
w A z j i... Należy oczywiście panować nad na­
strojem chwili i działać tylko w  myśl celowe­
go, w chłodnej rozwadze wyłonionego ppog&r 
mu.

Nie śmiemy jednak usypiać własnej czujno­
ści. nie wolno nam w  niczem ustępować ani o 
krok- Nastały czasy, że nietylko prawem, ale f' 
obowiązkiem każdego Żyda jesit głośno i w y­
raźnie wołać i dokumentowrać. jak silną i nieu­
stępliwą jest jego wola odbudowy żydowskiej 
siedziby. I gminy żydowskie mogą teraz i mu­
szą przvnajmniej tern -wołaniem rehabilitować 
swoje oblicze; bezpośrednio wpływowe związki 
gmin —  w  Arglji — i zrzeszenia żydowskie nie 
śmią pozostać w  tyle! Wszak to nostra res a 
gitur i wkracza w  okres rozstrzygający, bo mo 
gący pouczyć raz na zawsze, że: nie pozwoli 
my żadna miarą na trzecie burzenie budu5ącej 
się nasiej świątyni i na zepchnięcie nas znow 
do roij parjasa narodów.

Bo wierzymy i wierzyć nie przestaniemy ni­
gdy — w niezmożoność idei, siłę regeneracyj­
ną naszej rasy i przemijającą z n i k o m o ś ć  
wszelakich potęg, które byt swój wiążą z krót- 
kotrwafemi, omylnemi i uwodzącemi „pocią- 
gnięciami** zmiennej c h w i l i .  Żydzi nie mie­
rzyli i nie mierzą dziejów i wysiłków swoich 
na —  Iaia, ani nawet dzesiątki lat — przetrwa­
ją więc z pewnością i te ostatnie uderzenia,

c (T e )

Żydzi nosfcrićią zilrą w p !r I nie dadzą sięzłamać!
O ł o r y  presjentstów

B e r l i n  (ŻAT. W  związku z ogłoszeniem 
sprawozdania Simpsona i „Białej Księgi** przed 
stawiciel ŻAT. zwrócił się do dyr. Oskara Wa- 
ssermana i dra Bernarda Kahna, członków J- 
A, o wyrażenie opinii.

Dyr. Wassermann oświadczył m. in.:
„Deklaracja rządu brytyjskiego o polityce w 

Palestynie zawiera całkowicie odmbnnc, inter­
pretacje od poprzedniej. Żadne mechaniczne i r  
regulowanie tej kwcstji nie jest jednak w star 
nie powstrzymać potoku migracyjnego. Decy­
dująca role w tej mierze odegrają fundusze, ja­
ki cmi będziemy mogli dysponować• Żydzi po­
siadają silno wole i nie dadza sie złamać. W' 
chwili obecnej przyjaciele sjonizmu zewrą sze­
regi i przybędzie też wiele nowvch przyjaciół. 
W  Palestynie żyje obecnie 17.000 naszych braci 
Potrzebują oni w  chwil; obecnej poparcia z na- 
s'e j struny. Bardziej niż kiedykolwiek Keren 
Haiesod powołany jest do odegranfa wybitnej 
roli*'.

Członek Egz. J. A- dr, Kahn oświadczył:

„Nic nie zdoła złanjać woli Żydów do stwo­
rzenia nowych form współżycia. W ięź Żydów 
z Palestyną jest nierozerwalna.

Przywiązanie do Palestyny nie da się wyko­
rzenić Emigrację można hamować lecz niepo­
dobna złamać mocnej woli do odbudowy spo­
łeczeństwa żydowskiego w  Palestynie. Odpowie 
dzią na ostatnie wypadki powinna być wzmo­
żona energja w pracy na rzees Palestyny.

Otrzymałem właśnie informacje z Ameryki, 
że deklaracja rządu angielskiego wywołała ol­
brzymie oburzenie lecz nie osłabiła ani na jotę 
dążenia do poparcia dążenia do odbudowi' sie 
dziby żydowskiej w  Palestynie, które jest po­
dyktowane instynktem samozachowawczym 

narodu żydowskiego**-

Nastrój w Palestynie
Mimo rozgoryczenia, jakie wywołała deklaia 

cja rządu brytyjskiego praca iiszuwtu odbywa 
się normalnie. Organizacja robotnicza wydala 
odezwę przeciwko rządowi I,alxmT Party. Ode 
ziwa ta wywarła silne wrażer.ie Zapowiedź o- 
gianiczema sprzedaży gruntów wywarła nicza 
dowolenie w  sferach arabskich. W  Kołach a- 
rabskich panuje wzburzenie z powodiu ogłosze­
nie zapowiedzi utworzenia Rady ustawodaw­
czej.

■— • -----

Terror i antysemityzm w sowietach
W  spisie 48 rozstrzelanych „speców** za rze 

komo przygotowanie kontr-rewohicji. znajduje­
my 12 nazwisk żydowskicu. Ter. niezwykle diu- 
ży  procent Żydów, zgoła nie odpowiadający 
icn liczebności w  państwie, p. Bencjon Katz tłu 
maczy w  „lJajincie**, jak następuje:

—  Jak wiadomo, robotnik sowiecki jest mo" 
cjo przesiąknięty antysemityzmem, a  zatem po 
trzeba było krwi żydowskiej do uspokojenia 
niezadowolonych robotników. Właśnie w  osta- 
twicn czasach w  całym zw,azku rozstrzelano 
wiele setek ludzi za. chowanie monety srebrnej- 
W  spisie tych skazańców prawie nie było Ż y  
dów. Dla nich życie jest droższe, niż srebro 
więc bilonu srebrnego nie ukrywali. Robotnicy 
rosyjscy są z pewnością niezadowoleni ie  
jest w  Rosji tyle ofiar bez krwi żydowskiej. To 
spowodowało, że GtPU wyszukało 12 niewin­
ni ycł Żydów ao rozstrzelania, celem zaświad 
czeniU, że nie szczędzi się także Żydów.

Tafa fakt me zna analogji w  nowoczesnej epo 
cc. Postąpiono może okrutniej niż podczas in­
kwizycji. Wyduszono od oskarżonych podpis 
że przyznaj0 si< do winy. Jasnen jednak jest 
że  osiągnięto to zapomoes środków mkwizycyj 
nycb- A uczynił to w  20-tym wieku rząd, pnr 
wiący o wysokich ideałach.
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Zagadkowe zamordowanie nauczyciela
warszawskiego w Tatrach

Domniemany zabójca ujęty w  Czechcsfowacji
Policja w arszaw ska otrzym ała  od czechosło­

wackich w ładz śledczych le le fooogram  z prośbą 
■ nadesłanie w yjaśn ień  w  sp raw ie  zag in ionego w  
T atrach  nauczyciela g im nazju  n hebra jsk iego w  
W arszaw ie , Szym ona Bekera. W  sierpniu br. Be- 
ker baw ił z w ycieczką  turystyczną w  Tatrach  Be- 
fcer oddzielił się od tow arzys tw a  i ruszył sam w  
®6ry , skad jednakże już nie pow rócił. Z w łok i je ­
go  znaleziono w  górach po stronie czesk iej Jak 
ustaliło dochodzenie, Beker padł o f  arą mordu. 
Obecnie policja praska zaw iadom iła  w ładze w a r ­
szawskie, iż praw dopodobn ie ujęła spraw cę m or­
derstw a . M ianow ic ie  dmia 18 sierpnia w  Tatrach, 
po stronie czechosłow ackiej, a resztow ano jak ie ­
goś m łodzieńca, ubranego w  elegancki kostjum tu­
rystyczny, usiłu jącego sprzedać aparat fo to g ra fic z  
Dy. P rz y  r ew iz ji stw ierdzono, iż  zatrzymany- ma 
na sobie dw a kompletne kosljam y turvstyczne. je ­
den na drugim , pom im o szalonego upału, jak i te­
go  dnia panował.

A resz tow an y  zeznał, iż ma lat 23, nazyw a się 
F ranciszek  B ia lik  i jest studentem uniwersytetu 
praskiemu. A parat fo togra ficzn y  m iał ukraść pe­
wnemu polskiemu turyśrie. k tórego  spotkał na w y  
cicezee w  Tatrach. Sąd skazał go  na 2 m iesiące

RO ZM AITO ŚCI

Kroi bułgarski będzie się musiał dwa 
ra zy żenić

W iadom ości, że k ró l bu łgarsk i B orys ożenić się 
ma w  R zym ie  z  w łoską k s ięż iiczką  G iovanną w e ­
dle obrządku kato lick iego w yw o ła ła  w  B u łgarji 
duże niezadowolen ie. Rząd w  le j sp raw ie  zacho­
w u je dyskretne m ilczenie, ale prasa o tw arc ie  daje 
w y ra z  swemu niezadowolniu. W  B u łgarji u w aża­
ją kato lick i ślub kró la  Borysa za kapitu lację 
przed papieżem  Jak w iadom o, papież udzie lił d y ­
spensy na ślub p raw osław n ego  kró la  bu łgarsk ie­
g o  ł  katolicką w łoską księżniczką ty lko  pod w a ­
runkiem, że dzieci urodzone w  tern m ałżeństw ie 
w ychow ane będą w e  w ie rze  kato lick ie j, w  myśl 
zaś bu łgarsk ie j konstytucji musi kró l uułgarskf 
być praw osław n y. Prasa  podnosi w ięc  już te raz 
zastrzeżen ia odnośnie do osoby p rzyszłego  na­
stępcy tronu, k tóry  jako katolik  nie będzie m ógł 
objąć po ojcu tronu, a lbo będzue musiał zm ienić 
Wyznanie, W atykan lic zy  na to. że uda się zm ienić 
bułgarską konstytucję, a le  te w łaśn ie  nadzieje W a ­
tykanu w yw o łu ją  n iepokój bu łga rsk iego  diudio- 
w ieństw a praw osław nego.

P o w tó re  lud bu łgarsk i nie jest zadow olony ze 
słubu w  Rzym ie, pon iew aż nie chce zrezygnow ać 
ze w spania łych cerem onij ślubnych, zw iązanych 
ze ślubem w ed le  obrządku praw osław n ego. Panu­
je w ięc  ogóln e życzenie, by K ról w z ią ł p ow tórn y

S Z iL O M  ASZ.

Wspomnienia
W  almanachu znanego nakładu berliń­

sko— wiedeńskiego Paul Zsołnay pod tyt. 
„Jahrbuch 1931“  ukażą się m iędzy iAnetni 
autobiograficzne wspomnienia Szal orna 

Asiza, k tóry bawił ostatnio w  Pradze cze ­
skiej. Ze wspomnień popularnego pisanza 
przytaczam y poniżej w  przykładzie kilka 
ustępów, odnoszących się do p ierwszego 

zetknięcia s>:ę Asza z wybitnym i pisarza­
mi, jak Perec, Żeromski, W itk iew icz. 

W erfeł.

J. L. PEREC.
- .0  istnieniu fcterauiry w  języku żydowskim  nic 

' miałem- w tedy  pojęcia. W tem  -wpadły n t przypad­
kiem w  jednem z  socjalistycznych stow arzyszeń w  
ręce opowiadania J. L. Pereca „Dus Sc-t-ajmel“  i 
„Boncie szw a jg ", oraz kilka numerów p erw szego 
żydow sk iego tygodnika „D er Jad", jaki począł uhazy 
w ać  się w tedy. Przew rotu , jaki w yw o ła ły  w e  mnie 
te pisma, nie da się opisać. Doznawałem  uczucia, jak 
by kto zdjjął m kajdany z  rąk! O m iły Boże, mogę 
w ięc p  słć  lak, jak mówię, o życiu, które w idzę, w  
kierom  stoję! N ie muszę w ięc k roczyć na szicizudłach 
nfenaturałmego mń jeżyka, nie muszę szukać moty- 

’ w ó w  w  „G órze  Sjom i". M imo to jednak nie miałem 
odw agi pisać po ż j  dowisku —  w ydaw ało  mi się to 
rzeczą za łatwą, za prostą*).

W  leci© roku 1899 pojechałem do W arsizawy, aby

* ) Asz czyni ta znów aluzję do języka hebrajskie - 
M  w  którym zaczął ptoać, jak are—tą w idu  ówese.

w arun kow ego w ięzien ia , puczem gu natychmiast 
wypuszczono na w o lną stopę. W m iesiąc potem 
jednak B ia lik  z ja w ił się w  polic ji praskiej i ze­
znał, że w  Tatrach  zam ordow ał jak iegoś  c z ło w ie ­
ka. Zatrzym ano go w ięc  w  w ięzieniu , a le w sze l­
k ie poszukiwania zam ordow anego spełzły  na ni- 
czem, a B ialik . d ow ied z iaw szy  sie o  tym ujemnym 
w yniku  śledztwa, odw o ła ł sw oje  poprzednie zezna 
nia, ośw iadcza jąc, że zrob ił sobie ty lko  żart, chcąc 
figu row ać  w  dziennikach Skazano go  w ięc  pono­
w n ie  na 4 tygodnie, za w prow adzen ie  w ład zy  w  
błąd, a po odsiedzeniu kary wypuszczono go. Tym  
czasem  jednak żandarm erja ~zeska znalazła w  T a ­
trach hebrajski m odlitewnik  ; zapas kli--z fo to g ra ­
ficznych, które nadaw ały się zupełnie do aparatu, 
do  k tórego  k radzieży  B ia lik  się przyznał Ta  o- 
kołiczność w ra z  z ow em  potlwójnem  ubraniem Bia 
lika i je g o  dobrowolnem  oskarżeniem  się, spow o­
dow ała żandarm erję na S łownczyźnie, że zażąda­
ła od praskiej polic ji ponownego aresztow ania 
B ialika, pod zarzutem  z i mord iw a  nia nauczyciela 
Bel.cra, gdyz jak  ustalono, znalezione k lisze i mo­
d litew nik  ora z  aparat fo togra ficzn y  odebrany od 
B ialika s lan ow iły  w łasność zm arłego Bekera.

ślub w ed le  p raw os ław n ego  obrządku w  specja l­
nie na ten cel zbudowanej katedrze św  A leksan­
dra.

Chłopięca fryzu ra — z  u/y ciężyła!
Niedawno odbył się w Paryżu między.narodo 

w y kongres fryzjerów, który uchwalił, że chło 
pięca fryzura pozostanie nadal najbardziej 
modnem uczesaniem głowy kobiecej. Chłopięca 
fryzura odniosła więc triumf i zadała kłam po­
głoskom, zwiastującym jej konec. Podn osły 
się wprawdzie na kon.gres.ie głosy, za po.now 
nem wprowadzeniem długich włosów, nie uzy 
sikały one jednak większości. Uchwalono tylko 
przeciwdziałać upodobnenio się kobiety do 
mężczyzny i w tym celu fryzjerzy lansować bę 
oą „fryzurę a la Beethoven“ , to jest bujne kę­
dziory spadające falą aż ku wycięciu sukni. Swe 
go czasu Grcta Garbo usiłowała wprowadzić 
nawet nieco dłuższą fryzurę, ale jej imowacja 
ie utrzymała się. Uchwakimo wreszcie, że kobie 
ty nie po w  inne wygalać sobie karku, ma to być 
bowiem bardzo nieestetyczne.

Takie to wstrząsające rewelacje przyniósł 
nam międzynarodowy kongres fryzjerów w 
Berlinie!

na własne oczy zobaczyć włetk ego maga. Pereca, 
k tóry  uiwolm.il mnie od pęt. Z  bi.jącem sercem zapu­
kałem do drzwi. Sam mi otw orzył. O czyw iście, że 
mówiłem doń po hebrajsko, —  jakże śmiałbym mó­
w ić inaczej do tak w ielk iego człow ieka? P rzed ło ­
żyłem  mu nastrojowy obrazek, napisany po hebraj- 
śfcu. Przeglądnął to i  zaw yrokow ał: „Chce pan prze 
cież coś powiiedizieć, a nosi pan gorset! W róć  pan do 
domu, napisz pan to, co pan chce powiedzieć, —  po 
żydowsku i p rzyś łi mi pan to !“ .

..Pod  koniec wieku pojechałem do rodziców, by 
się z rómi pożegnać, — wkrótce potem przesiedliłem  
się na chybił— trafił do W arszaw y. Pew nego sobot­
niego popołudnia stałem znów  z b jącem sercem 
przed Perecem . Tym  razem odczytyw ałem  mu opo­
wiadanie dziecięce, napisane po żydowsku. Podobało 
mu się i  polec t je red "k lo tow i jedynego żydow sk ie­
go tygodnika „D er Jid". O trzymałem  pierwsize hono­
rarium, —  siedem rubli (podbielono je natychmiast 
m iędzy mnie i  moich nowych przyjació ł) —  oto 
byłem  już pisarzem.

W ITK IEW ICZ I ŻEROMSKL
W  Krakow ie poznałem naprawdę wybitną osobi­

stość polskiego k M y k a  W itk iew icza i sławnego już 
w tedy psarza  Żeromskiego. Obydwaj popierali mnie 
bardzo, a to z żadnego innego powodu, jak z czystej

snydh pisarzy żydowskich, międizy iM iymi tak ie  i Pe 
rec. U w aga Asza jest podwójnie niesmaczna: nietyl- 
ko dlatego, że zaczął w tym języku i ma nim uczył 
się pisać, ale choćby i  dlatego, że diziś (po innych 
pczatem  enuncjacjach Asza co do języka hebrajskie­
go  w  Palestyn ie) „zflfflera s ię " autor obrazków  „Im  
Lande der Vater“ do „k ry ty k i"  momupentałnego i ży 
wego języka hebrajskiego.

Dr. D. RUBINSTEIN
Specjalista chorób skórnych, weneryczfiyeh 
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Zgłoszono 5 iłst kandydatów.

Nr. 1: Usta Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Gordunja"

Nr. 2: lista Związku Żyd. Młodz. Akad. „P rzedśw it—  
flasza char*.

Nr. 3: i sta Ntezależ. Związku Akad. Młodz. Souatt* 
stycanej „Ż yc ie "

Nr. 4: ListaZwiązku Żyd. Młodz, Akad. „Chejruth". 

Nr. 5: lista Akad Lew icy  socjalistycznej.

W y b o ry  odbywać się będą przez cały dz.eń od 
godz. 9 rano do 9 w ieczór, w sali Nr. 31 Coli. Novi 
U. J. —  Należy przynieść ze  soba dowód osobisty.

3516x  Za O. K. W .: DR. LEON HECHT.
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J02EF PIŁSUDSKI

WYDANIE ZBIOROWE W 8  lOMACH

W ydaw n ictw o Instytutu Badania Naj­
nowszej Histo-rjii Polski pod redakcja 
Michała Sokolmck-egr Juliana Sta- 
chiewicza, sekretarz redakcji W ład y ­
sław  Malinowski. Nakładem T*w a 
W ydaw n iczego  „Polska Zjednoczona* 
w  W arszaw ie, uil. Nowolipie Nr. 2.

Cena za całość w prenumeracie zł. 96 
w miesięcznych spłatach po zł. 6

U W A G A *  Pieniądze wpłacać należy 
tylko na Konto P. K. O. Nr. 22.902 
Nikt nie Jest upoważniony do pot.ierai.fe 
Jakichkolwiek wpłat dla wydawnictwa

Zamówiaaia na prenumeratę skiadnć należy:

Tów . W y  d a  wir. „ P o lsk u  Z jed n o czo n a "
Warszawa, ul. Nowolipie 2, telef. 540-45 i 2-96.

miłości ludzkiej —  Nie nakłamał; mniev ażeuym 
przeszedł do psania w  języku połskim, przeciwnie,
—  dodawali ml otuchy,, abym pisał w  języku mojego 
ludu. W  W itóew iczu  znalazłem nauczyciela i patro­
na, a u Żeromskiego nauczyrem się pojmować powa­
żnie mój zawód Jpłużyć z oddaniem narodowi. W  ro 
ka, w  którym miałem szczęście przebywać z dwoma 
tymi ludźmi, dojrzałem o w iele szybciej. W  ich teł 
bliskości napisałem pierwsze moje sztok; dramaty 
czme: „P o w ró t"  i „G rzech ". —  Pani W  Jkiew 'izow? 
przetłumaczyła pierwszą sztukę, wedle mojego dyk 
tato, na język polski. W itk iew icz 1 Żeromski starali 
słę, by pierwszą moja sztukę dramatyczną przyjął 
teatr im. J. S łowackiego (co  wskutek stosunku Pola 
ków  dc Żydów  oznaczało w tedy zdarzeń, e). Istotnie 
też ujrzałem pierwszą moją sztukę na deskach tego 
teatru.

FRANCISZEK WERFCL.
W  Niemczech popadłem od czasu wojmy niema! w 

zupełne zapomnień.to. Starsze pokolenie przypomina­
ło sobie moje nazwisko w  związku z downem powo­
dzeniem „B oga  zemsty*1, powodzeniem. jakie za­
wdzięczam  p. Penhardtow i: fjjza lom  Asz", —  tak
mówiono, —  „aha, to ten. co zrobił „B oga  zem sty"
—  jakbym od tego czasu .nic już nie napisał więcej. 
Tak było, aż póki spotkałem znakomitego poetę, 
Franciszk: W e r fL , którego wielbicielem byłem  już 
zda wina. Zrozumieliśmy się nawzajem na tycim past, 
jakby dusze nasze w z ię ły  początek w  jednem źró­
dle i oto rychło pow iązały nas braterskie mici. W e r ­
feł zaprowadził mmiie do Paw ła Zs ilnay‘a, który pv 
okazał serdecizne za interesowanie i zajął się mmą z 
gorącą życz* wością. Nabył od rozmaitych nakład­
ców mole pisma i znów wskrzesił mnie u n errreckie- 
go czyiwwetwa. (Tk. Tai.
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GŁOS KOBIETY ZYDOWSKIIy
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ELZA SILBERSTE1N.

0 strumień św ieżej krw i
Obi cze  polityki św iatowej zaczyna sdę zmieniać. 

Pow iadają nietotószy, że  to zawiętSe, starcze obli­
cze, o żółtej cerze istoty, w ieczn ie odroczonej, za­
czyna przybierać św ieże łcbtoiry żyd a , że  te oczy  
patrzące zaw sze z  pode Ib a, nieufnie i nieszczerze, 
tiab erają blastau i patrzeć zaczynają przed siebie —  
w  jasność dnia, że  te złośliwe, zaciśnięte usta, z 
których dotąd diwa ty lko wycboóziily s łow a: racja 
stanu, że te usta rozw arły  sic nareszcie i uczą się 
m ówić słowa nieznane sobie: sprawiedliwość, szcze 
rość, pokńi —  a może ' miłość. Pow iadają niektó­
rzy , te  te dziwnie cudowne zmiany zaw dzięczać 
należy kiflai Icropetkom św ieżej hrwt, zastrzylknlętej 
w  ziużyty, .zbankrutowany wojna organizm- polity­
czny świata. I powiadają jeszcze, że od czasu, jak 
kobiety w eszły  w ielka falangą swych g łosów  ' ma­
leńka. liczbą swych przedstawiciei-ek do gmachów 
»ejm  owych, do ławek i na trybuny poselskie, one to 
stały się owemi kropelkami Świeżej krw i w  w yc ień ­
czonym  organiżm e św iatowej polityki. A le, przy 
Baświększym nawet optymitmie, trudno uw ierzyć, 
żeby tak nikła pomoc uratować mogła społeczność 
ludzieą, znajdującą się w  eężfkriem katakdiźmle. I na- 
aurwa się pytanie, *czy ten złudny rumień ec nowego 
życia nie iest może rumieńcem powojennego ws.ydu 
—  albo też odwieczną szminką fałszu i obłudy?

A  Jednak od czasu, kiedy grzmot wojennych ar­
m at w y rw a ł kobcetę z dom owego odrętwienia i zmu 
■U ją do wyjścia z  zacisznego gyneccum w  hałaśli­
w e  targowisko życia, od ctzasu, kiedy lekarki ope- 
rtt&n w  szpitalach, adwokatki bronią przed trybuna­
łami, dfziemmika-rkr wałczą na łamach prasy, ope- 
fcunki społeczne spełniają swą szczytną realną pracą, 
od czasu k edy mózg i serce kobiety w eszły  w  ka 
żdą komórkę życia społecznego, —  oblicze polityki 
św iatow ej zaczyna się zmieniać. Zmiana ta jest ,ed- 
nakowoż zbyt powolna i leniwa, zmiana ta jest zbyt 
nikła i n euchwytna, —  a życie współczesne, pędzą­

ce przed siebie szybkobiegiem  Nurmiego, pozosta­
w ia  daleko za sobą tę podziemną, cichą ewolucję. 
Kropelki k rw i to dobre dla organizmu, cierp ącego 
na lekiką anemię, —  organizm zaś skrawiony wojną, 
śmiertelnie ranny rewolucjami, dotknięty wszelk:em i 
infekcjami, od  faszyzmu do komumizmu, od żądzy 
zem sty i  rewanżu do zupełnej inercji, od śmierci g ło­
dow ej człow ieka na ulicach m iljotiowego miasta do 
wielkich przyjęć towarzyskich, urządzanych w  mar­
murowych basenach, napełnionych szampanem, taki 
organizm potrzebuje strumienia św ieżej krwi, potrze 
buje transfutzjJ zdrowej krwi, aby mógł odżyć i w y ­
ży ć !

Sprawę tę powinny zrozumieć kobiety —  m ęż­
czyźni zrozumiek ją już dawno, — pow nny naresz­
cie zrozumieć, że walka o res-ztę praw politycznych 
(a ta reszta jest już dość mała), że wykonywanie 
obow iązków  politycznych jest potrzebne kobiecie 
nietylko dla niej samej, dila jej interesów m aterial­
nych, moralnych lub etycznych, —  ale w  równej, a 
może nawet w  w yższe j m erze dla zmiany obi.cza 
św iatowej polityki, dla ziszczenia prawdiziwęgo pa­
cyfizmu, dla w yrównania k rzyw d  społecznych, dla 
złagodzenia nienawiści narodowych, —  dla zbliżenia 
ludzkość przez idee do tych ideałów, do których dą­
ży  w  trudzie i męce od tysięcy lat.

„Ja się nie zajmuję polityką". —  oto  zdanie, które 
słyszy się aż nazbyt często z uśmiechniętych lub 
zg.rymaszonych ust kobiecych. „Polityka to coś bru­
dnego, brzydkiego, niejasnego niepewnego. P o i-  
tyka to coś, od czego najlepiej trzym ać s ę  zdała. 
To  coś, co wymaga wysrfK-u i zainteresowania, —  
ja się nie zajmuję polityiKą"... Ale jeżeli to coś brzyd 
loiego zamienić można w rzecz piękną, jeżeli to coś 
niepewnego i nieczystego zamienić można w sprawę 
zwartą i krystaliczną, jeżeli przez długą i wytężoną 
pracę, pirzez wytępienie wojen, granic, szow nizmów, 
zamienić będzie można politykę — perfidną dyplo­

mację na pracę dla ludzkcej społeczności, jasną , pro­
stą, —  to czy  nie warto i nie należy s ę  zajratareso- 
wać tą dziedziną, czy  nie trzeba się dla tej spraw y 
wysilić?

„Ja się nie zajmuję polityką". — nie. zdanlie to  
powinno brzm.eć inaczej! Ja nie chcę i nie uznaję po 
Utyki takiej, jaką ona była i jest dotychczas. Ja f  
wszystkie kobiety weźm iem y czynny i produiktyw- 
ny udział w wielkich dziedzinach politycznego ż y ­
cia, będziemy w alczyć głosem i czynem o nowe ob­
licze polityk.: świata. —  będziemy strumieniem św ie­
żej krwi, który dopomoże do ozdirowienia n-rganfemn 
ludzkości.

Kronika kobieca
M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KO NG RES D LA  Z W A L -  

C Z A N L A  H A N D L U  K O B IE T A M I I  D Z IE Ć M I. W-
W a rsza w ie  odbył się w  dniach 7— 10 października 
m iędzynarodow y kongres zw alczan ia  handlu ko­
bietam i i dziećm i. Na kongres ten p rzyby ło  oko ło  
100 de lega tów  30 państw. P ró c z  d e lega tów  w  o- 
bradnch brał udział szereg d zia łaczy  społecznych, 
i p rzeds law ic ie li organizacji. Szczególne za in tere­
sow anie wzbudziła sprawa organ izow an ia  akejii 
p rzec iw  suterenom i r ep itr j acii prostytutek G o­
ście zagraniczn i zw ied z ili W a rszaw ę  i uczestni­
czy li w  kilku przyjęciach urządzonych na ich cześć.

P O L IC J A  K O B IE C A  w  PO LS C E  D ziała lność 
polic ji kobiecej w  Polsce pod doskonałem  k iero­
wnictwem  p. St. P a leo lo g  w ykazu je co raz  w iększą 
sprawność i obejmuje coraz lo  nowe pole d zia ła ­
nia W ychodząc z założenia że ogrom na w iększość 
prostytutek zaw odow ych  została pchnięta do  sw e­
go  rzem iosła przez nędzę, przez złe w p ływ y  oto­
czenia. p rzez brak odporności na pokusy m iejsk ie­
go  życia policja kobieca staw ia sobie zadanie o- 
chrony i niesienia pom ocy dziew czętom  w  p rzeło ­
mowych chwilach. Czyni to przez obserw ow an ie  
zachowania młodych dziew cząt i ich tow arzyszy  
w  kinach, w  poczekalniach kin. r.a dancingach, w  
parkach, na ulicy itd Obserwuje też kw iec iark i.

Kobieta na Dalekim 
Wschodzie

Indije, egzotyczny kraj tajemniczych św ątyń, kraj 
prastarej i budzącej się na nowo kultury ojczyzna 
Buddy i Ghandiego. Indie, w yzw ala jące się ascety­
czną łagodnością z pod przemocy angielskiej, posia­
dają w  skarbnicy swych w ierzeń i zw ycza jów  zaró­
wno symbole najwyższej dobroci, jak też najgłęb­
szego okruc eńsfwa. Silą reakcji przeciw narzuconej 
przez Anglików zachodniej kulturze odżywa tam 
obeunie między innemi staródawny zw ycza j dobro­
wolnego całopalenia żony n,a stosie, na którym pło­
ną zwłoki zmarłego męża.

W  jednej z centralnych prow ilby j Indii pewna 
wdow a hinduska usiłowała niedawno popełń ć sama 
bójstwo przez sp lonęcie na stosie pogrzebowym  
swego męża. Jest to już drugi wyradek. który się 
zdarzył w tej samei prowincji w  roku bieżącym. 
Hinduska już podczas długiej choroby swego męża, 
zrozpaczona. powzięła znm ar zakończenia życia 
na stosie pogrzebowym  męża swego. Kiedy po śmicr 
q’ męża stos zapalono, wdowa wstąpiła na w ierz­
chołek płonącego stosu spoczęła tam. czekając na 
śmierć. Poló.ija. pow!adom ‘ona o tern. przybyła ie- 
azeze na czas i wydobyła ją z płomień niż mocno 
poparzoną. Atcsz1cv anr szereg widetówk k tórzy 
przypatrywali się b e zc zyn n i usttowanemu samobój 
•łwu, W  innym znów wypadku wdowa została wpra j 
Wdzie wydobyta z płcnąceg* stosu. — lecz zmarła 
wkrótice wskutek odniesionych ran. — Ciało jej ze 
wspaniałym ceremoniałem pogrążono w świętej rze­
ce Oanges. przy udz ale w ielotysięcznych tłumów, 
■siłujących zdobyć ktawalkł ąe spalonej odzieży, ja­
ko święte talizmany. Ody leżała jeszcze w domu, j 
umierająca, tysiące Hindusów p ielgrzym ow ało do 
nief, aby złożyć  hołd niewieście. któTa aż do ostate­
cznej konsekwencji zachowała małżeńską w  etność 
mftość. W  tych i wielu Innych podobnych w ypad­
kach udowodnionem zostało, że w dow y dobrowolnie 
i z entuzjazmem dążyły do samobójstwa na stosie 
pogrzebowym  męża. Ktoś złośliw y mógłby powie 
dzieć, i e  widocznie m łość nawet w  najlepszym wy

padikiL w iedzie do zguby...

Jeżeli powiedzieć można o Indljacli, że budiząc się. 
wracają do dawnych swych zw ycza jów  ; odiwiieoz- 
nej swej kultury, to nie trudno zauważyć, że prze­
kształcaj ą-e s ę, zrewolucjonizowane Ch.ny i nowa. 
powojenna Japon-ja odrzucają codzień coś z daw ­
nych swych w ierzeń i charakterystycznych zw ycza ­
jów i przybierają szatę nawskróś nowoczesnej, mię­
dzynarodowej kultury. M iędzy ironem:, o w iele za­
pewne ważniejsizemi składnikami życ a na Dalekim 
Wschodzie zanika obecnie i przekształca się jeden z 
najpopularnejszych i najbardziej gnanych- tancerka I 
śpiewaczka chińska i japońska gejsza. Owiiame cza­
rem egzotycznego romantyzmu, ‘•emymentałne bo­
haterki oper 1 operetek, biedne damy BuUerfly ’ 
Chrysa.iiitheme, znane, osławione i — zbanalizowant 
w  całym świecie słodkie Japoneczki z Yosizuwary 
staną s ę wkrótce tylko wspomnieniem i żyć będą 

w  literaturze. Purytanizim zaszczepiony w ,.nowych' 
Chianch, potępia bezwzględnie śpiewaczkę— taroesr 
kę i wykreśla ją niojako z życia, —  a rosnąca wc ąż. 
emancypacja kobiety japońskiej przyczynia się w y ­
bitnie do zaniku gejszy. Jeszcze niedawno śpiewa­
czka— tancerka chińska zajmowała przez swą p ek 
uość, um ejętność tańca i śpiewu starych pieśni 
chińskich, przez swe v'ykzstałcenie i inteligencję, 
chińsk t̂h, przez swe u ykszt ale cnie i inteligencję 
zamożnych w  Chinach. W szystk ie prowincje „hiń 
skle posyłały swój kontyngent młodych pięknych 
dziewcząt do wielkich miast, ja,k Pekin, Szanghaj, a 
tam, po odpowiedniem wykształceniu, dziewczęta 
zajm owały się wyłączn ie uprzyjemnianiem życ  a 
tym. k tórzy  mogill zapłacić...

Obecnie czasy się zmieniły. D ziewczęta chińskie 
straciły popularność sympatie od czasu, kiedy 
wskutek rewolucji rosyjskiej wóeie kobiet i d ziew ­
cząt z Rosji p rzybyło do Chin. Rosyjskie emigrantki 
stały się atrakcją setek Kawiarń nowo powstałych w 
m astach chińskich. Setki tysięcy rodzin rosyjskich 
zmuszonych było opuścić swą o jcży2nę. Przeby 
wszy granice chińską, uciekali na najdalszy W schód 
do Charhina i Mjukdenu w  Mandżurii, do Szanghaju. 
Pekinu. Hong— Kongu i Hankau. D ziewczęta rosyj­
skie n.erzadko bywają p ękne i urocze. One te i

stawały się często jedynemi żywicielkami rodziny. 
Poszukując pracy i zarobku, znajdowały jedno i dru­
gie w  kawiarniach jako kelnerki, iako tancerk , śp c- 
waczki — i jako towarzysasi samotnych gości. N o ­
wy chiński pu-rytanizm przyjął i toleruje ten stan 
rzeczy Jako mniejsze zło. Ch.-ńsk e śpiewaczki U--; en 
cerki, pozbawione dawnego nimbu, pozbawione cym 
paiiji, wiodą obecn c nędzny, godny pożałowania ży 
w-ot. W ie le  z nich wróciło na odlegle prowincje —  
a ponieważ jedyną ith umiejętnością byto zabaw ia­
nie innych, dola jest ciężka i twarda.

W  Japonji sytuacja jest mmiejwięcej tasama 
Gejsze w yb ierane były z pośród dziew cząt n ie ty l­
ko pięknych, ale także inteligentnych i utalentown 
nych Dziewczyna taka byw ała w  wieku 14—IG lat 
sprzedawana przez rodziców  w łaśc ic ie low i domu 
g e jsz  czyli herbaciarni. Tam  dop iero kształcono 
ją w  śpiew ie, tańcu, umiejętnej konw ersacji, wy- 
kwirotnem zachowaniu, P rócz  tego uczono ją in­
teresow ać się w szelldem i spraw am i życia społecz­
nego, literatury, sztuki — aby prow adzić  mogła 
ożyw ioną i c iekaw ą rozm owę. W  ostatnich jednak 
czasach, k ieoy emancypacja kobiet w  Japonji dą­
ży  naprzód szybkim i krokami. Japonki zaczynają 
się sprzec iw iać dawnemu zw ycza jow i, k tóry  po­
zw a la ł mężom pośw ięcać czas, pieniądze i za in­
teresowanie tow arzysk ie  i erotyczne — gejszom  
Toteż młodsza generacja japońska stroni od do­
m ów  gejsz, które wobec braku klijenteli zmuszo­
ne są zam ykać sw e tak gościnnie dotąd otw arte  
d rzw i Pozatem  kaw iarn ie  urządzone po eu ropej­
sku stały się silną konkurencją W  samem T ok io  
istnieje 4 000 takich kaw iarń, a usługują w  nich 
młode, przysto jne i sym patyczne kelnerki. Zamiast 
do dom ów  gejsz, m ężczyźni udają się obecnie do 
kaw iarn i, gdzie  dziiewezęta tańcami i w esołą ro z­
mową zabaw ia ją  gości.

I  tak „biedna pani B u tterfly ' przeniosła się 
z zacisznego domu gejsz  d e  h a ła ś liw ej kaw iarni, 
porzu d ła  staromodną g ita rę  Japońską, p rzy  dźw ię 
ku której śpiewała japońskie ba llady  samurajom, 
porzuciła ją  d la m urzyńskiego jazzhandu. p rzy  
dźw iękach k tórego tańczy argentyńskie tango 7 so 
w leckim  marynarzem...
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Po powrocie z Karlsbadu
częstokroć wskazanem  jest uzupełnienie kuracji w  domu. —  Do tego celu szczególnie na­
daje się syntetyczna w oda Karlsbadzka „K A R JjO lLAD “ , nasilana w  trw a ły  sposób radem
a zatem zupełnie odpow iadająca w fr to ś c i leczn icze j w ody  p itej u źródła. —  N a jpow aż­
n iejsi lekarze w y ra ża ją  się z uznaiem o doskonałych  skutkach tej radoaktyw nej w ody
„K a r lo ra d “ . N a leży  je j w yra źn ie  żądać w  aptekach i drogerjach.

R ZĄ C A -C H M U R S K I, Zakład m ineralnych wód leczn iczych  w  K rakow ie , załóż. 1863 r.

Nr. 282-

fn ec ia rk i, sprzedaw czyn ie uliczne, a w  ra z ie  cze- 
goi podejrzanego zw raca  uwagę matki lub opie­
kunki społecznej. Nadzór nad dw orcam i, p rzysta ­
n iam i wodnemu, stacjam i autobusów należy r ó w ­
nież do zakresu dzia łan ia  po lic ji kobiecej O czyw l 
ście, że należałoby pow iększyć liczebnie policyjne 
brygady kobiece. N a leżen ie  do  m iędzynarodow ych 
Orga m za c ji p o lic ji obycza jow ej d la wspólnych ob­
serwacji i spostrzeżeń przy  pracy, o ra z  d la oma- 
^riuuia now ych metod działan ia jest obecnie sprał 
Mrą d la  policji kobiecej w  Po lsce n iezm iern ie aktu­
a lny

KOiNtŁITtS K O B IE T  —  M Ó W C ZY Ń . "W zw iązku 
i  w ysta w ą  sztuki kobiecej i  przem ysłu kobiecego 
która odbyw a się obecnie W N o w y  n Y orku  za in i­
c jow a n y  został tam konkurs kobiet— 'mówczyń, dla 
wykazania, że kob iety  są narówrri z  m ężczyznam i 
tBędoLniooe do  przedstaw ien ia  swoich idei, in tere­
sów i zam ierzeń W przem ów ien iach publicznych 
Czteroraeuci przem ów ie-ń, m ających za temat spra­
w y  kobiece z  zakresu życia zaw odow ego, to w a rzy ­
sk iego  i  domowego zgłoszonych zosta ło  na kon­
kurs, a m ów czyn ie p rzem aw iać  będą przed sądem 
konkursowym^ któremu przew odn iczy p G race 
Guun, przew odnicząca am erykańsk iego kob iecego 
klubu m ówczyń. Tem aty  przemć w ień  ciekaw e i a- 
ktualne up.: „Is to ta  pow odzen ia*1 „W spółczesna 
dziewczyna w obec sw o je j babk i*. „K ob ieta  w  a- 
Wttatrct1*, „N iek tó rzy  k lienci w o lą  aJ-wokaitki", 
„T roch ę  o dramacie**, „K ob ie ty  w  życiu praktycz- 
nesn", „G łosow ać  na osobę czy na partję* , ^D lacze­
g o  m rm y ty le  l  łubów**

K O B IE T Y  W  O S T A T N IC H  W Y B O R A C H  W  
N IE M C ZE C H . W  ostatnich w yborach  w  Niem czech 
w ybranych  zosta ło  39 kobiet na 575 posłów  Z po­
przednich w y b o ró w  w ysz ło  ty lk o  34 posłanek. N a j­
w iększy  kontyngent kobiet- posłanek posiada par- 
tja socjalno- dem okratyczna, gdyż aż 16 .

K O B IE T Y  C Z Ł O N K IN I A M I K O N F E R E N C J I 
A N G LO - H IN D U S K IE J . D w ie  kobiety zostały w y- 

* znaczone na członków  konferencji an.glohjind.usk iej 
w  Londyn ie: Pan i Szah N a w a z  znana w  Pendżabie 
osobistość, pełna w ie lk ie j kultury i bardzo lib e ra l­
nych zapatryw ań oraz pani Subbarayan, była stu­
dentka z  Oxfordu a obecnie żona naczelnego m i­
nistra w  Madrasie.

W IA D O M O Ś C I Z  K R A K O W S K IE G O  W IZ O .

Staraniem  Zjednoczenia kobiet żydow skich W . I. 
Z. O. odbędzie się w e w torek  d. 28 bm. o  godz. 3-ej 
popołudniu przedstaw ien ie k inow e w  kinoteatrze 
„W anda". P iękn y  film  polsko- żydow sk i „W  lasach 
polskich" w ed łu g  pow ieśc i Opatoszu, interesu jący 
zarów n o  m łodziez jak też dorosłych skupi na tern 
przedstaw ieniu m iłośn ików  dobrego, artystyczne­
go  film u i sym patyków  W IZ O .

Zam knięcie „G łosu K ob ie ty  Ż yd ow sk ie )"

Z TEATRU LITERATURY I SZTUKJ
—  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . „O lim - 

p ja ‘ ‘ M olnara, która w  cyklu w ystępów  J. L e ­
szczyńskiego zdobyła n a jw iększy  sukces, pow tó­
rzona będzie d z is ia j na przedstaw ien iu popular- 
nem o ra z  w  n iedzielę popołudniu. Będą to  ostatnie 
pow tórzen ia  tej w yborn e j komedji. Jutro popołu­
dniu rów n ież poraź Ostatni, po cenach najniższych 
„P a p a " F lersa- C a illa y e ti. Ostatnie w ieczo ry  w y- 
«tęp ó w  Jerzego  Leszczyń sk iego w ypełn i kap ita l­
na am erykańska komedja H opw ooda „Ju tro pogo­
da*, jeden n iep rzerw any rekord śmiechu. W  in­
nych rolach  w ystępu ją pp. Bednarska. Kostecka, 
W a lew ska , H ierow ska  Paw łow sk i, Kaczmarski!, 
Utnik. „P rzeprow adzka** przerw ana w śród  najś­
w ię ts ze g o  powodzenia, ukaże się zaraz po skoń­
czeniu w ystępów  Leszczyńskiego.

— Z T E A T R U  R E W J I „B A G A T E L A " .  Jak by­
ło  do przt widizenia, rew ja  pt. „W y b o ry  w  B aga­
te l i"  ze w zglądu  na sw ó j charakter aktualno- p o ­
lityczny, przypadła publiczności d o  gustu, to też 
r cw ji tej można w ró ży ć  d ługotrw ałe powodzenie. 
W  niedzielę tr zy  przedstaw ien ia o  godz. 4*30, 715 
1 9*30. B ile ty  d o  nabycia w  kasie teatru od godz. 
10 rano d o  10 w ieczó r  bez p rzerw y.

—  S A L A  B O LO Ń S K IE G O  —  V  IT T  ORT N A  BUC- 
C I, znakom ita w łoska pianistka w ystąp i jutro w  
sobotę 25 bm. z jedynym  Koncertem. B ile ty  do 
rabyo i i w  kasie p rzy  sali.

— o ------

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
T F A T R  IM . J. S ŁO W A C K IE G O

P ią tek : „O lim p ja " (ceny zniżone).
Sobota: pop. „P a p a "  'ceny na jn iższe); w lecz. 

„Jutro pogod a " (p rem jera ).

„B A G A T E L A "
P ią tek ; „W y b o ry  w  Bagateli**.
Sobota: „W y b o ry  w  B agate li*.

P A M IĘ T N IK I  GEN. J A C Y N Y

Generał Jain Jacyna, b. adjmłant genera lny  N a ­
czeln ika Państw a, w  najbliższym  czasie o g łos i 
da lszy  c iąg  swych pam iętników, gdzie  w ystępu ją 
osobistości, g ra ją ce  ro lę  na arenie po litycznej 
z  czasów  prezydentury St. W ojc iechow sk iego .

O G Ó LN O PO LS K I Z J A Z D  H IS T O R Y K Ó W  
W  W A R S Z A W IE

Od 23 bm. do  3 listopada obraduje w  W a rsza ­
w ie  ogólnopolsk i zjazd h isto ryków , zw o łan y  
p rzez polsk ie T ow . h istoryczne Na zjeżdizie om a­
w ian y  będzie szereg zagadnień historycznych, a 
to w  zwiąizku ze 100-leciem  powstania listopado 
w ego, ouO-leciem śm ierci W ito ld a  i  70GJeciem 
rozpoczęcia germ an izacji na Śląsku. Zjazd ob li­
czony jest na 1.000 uczestników.

ZA K O Ń C Z E N IE  SPO R U  D W Ó CH  K L U B Ó W  
D Z IE N N IK A R S K IC H

Z W a rsza w y  donoszą; W e  środę nastąpiło uro­
czyste podpisanie um owy, jaką w  im ieniu klubu 
sp raw ozdaw ców  parlam entarnych i klubu prasy 
zagranicznej zaw arli prezesi red W ł. B azy lew sk i 
i red. Emanuel Birnbaum na temat w spółpracy 
obu k lubów  na teren ie parlam entarnym  U m owa 
ta kończy okres sporu, jak i w y w ią za ł się przed 
rokiem  pom iędzy przedstaw icie lam i organ izaćy j 
w spółp racow n ików  pism kra jow ych  i  zajgranicz- 
nych.

Podpisana umowa polega na tern, że reprezen­
tację in teresów  prasy w obec w ładz i czynników  
parlam entarnych przejm uje kłuł* spraw ozdaw ców  
parlamentarnych w kontakcie z  klubem prasy za ­
granicznej. Ponadto umowa postanaw ia, że ob yw a ­
te le  polscy, spraw ujący czynności koresponden­
tó w  pism zagranicznych, będą w  przyszłośc i p rzy j 
m owani do klubu prasy zagranicznej ty lko  na pod 
staw ie  przy nar iżności do syndykatu dzienn ikarzy 
w arszaw sk ich .

P rezes i obu k lubów  przedstaw ili um owę m ar­
sza łkow i Sejmu p. Daszyńskiemu, k tóry  p rzy ją ł ją  
do  w iadom ości.

ECHO P O B IC IA  B. P O S Ł A  N IE D Z IA  Ł K O W S K IE  
GO P R Z E Z  P U L K . Ś C IE Ż Y Ń S K IE G O

W  zw iązku ze znanem zajściem  w  gmachu Sej­
mu. k iedy pułk. M ieczys ław  Ścieżyński uderzył 
laską redaktora „Robotn ika *, p. M ieczysław a N ie ­
d zia łkow sk iego , sąd honorow y o ficersk i dla o f i ­
cerów  sztabowych po rozw ażen iu  okoliczności 
sp raw y pułk. dypl. w  stanie spoczynku, p. M ieczy­
sław a Scie iyńsk iego, w yda ł w y ro k  na podstaw ie 
pon iższego uzasadnienia:

Pułk. Ścieżyński został c iężko obrażony notatką 
I noszącą cfechy z ło ś liw ego  paszkw ilu, zam ieszczo­

ną w  „Robotn iku " z dnia 2u. 9 l98u r —  Notatka 
była anonim owa, wobec czego  odpow iedzia lność 
za nią spada na naczelnego -edaktora pisma, k tóre 
ją  pom ieściło. Pułk. Ścieżyński m iał dostateczne 
podstaw y do nieżądania satysfakcji na dirodze ho­
norow ej. Sposób zredagow an ia  ob raź iiw e j notatki 
nie d aw a ł możności pułk. ścieżyńskiem u docho-

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A P O L L O : „W a lc  m iłości"
S Z T U K A : „R ew ja  Hollywoodu*
W A N D A : „K ob ieta , która cię n igdy nie zapom ni" 
U C IE C H A : „K ró l żeb raków "

TEATRY ŚW IETLNE l DZW IEKOW E
CORSO: „Jeden p rzec iw ko dziesięciu* w  gł. ro­

li Ken Maynard.
W A R S Z A W A : „P ie k ło  kob iet"

O D PO W IED ZI REDAKCJI
„Z E P P E L IN ** ; Z braku m iejsca —  nie reflektu­

jemy.
EM BE., B IE L S K O : P roszę  się zw róc ić  do  Staw. 

' T ech n ików  Polsk ich  (W arszaw a , C zack iego 3/5), 
I lub do Stow. In żyn ierów  (Warszawa, śląska  28).

dzenia sw ej k rzyw d y  na <4rodizę sądowej. P rzeb ieg  
sam ego zaiścia nie staw ia pułk. Ścieżyński ego w 
k o liz ji z  godnością stanu o ficersk iego  i honoru

Ma g i s t r a t  W e j h e r o w a  n a  ł a w i e  o s k a r  
ż o n y  c i i

P rzed  sądem okręgow ym  w  W ejh erow ie  rozpo­
czął się proces p rzec iw ko burm istrzów 1 miasta 
W e jh erow a , W ła d ys ła w o w i Krupińskiemu, oskar­
żonemu o spalenie ksiąg  gazow n i i elektrow ni w  
celu zatarcia- ś ladów  nadużyć, sprzen iew ierzen ia 
p ieniędzy z  kasy m iejsk ie j i  komunalnej kasy o- 
szczędności o ra z  o  u ora w ian ie  gj-y zarobkow ej 
w  karty. Pozatem  na ła w ie  oskarżonych zasiedli: 
żona Krupińskiego, Leokad ja , b. dyrek tor g a zow ­
ni i elektrow n i W ito ld  Golski, b. dyrekoar komu­
nalnej kasy oszczędności W ejh erow a , E dw ard  
Pestka, b. d yrek tor kasy m iejsk iej T eodor śuszek 
o ia z  pięciu w yższych  urzędników  miejskich.

O D K R Y C IE  W IE L K IE (N ) S K A R B C A  Z  OKJDESU 
E KSC ESÓ W  A N T Y Ż Y D O W S K IC H

W a rszaw sk i U rząd  śledczy otrzym ał onegidaj 
z W iln a  sensacyjną w iadom ość o  odkryciu tam 
w ie lk iego  skarbca skradzionych i zraboyanyei* 
rzeczy. W  m ieszkaniu Euigenjosza Lnkask iege 
p rzeprow adziła  policja  rew iz ję  na tle  polityczmem. 
W  czasie rew iz ji ujawniono, że Łukaw sk i p rze­
ch ow yw ał brylanty, złoto, srebro i  d rog ie  kam ie­
nie. W śród  skarbów  znajdow ał się takze z ło ty  
serw is  d c  kaw y. Jak się okazało, skarbiec pocho­
d ził z  czasu ekscesów  a.ntyżydrwskich w  roku 1900. 
Ekscesów  tych dokonyw ał ojciec Lukaskiego, kołd­
ry  był przyw ódcą bandy pogromczyKÓw. Ojciec 
T.ukaskiego zosta ł rozstrze lany w  roku 1902 i  żu­
b ra ! d o  grobu tajemnicę o  swoim  skarbcu. Dopłe- 
rc przypadkow a rew iz ja  u m łodego Lukask iego 
u jaw n iła  skarby, k tóre policja  skonfiskowała,

O D D A L  S Y N A - DE iZJlRTERA W  R Ę C E  W Ł A D Z Y
Przed  k ilku m iesiącam i został p rzydzie lony do 

V  pp. w  Lucku Łodzianin, C zesław  Ziętalski. M ło­
dzieniec w krótce zdezerterow ał z  oddziału i  przer 
trzy  m iesiącr b łąkał się od w s i do w s i Poszuki­
wan ia za nim pozosta ły  bez wyniku. D op iero  óme- 
gdaj, znękany w ędrów ką, chlodem i głodem obdar­
ty, p rzyby ł w ieczorem  do  ojca. Tu  jednak spotka­
ła go  przykra niespodzianka. O jciec, robotnik je­
dnej z  fabryk  łódzkich, oburzony dezercją syna 
odp row adził g o  natychniast do 4 dyonu żn^dar 
merji. Za ten obyw atelsk i czyn ojciec spotkał się 
z podziękowaniem  i uznaniem. D ezerter odesłany 
będzie do pułku.

O R Y G IN A L N Y  PO W Ó D  I  ś °O S Ó B  SAM OBÓJ­
S T W A

W e w s! T a rn ów  pod Łodzią , 31-letni w ieśniak 
S tanisław  M ikołajczyk  popeG ił w  n iezw yk ły  spo­
sób sam obójstwo. W b ił on kosę 0o  ziem i, przy- 
czcm rzucił się. nabijając na nią Śm ie-ć nastąpi­
ła momentalnie. M ikoła jczyk  odebrał sobie życie 
z tego powodu, iż m imo w ie lk ie j nadzieji nie w y ­
g ra ł na lotcrji.

Niezbyt wygodny podarunek
Delegat chiński w Genewie zawiadomił za*, 

rząd biblioteki Ligi Narodów, że rząd jego o?ia 
rowuje tejże biljotece kompletną encyklopedię 
chińską. Jakkolwiek dar napozór zupełnie jest 
niewinny, to okazuie sie, że jedyna en cvk !o n ed i*  

języka chińskiego jest dziełem wydanem przud 
około 200 laty i składa się z „ 800 olbrzymich 
tomów. Dzieło rozpada się na 6 wielkich kate* 
goryj: niebo, ziemię, ludzkość, wiedzę, literatu­
rę i rząd. Systematyczni Chińczycy wyliczyli, 
że encyklopedia zawiera ponad 100 miljonów 
chińskich liter. W  oddziale wschodnim biblio­
teki Muzeum Brytyjskiego zajmuje ta encyklo­
pedia 9 wielkich szaf.
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P R Z E G L Ą D  R A D J O W Y
Cc się najbardziej podoba słuchaczem?

Muzyka smyczkowa, gramofon i mandoliny!
Jedno z niemieckich czasopism radiowych ogło­

siło ankietę wśród, swoich czyteln ików  na temat, r.c 
ani się najwięcej podoba w  audycjach radiowych.

Redakcja , ot-zy  mała ogółem  .20.000 odpowiedz., 
które zostały podsumowane i wynik tej ankiety obie 
ga obecnie prasę niemiecka. Okazuje się, że najwięk­
sza popaifai ilością wśród rauijosłucihaozy c.eszą się... 
koncerty z płyt gramofonowych, oraz produkcje 
smyczkowe, muzyka wcrslkowa i muzyka mandolin, 
stów. Na te bowiem kategorie produkcyj m uzycz­
nych padło ogółem 80— 90 prac. wszystko.li jdda- 
nych głosów, a m ianowicie 90 proc. ośw iadczyło sic 
za muzyka smyczkowa, 80 proc. za płytami, a 87‘S 
pioc. za muzyka wojskowa, 86 proc. za muzyka 
mandolin innych Instrumentów „szczypanych".

W śród mm ykJ tanecznej jaizzbandy bynajmniej 
nie ue&zą się tafciem uznaniem, jailcby się tego moż­
na było spodziewać po Ilości zatrudn onych zespo­
łów . Za oiktiestrą jazzow a ośw iadczyło się zaledwie 
56‘3 proc. głosów , podóaas gdy taneczne zęspoiy 
sm yczkow e zdobyty 87 proc. Okazało się vfięc, 12 
■łe jest prawdą, jakoby publiczność niem eaka prze­
padała za ja2abaiidetm. W ielk ie koncerty symfonicz­
ne, poświęcone muzyce najnowszej, osiągnęły zale­
dw ie  6*7 proc.,'naitofniasi za muzyką klasyczną o 
św iadczyło  się 42*6 proc., za muzyką kameralną 
*7*7 proc. głosów.

W  fcotk^rtaah dtóTaJnych najbardziej podobają s ę 
pieśni ludowe, które zdobyły  75‘5 proc. wszystkich 
oddanych g łosow , podczas gdy wielkie chóralne 
dzieła koncertowe otrzym ały tylko 42 proc.

W  zafajesie oper 1 operetek nie cieszą się zbytirem  
powodzeniem  „w y d ą e i" ,  „p rzekro je", „sk ró ty " itp., 
aotomiast transtiusje pełnych dzieł bądź ze studja. 
budź tez z  teatru osiągnęły dwa razy  w ięcej głosów 
aniżeli ow e  „przekroje".

Komunikaty prasowe zdobyły w  głosowaniu 86 
proc., znacznie natomiast mniej głosów  padło, na 
wszelkiego rodzaju recytacje j odczytywanie w w a- 
żnyc uiffwoców drukowanych. Zgrom adziły one 
koło siebie zaledwie jednę trzecią część głosujących.

Lecz co najbardziej w  tym plebiscycie zdumiewa, 
to to, że reportaże sportowe i różnego rodzaju wy­
wiady przed mikrofonem w ykaza ły  bardzo słaby en­
tuzjazm słuchaczy. Na odczyty o  naukowym chara­
kterze padło 62 proc., na opowiadania humorystycz­
ne 86 proc. głosów. Za dialogowaną formą odczytów  
wypow iedziało się zaledwie 21 proc. Słabe zainte­
resowanie w ykazały  wszelk iego rodzaju lekcje: tań­
ca, jazdy na nartach, gry  w  szachy bridge‘a i t. p. 
W idocznie niewielu ludzi w ierzy  w  to, aby można 
było zdobyć te umiejętności przez radio, mimo, iż 
kierownicy program owi właśnie dla tego rodiza/u 
wykładów  przeznaczają nieraz najlepsze g o d zb y ! 
W śród audycyj dla dzieci największem powodzeniem 
cieszą się te, którym nadano słuchowiskową formę. 
Zgrom adziły one bowiem  40 proc. głosów. T y le ż  
mniej w ięcej przyn iosły opowiadane ba jk i „Godzina 
robót" dla dzieci zgrom adziła tylko 26 proc., a teatr 
dziecinny zebrał 33 proc. głosów.

Bardzo ciekawe dane zebrano rów n ież co do cza- 
su; w  jakim produkcje ra d ow e  byw ają najchętniej 
słuchane. Okazuje się zatem z przeprowadzonego 
głosowania, że najkorzystniejsza do słuchania porą 
są godziny od 6— 10 w ieczorem . Od godz. 6— 7 sh> 
cha 86 proc., od 7— 9 okrągłe 99 proc., a w ięc nie 
mai w szyscy ! P o  godzinie 9 cyfra ta zaczyna sipa 

t dać i o godzinie lOtej słiuicha tylko 95‘5 proc. Komu 
nikatów prasowych, nadawanych po skończonej au­
dycji, koncertowej, a w ięc po godz nie 10 w ieczo 
rem, słucha zaledwie 39'5 proc., a zatem 56 proc. 
słuchaczy już o tej pprze idzie spać. Dalszy spadek 
następuje po godzinie l i te j,  gdyż v>d godz. U  do 12 
w  nocy 9luoha już tylko 10‘5 proc. Muzyka tanecz­
na, nadawana po godzinie 12 do godziny wipół do 
lszej, ma już bardzo mało słuchaczy i byłoby korzy 
sitmiej umieszczać ją w  godzinach wcześniejszych. 
Pow yższa  ankieta, jakkolwiek nasuwa dużo uwag 
krytycznych co do sądu słuchaczy o produkcjach ra 
dtjowych, to jednak pozwala na wysnucie pewnych 
wniosków, które mogą dużo się przyczynić do wzmo 
żerua atrakcyjności program ów i zainteresowania 
w śród miłośników radja.

-e O o -

„Asy** zimowej kampanii 
radiowej

łC-epura, Strawiński, Klemperer, Manowarda 1 w. In.

Jak już z ogłoszonego n? łamach „N ow ego Dzień 
oiłca" w  inseratacb ogłoszenia częściowo w iem y, w  
wyniku wzajemnych parad radiofonicznych w  W ar 
s z a w e  i w  Budapeszcie zapowiada Radjo polsk a 
szereg  koncertów, w których wezm ą udział siły pier 
wszorzędne o s ław ie  św ia.ow ei. Poza artystami i 
śpiewakami, którycb usłyszj-my dzięki transmisjom 
koncertów z Fiłharmonij warszawskiej i występom 
w  studio, pólskie stacje nadawcze trans.tr łtować 
beda w  przyszłym  sezonie kilkadziesiąt najświetniel 
szych koncertów m iędzynarodowych.

1 tak w  tej rew ii talentów i sław błyszczeć będą 
takie nazwska, jak: Elżbieta Schumann, Kiepura i 
Józefa Manowarda; słynni soliści— skrzypkow ie:
Paweł Kochański. Jerzy Kulenkampf, N. Milstein, P. 
Popołt, Vasa Prihoda, Zoltan Szekely, Józef Szigeti, 
F.anciszek Vocsey; wiolonczeliści: Emanuel Feuer 

- mann, Arnold Marig Foldesy, Henryk Mainardl, Grze 
gorz Piatigorski, Juro Ti alcie: pianiści; Aleksander 
Braltowski, Robert Casudesus, Walter Gieseking, 
Joiles Heinz, Alfred Hochn, Alfred Cortot, Mikołaj 
Orłów, Franciszek Osborn. Maurycy RosenthaL Ar 
tur Rubinstein, Igor Strawiński I wreszcie kapelml- 
■tize: Herman Abendroth,' Kreslmir Baranovic, O- 
•kar Frled, Jerzy Georgescu, Eryk Kleiber, Otton 
Klempcrer, Rudolf Nilins i Igor Strawiński.

W szystkich tych artystów  słuchać będa mogli w 
całej Po łs .e  za pośrednictwem stacji centralnej . 
rozgłośni prowincjonalnych posiadacze aparatów de 
tefcujtrowych.

Zaznaczyć nałoży, iż pośród wymienionych a rty ­
stów takie sławy, jak Jan Kiepura. P aw eł Kochańska j 
i Artur Rubinstein wystąpią w  reprezentacyjnych 1 
polskfiloh koncertach m iędzynarodowych, które tran1 
miłowane będą przez radiostacje europejskie.

Poza działem muzycznym przygotowuje po lsk ie  i

Radjo" szereg sensacyj również i w  innych działach
pnogramowych, a w ięc: w  literackim 3 odczytowym .

*  *  *

Odyby przyrzeczenia te spełniły się choćby —  w  
połow ię, jeszcze byłoby ozego słuchać i o czek * 
wać_.

NIEDZIELNE AUDYCJE D LA  DZIECI.

Młodzi i najmłodsi radiosłuchacze z  radością przyj 
mą wiadomość, że k ierownictwo działu dzięc ięcego 
„Po lsk iego Radlja" postanowiło wprowadzić w  naj­
bliższym czasie urodzieme audycje dziecięce. Audy­
cje te będą prawdopodobnie odbywać się w  godz - 
nach popołudniowych.

W ALK A  Z RADJOPAJECZARSTW EM.
M ówi się u nas ostatnio coraz głośniej 1 dobitniej 

o nowej ustawie —  ewentualnie w  drodzt dekretu 
—  przeciw  radijoipajęczarsawu. M oją  nowej ustawy 
kary m iałyby być doraźne, i to dość wysokie. Jnź 
teraz karze się radijopajęczaizy w  sądach stosunko­
w o wcale surowo. Obecnie zapowiada się jeszcze 
bezwzględr lejszą walkę z radjopajęozarzami, któ­
rych namnożyło się w Polsce podobno bardzo wielu 
(choćby w  związku z ciężką sytuacją gospodarczą).

RADJO W  SZKOŁACH POW SZECH NYCH .
Po uruchomieniu nowe] siacii warszawskiej każda 

szkoła będzie mogła mleć detektor.
To co osiągnięto już dzisiaj w  dziedzinie tech­

niki rajdowej, wystarcza, aby ten wynalazek już 
dziś mógł „ddaw ać nieocenione usługi na polu o- 
św iaty. Rola radja jest bowiem z jednej strony roz­
ryw kow a, z drugiej zaś —  naukowa.

Zdają sobie z tego doskonale sprawę za gran,‘cą.
Kwestjonarjuse, jaki Tozpisały władze szkolne w  

Nienu zech, w ykazał, ż e  około 2.000 szkół niemiec­
kich posiada już aparaty radjowę. Aby rozszerzyć 
jeszcze bardziej radjo w sucoJnłc&wie, n len iecu e  mk-

nlsterstwo ośw iaty postanowiło wistawić do siwagt 
budżetu odpowiednią sumę na zakup radjoootMJur­
ków najnowszego typu. t. j. takich, które można] 
w łączyć w sieć elektryczną.

Również rząd angielski przeznaczył znaczifoećsu 
sumę na .rsnalacje odbiorcze w  szkołach wieńskicŁ

Nie ulega wątpliwości, że w  Polsce radjo szkoim  
mogłoby odegrać poważną lo lę . Natazfe jetnuA. w  
dziedzinie rozpowszechnienia ratują w  k oLcL , a 
szczególnie w  małych miasteczkach, robi się banko 
mało, a w łaściw ie —  nic.

Na przeszkodzie stoją przed».wszystfoięm WB®lędy[ 
materialne.. W  obecnej chwili insitałaoja aparatu ra*: 
d jowego jest zbyt droga, aby sizkołmcin/o powszt. 
chne mogło sobie pozwolić na ten wydiatek.

Jednakże w krótce należy się spodziewać że  ka-| 
żda szkoła powszechna będzie miała radroodbiornk.

Stanie siię to, goy  w  W arszaw ie uruchomia no-1 
wą stacje nadawczą, która umożliw i odbieranie au- 
dycyj na detektor w  promieniu 400 kMometrów

Prace nad oudową nowej stacji warszawskiej do 
biegają już końca i prawdopodobnie jeszcze w  tym 
roku zostanie ona uruchomiona.

 o------

KRONIKA RADJOWA
10-LECIE RADJOFONJ1 W  ANGLJ1. Ang elskie 

B. B. C. obchodzić będzie w  tych dniach d,z sięcio- 
lecie pierwszej radiofonicznej transmisji bez drutu. 
B y ło  to w  ostatnich dniach września 1920 roku, gdy 
glos znakomitej śpiewaczki Nelily Melba nadany zo­
stał przez radjo —  przez ówczesną radiostację w  
Ghelmsford.

FO TO RAD JO G RAFJA  N IEM CY -  AR G E NTYNA
W  komunikacji fotoradjugraficzn.ej pomiędzy Niem 
cami i Argentyną dopuszczone zi/Stały telegramy 
obrazkowe takie same, jak i d,o innych krajów Amc 
ryki południowej. Radjoteleg.ramy takie w ysyłane 
są z Buenos Aires do adresatów w  L.stach ,,ex.press‘‘ 
pocztą lotniczą —  bez oddzielnej za to dopłaty.

PRZEJECIE STAC JI W A T Y K A ffo . W  dniu 23-go 
września senator M arcjn : oddał oficjalnie w ręce
papieża Piusa XI. radiostację, wybudowaną w  o d - 
rębie miasta Watykanu, w  pobliżu papiesk ego ob- 
serwa,torjum astronomicznego. Papież doręczył klu 

j cze sitacj.i Giaiifrancesichuji. którego papież zamitno 
w al dyrektorem  nowej radiostacji.

S K A N D YN A W JA — N IEM CY PÓ ŁNO CNE. W  osia 
tinich tygodniach wykończono nową podmorską ,.nję 
kablową, przeznaczoną dla transmisyj radjo fonicz­
nych pom iędzy Skandynawia i stacjami radjowemi 
północnych Niemiec. S iała wymiana koncertów od­
byw ać się będzie ze staoiami w  Kopenhadze, Oslo 
Sztokholmie.

M IED ZI N A R O D O W A  W Y S T A W A  W  BUKARE­
SZCIE. W  początkach września, w  obecności księcia 
Mikołaja, ministra komun iikacjii Manollesco. min str a 
wojny Condesco i tłumów publiczności o tw arto  dru­
gą M iędzynarodową W ystaw ę Radłowa w  Bukaresz 

de.  o------

Program stacyj radiofonicznych
P IĄ T E K , 24 P A Ź D Z IE R N IK A

K ra k ó w  (313) 11,40 P rzeg l. P rasy . P A T , 11,58 
Sygnał, H ejnał, 12,10 G ram of 13,10 Kom  meteor. 
15 Kom . josp . 15,50 Lekcja  jeżyka  francuskiego, 
16,15 Gram of , 17,15 Odczyt pt. „Jak porzuciliśm y 
szkołę ro sy jsk ą " —  w yg ł. p. Nacz. L . Chrzanow sk i 
17,45 Koncert ork iestry  Skotnickiego, 18,45 Rozm., 
komunik., 19,10 Giełda zboż., 19,25 Gram of. 19,35 
Dziennik prasow y, 20 Pogadanka mązyczna, 20,15 
Koncert F ilh . W arsz. (M ozart, Bebtt wen, Ravel, 
L is z t). P o ‘ koncercie komunikaty, o ra z  skrz. poczt 
techn.

L w ó w  (285,1) 11,40—20,15 p. Kraków.
K atow ice  (408,7) 11,40 P A T , (Pt-zegi P ra sy ), 

1^58 Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramof. 18,10 Kom . met. 
15 Kom . giosp. 15J50 Lekcja  języka  francuskiego, 
16^0 D la d z ie c i 16,25 Gramof., 17,15 Odiczyf, 17,f i  
I oncert, 18,45 D. a  pow ieści, 19 R ozm a it, 19,15 
Odczyt, 19^5 Dziennik p rasow y, 20 Pogadanka mu­
zyczna, 20,15 Konoe t  (ip. K ra n ów ), 23 Skrz. poczt, 
techn.

Wiedeń (516,3) 1520, 17^0 19^5. 2E3F Muz.
Budapeszt (550,5) 17, 19,30, 20^0 Muz.
KSoigswuaterhauseu (1635) 14^90, 20 Mas.
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zgromadzenie przedwyborcze
W  niedzielę, fnia 26 bm. o godz. 7-tnej wie­

czór odbędzie się w sali Teatru Żydowskiego 
przy ul. Bocheńskiej Zgromadzenie Przedwy­
borcze. Referenci: dr- Szymon Feldblum, dyr. 
Mojżesz Wiesenfeld i inni.

Żydzi! W yborcy! Jawcie się licznie!

Posiedzenie Rady Partyjnej Org. Plizrachi
W  ślad za uchwalą K o n ite ló w  Centralnych 

w szystk ich  ugrupowań sjo-nistycznyeh zw ołan ia  
kon ferencji Rad Party jn ych  la  niedzielę 26 bm., 
celem  naradzenia się nad w y tw orzon ą  sytuacją 
w  zw iązku  z ostatmem ośw iadczeniem  rządu an­
g ie lsk iego  —  komunikuje E gzekutyw a o rg  ..Mi- 
zrach i", iż  w ys ła ła  do w szystkich członków  Rady 
Party jn e j zaproszen ia  na pow yższą Konferencję, 
p rzy  czerń zaw iadam ia, że tego sam ego dnia odbę­
dzie się również 'odrębna narada członków Rady 
Party jn e j org. „M izraeh i ‘ w  spraw ach organ izn -. 
eyjnych, zw iązanych  ze zw o ł iniem Kongresu sjo- 
ńistycanego ora z  nad w ew nętrzną sytuacja w  ło­
nie św ia tow e j org. „M izraeh i".

Zgromadzenie protestacyjne
Celem zaprotestow ania p rzec iw  ostatniemu o- 

św iadczeniu rządu angie lsk iego w  spraw ie P a le ­
styny, zw o łu je  W yd zia ł bóżnicy „Beth Isra e l". 
Zagrom adzem e p iotest lcyjne. K t ó r e  odbędzie się 
w  Sobotę dnia 25 bm o godz. 11-lej przedpoł. w 
bóżnicy, przy ul. M iodow ej 1. 19.

P tzem aw iać  będą pp S ze w a d i W a lkow sk i i 
prof. Benzion Rappaport.

Żydzi, ja w c ie  się liczn ie !!

Zja zd  PliĘdzynarodcwej Unff Inte­
lektualnej

W czo ra j przedpołudniem  w  auli Un iw ersytetu  
Jag ie llońsk iego  w  obecności licznych de lega tów  
zagranicznych i k ra jow ych  oraz przedstaw icie li 
w ład z  krakowskich, nastąpiło uroczyste o tw arcie  
s iódm ego Zjazdu M iędzynarodow ej Unji In te lek ­
tualnej. Obrady zaga ił delegat P o lsk i dr. A leksan­
der hr Skrzyński, b. prem jer, k tóry też p rzew o­
dniczy obradom. K o le jn o  w ita li de lega tów  zag ra ­
nicznych państw.: im ieniem rządu w icem in ister 
spraw  zagr dr. W ysock i, im ieniem m inistra W R . 
i O P d yr  dep. Fr. hr. Potocki, im ieneim  m K ra ­
kowa prot. dr. Zo ll, im ieniem  U niw  Jag. rektor 
prof. Załęski, im ieniem  Pen-Kluibu polsk iego J. Ka 
den Bandrowski. Jako przedstaw icie l Un ji In te­
lektualnej odpow iedzia ł na m ow y pow italne gen 
sekretarz U n ji ks. K aro l Antoni Rohan Następnie 
W yg łos ili odczyty : K. H. R ostw orow sk i i Roman 
Ife inandez (P a ry ż ). Popołudniu goście zw iedza­
li K raków , poczem udali się d o  Akadem ji Um ie­
jętności, gdzie  pow ita ł ich prezes p ro f Kosta- 
necki. W ieczorem  w z ię li delegaci udział w  kon­
cercie m uzyki polskiej w  Starym  Tea trze  Dziś 
toczyć się będą dalsze obrady w  auli U n iw  Jag. 
i W Akadem ji Um iejętności.

Nauka u/iedzy gospodarczej ur szkołach
D ocen ia jąc znaczenie w ied zy  ekonomicznej w  

Życiu społeczeństwa, m in isterstw o ośw ia ty  zam ie­
rza w p row ad z ić  do  p rogram ów  szkół pow szech­
nych, średnich i  w yższych  godziny pośw ięcone w ie 
lizy gospodarczej.

W  tym celu m in isterstw o op racow u je obecnie 
p i ogram y i zakres w yk ładów , przystosow anych 
do poziomu w ykształcen ia ucznia.

W  zw iązkn  z pow yższem i zadmerzeniamd m ini­
s terstw o o św ia ty  organ izu je  specjalne kursy do­
kształcające nauk gospodarczych dila nauczycieli 
szkół średnich i powszechnych.

S -zło fdw ki i znaczki pocztowe w ro­
cznicą powstania listopadowego

Z okazji 100-lecia powstania listopadow ego, 
mennica państw ow a wyda pewną określoną ilość 
specjalnych 5-złotówek jubileuszow ych, opatrzo ­
nych odpow iednim  rysunkiem. Jednocześnie m ini­
s te rs tw o  poczt i te le g ra fó w  w yda jubileuszow e 
m ączk i pocztowe, ponadto wydane będą specjalne I 
b lank iety te legra ficzne  z  dw u ko lo row ą  w in ie ty

Wymiana wycofanych banknotów 
s-ztofow ycn

W zw iązku  z wycofan iem  z. obiegu p ięciozłoto­
wych b iletów  skarbow ych p o jaw ili się na p ro­
w incji niesumienni agenci, grasu jący zw łaszcza 
po wsiach, k tórzy rozs iew a ją  w śród  ludności kłam 
liw e  w ieści, jakoby te b ilety rta ly się b ezw arto ­
ściow e i w yłudzają  je po cenie 4 zł 50 gr i taniej 
za sztukę. W obec tego, celem ochrony ludności 
p ized  niesumiennością tych spekulantów, w yda je  
M agistrat następujące pouczenie: B ilety  skarbowe 
z datą 1 maja 1925 r straciły  moc ob iegow ą z <ln. 
30 czerw ca 1929 r., jednak do dnia 30 czerw ca 
1931 r. w łączn ie p rzyjm ow ane będą jeszcze jako 
środek płatniczy w zgl. do w ym iany przez Cen- 
tia ln ą  Kasę Państw ow ą, K asy  Skarbowe i w szy 
stkie oddziały Banku Po lsk iego ; b ilety  skarbow e 
z datą 25 października 1920 r. s trac iły  moc ob ie­
gow ą  z dniem 30 czerw ca b r , jednak do dnia 30 
r ze iw ca  1932 r w łączn ie przyjm ow ane będą je- 
czcze jako środek p łatniczy w zg l. do wym iany 
pi zez pow yżej wym ien ione instytucje.

250 pancerzy ochronnych w użyciu 
policji pańs u/owej

W prowadzone do użyDku w  policji państwowej 
pancerze i tarcze ochronne zostały już wykonane 
w liczbie 250 i rozdzielone ni ędzy poszczególne ko­
mendy w o jew ód zk e  i powiatowe.

Policja warszawska otrzym ała 40 kompletów 
pancerzy i tarez, największą z kolei liczbę otrzyma 
la komenda policji we Lw ów  e. mianowicie 30 pan­
cerzy. Policji krakowskiej przydzielono na-ruzle 6 
kompletów; po-zoslałe pancerze i ta r .ze  rozdzielono 
w kompletach pod 4, względn e 2 między puszcze" 
gólne- komendy pow iatowe policji państwowej na te 
ren e całego kraju,

Kome-nda główna policji państwowej zamówiła 
juiż 200 nowych pancerzy : tarcz ochronnych, któ­
re wykonane będą w najbliższym czasie i w  dalszym 
ciągu rozdiziełone stosownie do potrzeb poszczegól­
nych formacyi policyjnych.

Ik żn ic e , ćj,  teczki i wygodne siedzenia 
w autobusach

Z dniem 31 grudnia br. upływa ostateczny term u 
zaopatrzenia wszystkich autobusów m iędzym iasto­
wych w  apteczki i gaśnice. W  tym samym czasie 
przerobione nmsizą być również siedzenia \* tych 
autobusach, w których n e są one dotychczas zgod­
ne z obowiązipjąoemi przepisami.

Sprawa zaopatrzenia wszystkich auitobusów w 
tzw . szybkościografy n-ie została jeszcze ostatecz 
nie zde.ydowa.na. centralny zw iązek właścicieli autu 
busów zabiega bow em o zastąpienie sizybkościogra 
fów  „regiuilatorami szybkości".

Zarządzenie, aby wisizysittk-ie autobusy posiadały 
tylne wyjśoia skasowano.

—  N O C N Y  D\rŻ U R  A P T E K . Dziś w  nocy z póąl- 
ku na sobotę mają dyżua apteki: ul. Grodzka 22, 
pl. M atejk i 3, ul. S ienkiew icza 2, Rakow icka 12, 
D ietla 36 i Rynek Podgórsk i 9.

—  R O C Z N IC A  O D P A R C IA  N A J A Z D U  B O LSZE  
W IC K IE G O  Z  R. 1920. Tegoroczna mocznica, p rzy ­
padająca na dzień 18 października, została w  myśl 
uchw ały ogólnego w arszaw sk iego  komitetu obcho­
du, złączona z rocznicą wskrzeszen ia n iepod legło­
ści państwa w  dniu I I  listopada. Obecna rocznica 
odparcia najazdu bo lszew ick iego  bęJzie specja l­
nie u roczyście obchodzona, ze względu  na dzies ię ­
cioletn i okres, jak i oddziela nas od czasu boha­
terskich w alk  pod W arszaw ą  W o jew ód zk i kom i­
tet obchodu z prezydentem miasta Roiłem  na 
czele naw iązał ścisłą łączność z lokalnem i kom i­
tetami na teren ie w o jew ództw a , celem  p rzep ro ­
wadzen ia jednoii-tej akcji, m ającej na celu podkre­
ślenie specja lnego znaczenia tegorocznej u roczy­
stości.

—  Z  O R G A N IZ A C J I „T A R B U T " . Rodzice dzie­
ci zapisanych na kursy języka  hebra jsk iego przy 
org. „Tarbu it' zechcą zg łos ić  się celem  ułożenia 
godzin nauki w  niedzielę dnia 26 bm. o godz. 6‘30 
w ieczorem  w  sekretarjaeie „Tarbu tu " p rzy  ul. Sta­
row iś ln e j 68, I I I  p. of. W  tym  samym celu zechcą 
się zg łos ić  uczn iow ie i uczenice zapisani na kur- 
sa dla dorosłych dnia 26 bm. o godz 7 w ieczorem .

—  PO D  F IR M Ą  „A . H A W E Ł K A "  cieszącą się 
od w ie lu  lat zasłużoną opin ją da leko poza g ran i­
cami Po lsk i, o tw arta  została w czo ra j nowa re­
stauracja i bufet w  lokalach Pałacu  Sp isk iego w  
Rynku głównym . P o  gruntownem  odnowieniu i 
w p iow dzen iu  szeregu adaptacyj, oddane zostały 
do użytku publiczności gustownie urządzone sale 
bu fetow e na parterze oraz w ytw orn e  gabinety re­
stauracyjne (sa le  Tetm a jera  i  „M o ty lo w a ") na 
I-szem  piętrze. W  uroczystem  poświęceniu odno­
w ion ego  lokalu w z ię li w czora j udział przedstaw i 
c ie le  w ładz, których im ieniem sk łada li przed się -

DZIEf) POLITYCZNY

Rozporządzenia z  mocą ustaw
Do koń-a bm. trwać będzie jeszcze uz.gadu.anie 

i opinij® wanie przez poszczególne resorty zgłoszo­
nych przez różne Ministerstwa projektów rozporzą­
dzeń p. Prezydenta z mocą uis-taw. W  p .erw szy.ii 
dniach listopada zostanie ustalone ostatecznie, iak 8 
ustawy uikażą się w- formie rozporządzeń z mocą 
ustaw, przyczem  jak słychać będzie ich stosunkowo 
niewiele.

b iorstw u  życzenia pom yślnego rozw oju  prezydeot 
m iasta inż R o lle  i w iceprezydent Izby przem y­

s ło w o  handlowej dr. K w iatkow sk i. Im ieniem  w ła ­
śc ic ie li d z iękow a ł dr. Leopold  Macharski. K ie ro w ­
nictw o restauracji spoczyw a w  dośw iadczonych 
rękach p. Józefa Lubelskiego, d zierżaw cy restau­
racji na dw orcu  krakowskim  i b. d z ierżaw cy  Do­
mu zd ro jow ego  w  K ryn icy.

—  W Y S T A W A  P O D H A L A Ń S K A - SP ISK O - O- 
R A W S K A . W  zw iązku z uroczystością d zies ięc io ­
lecia przylącz.enia do P o lsk i sk raw ków  ziem i spi­
skiej i oraw sk ie j, u rządziło  gimnazjum  N ow o d w or 
sk iego przedewszystk icm  dla m łodzieży szkolnej 
bardzo zajmującą i pouczającą w y s ta w ę  prac a r­
tysty m alarza prof. P ieniążka, która obejm uje 
53 akw are le  i 12 akw afort. M lodzićż może zw ie ­
dzać w ystaw ę bezpłatnie po uprzednłem zg łosze­
niu się w  dyrekcji gimnazjum Nowodw orskiego^ 
7.oś inne osoby opłacają 50 gr. wstęp W ystaw a  be- 
d z ie  otw arta  do końca bm. w  godzinach od 9— 1-ej 
i od 5—S-ej.

— K O M IS JA  T E A T R A L N A  odbyła onegidaj p o ­
siedzenie pod przewodnictwem  prezydenta m. Rol- 
logo, na którem p rzyjęto  do w iadom ości projekt 
repertuaru na najbliższą przyszłość. Następnie 
kom isja zastanaw iała, się nad repertuarem  w  dniu 
setnej roczn icy powstania listopadowego, udzie­
la jąc szereg  w skazów ek dyrekcji teatru. Sprawa 
ta będzie jeszcze przedm iotem  obrad komitetu u- 
roc zy slościow ego.

—  P O D A T K I G M IN N E  W  R. 1931. Onegdaj od­
było  się pod przew odnictwem  wiceprczydetreta mia 
sta dra Ignacego Landaua, a przy udziale w ice ­
prezydentów  dra Schneidra i dira W e lg u s a  posie­
dzenie połączonych sekcyj skarbow ej i prawniczej 
Rady m iejskiej, na którem uchwalonó przed łożyć 
Radzie m iejsk iej w n iosk i w  sp raw ie  • pobczn* 
p rzez gm inę m. K rakow a  w roku 1961 dodatków  
gminnych do pań stw ow ego  podatku gruntow ego, 
podatku od nieruchomości i  p aństw ow ego  podar­
ku przem ysłow ego w  dotychczasow ej wysokości. 
Zarazem  połączone sekcje u dzie liły  M ag istra low i 
w skazów ek w  ąpraw ie rea lizac ji zagranicznych 
pap ierów  w ai-tośdow ych , znajdujących się w  po­
siadaniu gminy.

—  P R Z E J E C H A N Y  N A  ŚM IERĆ  został w czo­
raj popołudniu opodal stacji K ra k ó w — P łaszów  
21 -Ir-tni Zygmunt K ow a lsk i, roootaik fab ryk i w ó ­
dek „K raku s", zam. przy  ul Zabaw a 1. 72. N ie ­
szczęś liw y  przechodząc przez to ry  ko le jow e do­
stał się pod koła m anewrującej lokom otyw y  i po­
niósł na miejscu śmierć. W ładze  policy jne i  ko le­
jow e  w szczę ły  dochodzenia dła ustalenia p rzyczy ­
ny trag icznego  wypadku.

—  P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  SAMOCHÓD N r  6222 
został w czo ra j popołudniu na pl. Zgoda Józef Za­
w adzk i (la t 37) szo fer zam p rzy  ul. W a ło w e j 7. 
Zaw adzki, k tóry  jechał na row erze  doznał p ow a ­
żnych obrażeń wewnętrznych. L ek a rz  pogotow ia  
po opatrzen iu p rzew ióz ł go  do szpitala.

—  Z  K R O N IK I a r e s z t o w a ń . Ż elaw sk i Frań 
ciszek (la t 39) znany złodzie j, przytrzym any został 
za k radzież garderoby  w artośc i 90 zł na szkodię 
nieznanego poszkodowanego —  B larasin i Stefan 
(la t 36) robtnik zam przy ul. W ie lopo le  4 i G ło­
wa M ichał (la t 37) robotnik zam. przy uł W en e­
cja 8, przytrzym ani zostali za k radzież gardero ­
by w a ito śc i 150 zł na szkodę M arjana P op raw sk ie  
g o  zam, p rzy  ul. M ogilsk ie j ]. 41 —  P ro k sz  Jan 
(la t 20) ślusarz zam w  Lęgu  pow  K raków , p rzy ­
trzym any został za w spółudzia ł w  kradzieży  bł- 
żuterjd na szkodę A do lfa  G łów k i zam. p -zy  ul. 
S traszew sk iego 1. 6.

—  ZA M IA S T  W IE Ń C A  na grób blp. Natana S ’Ioeł“  
zweiga składają na ochronkę żyd. przy ul. Mosto­
w ej 2 —  zł. 50

352lx  Paw łow ie  Aleksandrowiczowie.

Z M A R L I: Akiwa Józef Kleiner 1. 85.

—  STO W . ŻYD. SŁUCH. U. J. „O G N ISK O " pro­
wadzi jak dawm ej kursa języków  obcych i heł>ra>- 
sikiego na warunkach nader dogodnych. Zgłoszenu 
przyjmuje się w  godzinach urzędowych Sekretarjaiu 
od 7— 8 w iec*. J617x
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T O  i O W O  i
JAK PRZEW O ŻO N O  SKARBY SZACHA  

PERSKIEGO DO LONDYNU
Na statku „Baharistan" przywieziono do Łon 

dynu cenne okazy sztuki ze skarbu szacha per­
skiego, przeznaczone na mająca się odbyć w 
styczniu w stolicy Anglji wystawę sztuki per 
skiej- Wyładowane ze statku skrzynie, których 
zawartość oceniono na 2 miljony funtów (prze 
szło 85 milionów złotych), przewieziono w kil­
ku stalowych, opancerzonych autach ciężaror 
wych do muzeum pod ochroną licznego zastępu 
konnej policji i detektywów londyńskich.

M IĘDZYNARODOW A STACJA TELEFO NICZ  
NA W  W ATYK ANIE

W  początkach listopada br. Watykan otrzy­
ma staclę telefoniczna międzynarodową, która 
Pozwoli na bezpośrednie łączenie się i komuni­
kację telefoniczną WlatyKanu ze wszystkiemi 
punk ami globu. Inauguracja tej stacji odbędzie 
się bardzo uroczyście z  udziałem papieża.

H ITLER RATUJE SYTUACJE GOSPODAR­
CZĄ NIEM IEC!

Bandy Hitlera wytłnkły, jak wiadomo, w  
Berlinie setki szyb wystawowych podczas os­
tatnich awantur ulicznych. Towarzystwa ubez­
pieczeniowe. które w  ostatnich czasach znaj­
dowały się w  fatalnej sytuacji finansowej, znaj­
dą teraz zarobek, bowiem kto żyw spieszy tr 
bezpieczyć sryby, boi się bowiem hitlerowców!

K RÓ L B AND YTÓ W  CHICAGOW SKICH JACK 
DIAM OND, PO D  OCHRONĄ PO LIC JI

W  Ameryce, gdy się jest „królem" czegokol 
wiele, nawet bandytyzmu czy szmuglu, otrzy­
muje się honory, jakie należą się ludziom zdo­
bywającym dolary f powodtzenia. Jack Dia­
mond, raniony przez >wych konkurentów, umie 
szczony w  klinice w New Yorku, został prze­
wieziony obecne do szpitala miejskiego wobec 1 
Istniejącej groźby dalszych zamachów na jego 
życie. P rzy  przewiezieniu „króla" bandytów ka 
retką szpitalną, asystował szwadron policji kon 
nej woelu ochrony przed ewentualną napaścią.

!ANGLJA W YKAZUJE NAJNIŻSZĄ CYFRĘ  
URODZIN

Wedrug ostatnich urzędowych zestawień sta 
tysiącznych poziom cyfrowy urodzin w Anglji 
jest obecnie najniższv w całej Europie. Tak 
więc na 1000 mieszkańców przypada w  Anglii 
16,3 urodzeń. Drugie miejsce po Anglji zajmuje 
Austrja. gdzie przvnada 17,5 urodzeń na każ­
dych 1000 mieszkańców, trzecie —  Francja, 
gdzie stosunek ten wynosi 17.7. czwarte — Bei- 
gja 18,4 pro mille. piąte —  Włochy 27.8.

BE R U N  AMERYKANIZUJE SIĘ.
Jak donoszą pisma nowojorskie, popularne 

tamteisze konsorcjum handlowe Woolworth 
Co,. kłóre słynie z tego. że sprzedaje tylko to­
wary po 5 i 10 centów amerykańkich. zamie­
rza założvć w Berlinie szereg wielkich magazy

Wspólne posiedzenie Sion. Rad Seitfcinych
w Krakowie

W e czwartek wieczorem udbylo się pod prze 
wodnictwem dra Schwarzbarta, dra Markusa 
i dra Menaschego wspólne zebranie Rad Cen­
tralnych Ogólnej Organizacji Sjońskiej, Mizra 
chi i Hitachdutu. Po zapoznaniu zebranych 
przez dra Schwarzbarta z treścią wiadomości, 
otrzymanych od Egzekutywy sjonistycznej w 
Londynie rozwinęła się obszerna dyskusja nad 
dalszą akcją sjonistyczną na terenie Małopol­
ski zachodniej. Po dyskusji uchwalono zwołać 
na najbliższą niedzielę wspólne posiedzenie Rad

Partyjnych ogólnej Organizacji Sjońskiej, MiZ 
rachi j Hitachdutu. wystąpić z inicjatywa stwq 
izenia wspólnego komitetu złożonego z przed* 
sawicieli egzekutyw wszystkich frakcyj sjonis- 
tycznych w całej Polsce oraz proklamować 
roko zakrojoną akcję na rzecz Keten Hajesodt 
Keren Kajeinet i Fundusz polityczny.

Posiedzenie, licznie frekwentowane naceohc 
wane było powagą . z przemówień przebijały 
wiara w konieczność podwojenia wysiłków w 
obecnej chwili.

KlfSha powodzi w Meksyku
(Telegram własny „Nowego Dziennika‘‘)
N o w y  Jork. 23. 10. (R) Jak donoszą z Me 

ksyku, w następstwie długotrwałych deszczów 
ulewnych niektóre miasta prowincji Nayari-t zo 
stały dotknięte klęską powodzi. Wezbrane rze 
ki wystąpiły z brzegów i zalały miasita Tuxpai 
Bayona, San Filiipe i Cerrobola- Dotychczas 
stwierdzono śmierć 25 osób. Zaginęło klkadzie 
siąt osób. Wezbrane wody uniosły Mka tysięcy 
sztuk bydła i zniszczyły plony na wielkich 
przestrzeniach.

Masowe aresztowania w zw ią zk u  z  w y­
kryciem afery szpiegowskie] ui Rumunjl

( Telegram własny .J/owego Dziennika* )

B u k a r e s z t  23. 10. W  związku z w ykry­
ciem afery szpiegowskiej krót przyjął sekreta­
rza generalnego ministerstwa spraw we wnę trz 
nych, Cadera, który przedstawił mu dotychcza 
sowe wyniki śledztwa. Dochodzenie prowadzo 
ne jest w  dalszym ciągu. Na prowincji areszto 
wano wiele osób. Jak podaje prasa, w  połud­
niowej Besarabji właoze miały aresztować oko

ło 100 podejrzanych osób. Prasa podaje, że ieJ 
den z członków organizacji szpiegowskiej 
mjr Varzaru, otrzymywał wynagroozenie w  
wysokości 30000 lei.

 o----
Burzliw a aw?> u r a  na tle zajęcia świń 

prze z komdrnlki1
(Teletonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  23. 10. W e czwartek przećj 
południem ao Wł- Cznmbicktego w  Zgierzu pod 
Łodzią zgłosił się komo r mik Soholz celem dc 
konania sprzedaży świń. CzuimWcki zerwał pię 
czecie z chlewa i wypędził stadko świiń. W o 
bec tego komornik zażądał pomocy policji. W y  
delegowano dwu policjantów. Gdy policjanci 
znaleźli się na miejscu zastali wzburzoy tłumi 
który rzucił się tia policjaotów. podarł na nich 
ubranie, odebrał m  broń i uwięził ich. Dcoiero 
silniejszy oddział policji uwolnił uwięzionych,, 
zebranych rozpędził i uwięził kilkanaście osób.

W a r s z a w a  23. 10. Minister spraw wewn. 
gen. Sitładkq(wski wyjechał na teren wojewó­
dztwa poznańskiego, celem dokonania inspekcji

nów na wzór swoich magazynów w Ameryce, 
w których sprzedawane' byłyby towary po 20 
i 40 fenigów. Odnośne prace już są w toku- — 
Magazyny te, podobnie jak w Ameryce, będą 
służyły potrzebom najuboższych.

CICHE BOHATFRSTW O- 
Są bohaterzy cisi, którym wdzięczne społe­

czeństwo winno stawiać pomniki. Takim boha­
terem jest William Bowie, maszynista kolei Bo 
ston—Manie. Prowadząc pociąg pośpiezny Bo­
wie nagle zachorował ; czuł, że go siły opu­
szczają. Wiedzmł. że do stacji nie zdąży doje- j 
ohać, a tu każda chwila groziła katastrofą. Osta 
tnim wysiłkiem skierował pociąg na jakąś sta­
rą bocznicę, a oswobodziwszy w ten sposób 
ror i uratowawzy może setki luazi od śmierci 
i kalectwa, po kilku chwilach zmarł-

PISO W NIA  L a C»NSKA W  ROSJI SOWIECKIEJ
Niebawem rozpoczną się w  Moskw e obrady kon; 

ferencji, której rząd sowiecki ma zamiar pow ie­
rzyć przygotowanie łacintzacji pisowni rosyiskiiej. Z 
powodu decyzj o  zwołan n tej kowfcrencii. komisarz 
ludowy oświaty Bubnow ośw iadczył ,iż ładni z a. ja 
pisowni rosyjskiej urzeczywistniona zostanie w  ro­
ku 1932.

I
DŻUMA W  CHINACH

Prasa w-iedefis-ka donosi z Londynu: W ed iag  spra 
wozdania naczelnego lekarza szpitala w Fen-Czan, 
wymaliry w  Chinach w  ostatnim miesiącu cale wsie 
na diżumę. Epidemja v'ybuchła niedawno 'w  fe-ng 
Szen Hsien i ogarnęła szybko nne prowincje. W  nie 
których, powiaitacn pozostało przy życiu k-il-ka osób. 
Ludność w  panicznym popłochu opuszcza siedzi.1 y. 
Na całym terenie, na którym grasuje epidemia, n:c- 
ma ani jednego szpitala, urządzonego nowocześn e.

UW AGI

Rozs?t!rr propozycja .
Wielu ludzi przyjęło z pewnością ze zdziwię 

niem wiadomość o propozycji, z jaką brytyjski 
urząd spraw zagranicznych zwrócił s.ę za po 
Srednictwem swej ambasady w Warszawie do 
naszego ministerstwa spraw zagranicznych — 
mianowicie, aby w programach wzajemnych 
wizyt oficjalnych miedzy obu państwami za­
niechano składarńa wieńców na grobie Niezna­
nego Żołnierza. Podobne propozycje wysłał 
brytyjski urząd dla spraw zagranicznych także 
i do innych państw. Póloficjalmie dodają do tej 
wiadomości, iż tendencja prepozyci -est ta. a- 
by przy zachowaniu gięhckiei czci dla pamięć' 
bohaterów, nie wskrzesać w dalszym ciągu 
wspomnień wojennych.

Wiadomość tę przyjmą I-udzic ze zdziwie­
niem. wielu poproś tu jej nie zrozumie a w rzc 
czywistości propozycja angielska jest niezwy­
kle rozsądną i nacechowana duchem prawdzi­
wego pacyfizmu. Oby tylko wszystkie inne 
kroki i pociągnięcia rządu angielskiego ow.are 
hyły takim samym duchem!

My ną tem mte/sou już nieraz pisaliśmy o

tem, że grobów Nieznanego Żołnierza naduży­
wa się wprost nagminnie dla celów które z 
prawdziwą ideą. jaka stworzyła kult Nieznane 
go Żołnierza, nic zgoła Te mają wspólnego. 
Stało się tak, że grobami Nieznanego Żołnierza 
zawładnął oficialny nacjonalizm, podczas gdy 
Nieznany Żołnierz jest faktycznie własnością i 
symbolem — pacyfizmu- Wywodziliśmy już 
raz na tem miejscu, że wolno oficjalnie uroczy 
stości patrjotyczńe o tendencji militarystycz- 
ne, urządzać na grobach lub przy pomnikach 
z n a n y c h  generałów, marszałków albo w o­
dzów, wówczas jest to w  zupełnym porządku, 
gdy tendencja demonstracji leży na tej samej 

! linii, co symibo, grobu, czy pomnika. Nieznany 
Żołnierz natomiast, tj. szary człowiek z ludu. 
nie może być użyty jako symbol wojenny lub 
wogóle jako symbol ideologii leżącej na pła­
szczyźnie militarystycżnej. Nieznany Żołnierz 
nie poszedł na wojnę doDrowoInię, n-te był ocho 
tniikiem. ani entuzjastą celów wojennych. Nie­
znany Żołnierz po-szedł na wojnę dlatego, że zo 
stał do tego zmuszony. Gdyby to zateżałc od 
jego swobodnej woli i decyzji, nie byłby poszedł 
na wojnę, Nie chciałbym być źle zrozumiany 
Nie twiierozę bynajmniej, że każdy kto idzie na

wojnę, czyni to niechętnie. Wtem. że są ochom 
cy, że wielu ludzi z tych albo owych powodów, 
chętnie chwyta za broń i idzie w pole- Ale Żoł­
nierz Nieznany, to znaczy: szary przeciętny 
nieznany człowiek z tłumu -  on z entuzjazmem 
wojennym, że żad.nemi organizacjami ; hasłami 
wojskoweml nic nie ma wspólnego I dlatego 
właśnie groby Nieznanego Żołnierza mogą być 
przedmiotem pielgrzymek i demo-nstracyj pacy 
fistyczny.h. ale nigdy przedmiotem takich ma- 
nifestacyj które albo są wrogie pacyfizmowi 
albo conajmniei pacyfizmowi ubce.

Propozycja angielska prganie słusznie, aby 
przy grobach Nieznanego Żołnierza nie wskrze 
szać wspomnień wojny światowej. Wskrzesza­
nie wspomnień wojennych przy grobie Niezna­
nego Żołnierza kala ten grób urąga ide;.. ktSrei 
wyrazem test kult Nieznanego Żołnierza. Kró­
tko mówiąc: Nieznany Żołnierz cierpiał i po­
legł w tym celu — jeśli wogóle można mówić 
o jakimś świadomym celu jego męczarni a 
tzw. bohaterstwa — aby w  przyszłości nie by 
ło więcej grobów Nieznanego Żołnierza. Na 
grobie Nieznanego Żołnierza woł-o więc kuć 
broń pokoju — nie wolno przy nim koć bron' 
nowei wojny. Pepin.
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□ ■ E H K B E O T
GIEŁDA KRAKOWSKA
23. K). 1330 Akcje w zaniedbaniu. Dor

proeen tow e: 5-proc. Prem . Poż. dolaro- 
4-proc. Prem . P o ż  inw estycyjna 98.75 

2 r fw « k »  g ie łd ow e  zaznaczy ło  m inim alną chęć 
d o  pracy. W iększość  pap ierów  bankowych, han- 
d Ł w y %  j  p rzem ysłow ych  p raw ie  w  zupełnem za- 
irtnrfhiniain D o  Łransakcyj doszło  jedyn ie  m ałym i 
^oagejmna 5-proc. Prem . Poż. d o la row ą  słab iej i 
j& fmtc. P rem . Poż. inw estycyjną po kursie znacz- 
iHfc B użkow ym . Ruch panow ał ospały. Tendencja 
a a  agfjt słabsza,

j f c  pogiełdziu  rob iono jedyn ie  8-proc doi, L 
*ast. T ow . Kred. Ziem. po kursie 86 za 100. 

W aluty i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez obrotów .
Ma rynku w alu tow ym  w obrotach prywatnych 

i  m iędzybankowych nastrój dla do lara  e fek tyw n e­
g o  w  dalszym  ciągu słabszy. Popyt m ały p rzy  
w iększem  zao fia row an iu  towaru. W  K ra k o w ie  d o ­
ku- go tó w k o w y  803— 8.95, czeki b a n k jw o  8.9o i 
t r z y  czw . do  8.91 i trzy  czw . W arszaw a  doi, S.92 
i pół do 8.95, czek i 8.90 i pół do 8.91 i pół. L w ó w  
doi. 8.93 i p ó ł do 8.95 i  pół, czeki 8.90 i  trzy  czw . 
d o  8.91 i trzy  czw. K a tow ice  doi. 8 94— 8.96, czeki 
8.91-8.92.

GIEŁDA W ARSZAW SKA  
W arszaw a , 23. 10 P A T . A k c je : Bank Polsk i 154 

i pół, 155, Bank Zachodni 70, W arsz. T ow . Fabr. 
Cukr. 34, 35, W ęg ie l 35 i jedna czw  do 35 i pół, 
P a ro w o zy  I i I I  em 17 i pół. P ożyczk i: 4-proc. 
inw estycyjna 99, 1034, 100 i pół, 5-proc. do la row a  
56, 55 i jedna czw., 6-proc. d o la row a  78, 7-proc. 
stab ilizacy jna 82, 10-proc. ko le jow a  104, 8-proc. 
L . Z. Banku Gosp. K ra j. 94.

W a lu ty : D o la ry  8.93 i pół, 8.95 i pół, 8.91 i pół 
F rank i franc. 35.01, 35.10, 34 92 D ew izy ; B elg ja  
124.39, 124.70, 124.08, Budapeszt 156.14. 156.54, 155 74 
Londyn 43.34, 43.45, 43.23. N ow y  Jork 8.912, 8.932 
8.892, P a ry ż  35.01, 35.10, 34.92, P raga  20.44 i pół. 
26.51, 26.38, N o w y  Jork le legr 8.921, 8941, 8.901 
S zw a jcarja  175.2i. 173.07, 172 81, W iedeń 125.79, 
126.10, 125.4S, W łochy 4o.7t, 40 83, 16.59, Berlin  
212.26.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń, 23 10 P A T  W alu ty  i d ew izy : Berlin

108.59—169.09, Budapeszt 23 97— 124.27, Bukareszt 
4.20—4,22, Londyn 34.40 i pół do 34.50 i pół, N ow y  
Jork 707.75— 710.25, P a ryż  27 77—27.87, P raga  20.99 
— 2107, W a rszaw a  79.31— 79 59, Zurych 137 48— 
137.98, Am erykańskie 70S— 712, N iem ieckie 168.31 
— 108 94, Francuskie 27 67—27 83, Po lsk ie  79.15— 
79.55,

Pap iery  w artośc iow a. Renta m ajowa 149, Ren­
ta lutowa 1.445, Renta koronowa 148, Z ie len iew ­
ski 25 i trzy  czw.. G alicja 20 i jedna czw

GIEŁDA ZURYCHSKA  
Zurych, 23. 10 P A 1  P a ry ż  20.20 i trzy  czw.,

Loudvn 25.01 i siedem ósmych, N o w y  Jork 5.14.87 
i p ó ł” Belg ja 71 75, W łochy 20 95 i pół. P raga  15.26 
i trzy  czw., W arszaw a  57.70, Budapeszt 90.20, Bu­
kareszt 3.05 i siedem ósmych

Projehf elektryfikacji całej Polski
Zwiiązek Elektrowni Polskich na skutek porczu 

mlen a z Ministerstwem Ro-bót Publiczny.h opraco­
wuje obecnie projekt elektryfikacji całego kraju. W  
pracach tych uwzględnia się podział Polski w  ce­
lach elektryfikacyjnych na cały szereg okręgów. 
P rzy  takim systemie elektryfikacja może być prze­
prowadzona jednocześnie przez jeden lub kilka syn 
dykatów  elekitiryf kacyjnych. Prace nad projektem 
zakończą się w  ciągu dwóch tygodni, poczem zosta 
nie on przedstawiony Ministerstwu Robót Publicz­
nych.

Uf sprawie unifikacji monopolu 
sprzedały soli

Onegdaj obradowała w  Izbie k rakow skej ank;eta 
w sprawie projektu rozporządzenia w ykonawczego 
Ministra Skarbu do rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospol tej o wprowadzeniu jednolitego monopolu 
sprzedaży soli na obszarze Rzeczypospolitej.

W  wyniku dyskusji generalnej, w której brak u- 
dział licznie zebrani przedstaw iacie organ izacyj 
kupieckich z branży solnej, zastępca Zw  azku P rz e ­
m ysłowców oraa poszczególni hurtownicy, uchwało 
no jednomyśLne zw rócić się do miarodajnych czyn­
ników z pręśbą I )  o złagodzenie przepisów, doty 
czących zbyt radykalnej redukcji hurtowni solnych 
na rzecz wolnych składów, kt^re projekt przew  du 
Je po iednym na powiat z  prawem tworzenia fili'; 
2) wybrano komitet ścisły do opracowania popra­
wek do projektu. Skorygow any projekt będzie przed 
łożony przez Izbę Ministerstwa Skarbu. Podnowo-

Dantejskie sceny w Alsdorfie
Do tei chwili 258 zabitych

(Telegram własny
A k w i z g r a n .  23. 10. (R) Po 36 godzinnej 

pracy w niesłychanie trudnych warunkach wy 
dobyto do pierwszej godziny w nocy 258 o- 
fiar ostatniej katastrofy w szybie Anna II. w 
Alsdorfie. Nie jest to jednak już ostateczna licz 
ba; jest bowiem możliwe, że w szybie znajdu 
je się jeszcze parę osób zasypanych. Pod gru 
zami budynków technicznych : administracyj­
nych kopalni leży jeszcze 15 osób zabitych, któ 
rych dotgd nie można było wydobyć. Nad ra­
nem wydobyto z szybu jeszcze dwóch żywych, 
aczkolwiek ciężko rannych, którzy leżeli w za 
sypanej sztolni przeszło 40 godzin. Stan ich jest 
bardzo ciężki- Całe miasteczko AJsdorf, Uczące 
10 tysięcy mieszkańców, pogrążone jest w głę 
bokiej żałobie. Niema prawie ani jednego do­
mu, w którymby nie opłakiwano kogoś bliskie 
go lub dalszego krewnego. Na domach w yw ie­
szono flagi do połowy masztu na znak żałoby. 
Ze wszystkich okolicznych szybów powiewają 
czarne chorągwie — zwiastuny tragedji zawo­
du górniczego.

• • •

A k w i z g r a n .  23. 10. (R) Przyczyna katastro 
fy  górniczej w Alsdorfie nie została jeszcze 
wyjaśniona. Komisja fachowa zwiedzała szyb 
dziś przed południem, badając i rozważaiąc 
szczegółowo wszystkie okoliczności mogące 
się przyczynić do wyświetlenia przyczyn- Obe 
cnie odbywają się narady.' Jak słychać komisja 
stoi w dalszym ciągu przed zagadką trudną do 
rozwiązania. Akcja ratunkowa prowadzona jest

JNowego Dziennika"}
tymczasem w dalszym ciągu. Po południu w y­
dobyto z pod gruzów zawalonego szybu zwło­
ki jeszcze jednej ofiary. Pod gurzam! znajduje 
się jeszcze kilku zabitych. Także w szybę 
odnaleziono leszcze jednego zabTego. Ogólna 
liczba zabitych wzrosła zatem do 258 osób Cy 
fra ta nie jest jeszcze ostateczną gdyż liczą się. 
że nie wszystkie ofiary zostały już odnalezio­
ne.

Pogrzeb ofiar odbędzie się w sobotę przy 
udziale przedstawicieli rządu i władz- L'ziś 
przedpołudniem otwarto zaimprowizowane do­
my przedpogrzebowe dla ludności. Trudno opl 
sać sceny jakie się tam rozgrywały. Na widok 
zmarłych matki i żony mdlały i z rozpaczy wy 
rywaly włosy z głowy. Zniekształconych 
zwłok n»e wystawiono wogóle na widok publicz 
i»y. Powoli sytuacja zaczęła przybierać rozmia 
ry do tego stopnia niepokojące że cofnięto ze­
zwolenie (odwiedzania ofiar 5 hale zamknięto. Na 
ulicach słychać rozpaczliwe płacze kobiet I 
dzieci.

• • •

Be r l i n .  23. 10. (Sch) Z powodu strasznej ka­
tastrofy górniczej w Alsdorfie prezydent Him- 
denburg i rząd Rzeszy otrzymali liczne telegra 
my kondolencyjne z różnych stron świata. O* 
prócz tego w ciągu dnia wczorajszego osobi­
ście złożyli prezydentowi Rzeszy kondolencje 
Imieniem swych rządów ambasador angielski 
posłowie Austrii. Danji, Szwajcarii, Czechosło­
wacji i Finlandii

U r z i t o y  z u fcm dy so leck ie j w Paryżu
masowo opuszczają służbą

• Telegram własny 

P a r y ż  23. 10. (B ) Wedle socjalistycznego 
.,Populaire“ znów kilku dyplomatów i urzędni­
ków sowieckich w Paryżu porzuciło służbę so­
wiecką. W  pierwszym rzędzie ustąpił delegat 
sowieckiego banku państwowego Nawaczin a 
w ślad za nim poszli: przewodniczący sowiec­
kiej misji handlowej Porow. prezydent syndy-

Jś owego Dziennika")

katu lnianego Łazarkiewicz. doradca prawny 
ambasady sowieckiej prof. Gniber i dyrektor 
wydziału gospodarczc prasowego Wolski i wie 
lu innych urzędników- Wszyscy oni otrzymali 
polecenie przyjazdu do Moskwy celem prze' 
słuchania ich, woleli jednak poświęcić swoje 
nosady aniżeli wracać do Moskwy.

Szef sztabu u rrrw a d ził 
b. prezydenta

<Telegram własny .Nowegr Dziennika*)
H e I s i n g f o r s 23. 10. (R ) Przesłuchanie

aresztowanych wczoraj w związku z uprowa­
dzeniem dawnego prezyden a republiki fińskie] 
Stahlberga szefa sztabu generalnego generała 
Walleniusa, pułkownika Kuussaari‘ego i dra Toi 
vonena, wyższego urzędnika min. obrony kra 

trwało do późnej nocy. W  toku śledztwa 
aresztowani przyznał' się do współudziału w 
opracowaniu i przygotowaniu uprowadzeniu 
Stahlberga. Stwierdzono również, że gen. Wa 
Uenius na parę dni przed uprowadzeniem Stani- 
berga wyjeżdżał do Jensuu Minister wojny za 
rządził prowizoryczne zawieszenie Walleniusa 
IV urzędowaniu.

Wielka katastrofa budowlana
tv miasteczku francusklem

GTelegram własny .Jł owego Dziennka" }

P a r y ż -  23. 10. (B) W  miejscowości Ales ko 
ło Marsylii zawalił się wczoraj stary dwnpię 
trowy budynek grzebiąc pod sobą 16 robotni­
ków, zajętych przy jego rozbiórce. Po kilku 
godzinach wytężonej akcji ratunkowej wy doby 
to z pod gruzów 5 robotników zabitych 11 
rannych.

no z naciskiem, że projekt, obejmujący 61 paragra­
fów, nie może być dobrze opracowany w  ciągu 
zaledw  e k:Jk.u dni. wyznaczonych przez Minister­
stwo Skanbu.

Zalecono prezydium Izby zwrócić sńę do Min..ster 
siwa Skarbu z prośba o przedłużenie terminu nadsy 
tania odipowiedzi przynajmniej do końca pażd/er 
nika br.

Ul Niemczech potanieje węgiel
P rzedstaw ic ie le  przemysłu w ęg lo w ego  na nie­

mieckim  Górnym Śląsku zw róc ił ' się do niemiec 
K iego M inisterjum  Gospodarstwa z zaw iadom ię- | 
niem, że w  uznaniu stosunków gospodarczych. ; 
przedstaw ionych w  deklaracji rządu, go tow i »a  ; 
obniżyć cenę w ęgla  przeciętn ie o 6 p roc , pomimo, 
że koszt w łasny w ęg la  nie zm niejszył się. Mają 
oni nadzieję, że obniżenie cen będzie m ogło na 
stąpić z dniem 1 grudnia oież roku

R ów n ież i reński synuykat kopalń w ęg la  bruuat 1

PO ZAMKNIĘCIU KRONIK,

Awantury na Uniwersytecie 
Jagiellodshim

W  dniu wczorajszym doszło ria Uniwersyte­
cie Jagiellońskim do awantur na de haset anty­
semickich. Powodem awantur było. iż rzekomo 
na drugim i trzecim roku medycyny jest o kil 
ku słuchaczy żydowskich więcej niż roku ubi« 
głego- Awantury zostały zlikwidowane na sku 
tek interwencji J. M. rektora Załęssiego.

Wieczorem zebrała się na plamach pod u«r 
weisytetem większa grupa medyków polskich, 
którzy odbyli doraźny wiec. przyczem prote 
s tow an o przeciwko zwiększenia ilości medy­
k ó w  żydowskich. Równocześnie wysunięto ha 
sio wyrugowania Żydów z Brani-e: Pomocy 
medyków. Zebranie przeszłe w nastroju burzli­
wym.

nego w K o lon ji nadesłał M inisterjum Gospodar­
ki wa postanow ienie natychm iastowego zniżenia ce 
ny w ęg la  Zniżka w yn iesie w  zależności od kosz­
tów frachtu 0.80 do 2 matek na tonie.
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WOLNE
PCSADY

PRZYJM Ę ckspedjenta 
Zgłosić się u Rosenblu- 
nia, uk Agnieszki 5, Ił. 
piętro, między godtz. 1— 3 
P ierwszeństwo mają z 
b ranży pa-p.crn czej.

F o s A L  m s m i
P ®  ' '  S Z U b U j Ą
P ( )S 'A D A  M wykształcę 
n t handlowe, poszukuję 
praktyk: biurowej, sobo­
ta wolna. P ierwsze 4 miie 
Łuce bezpłatnie. Zgłoszę 
nću do Aditn. „N. Dzien­
nika" pod .Praca".

BUCHALTER- bilans sta 
t kcrespondiervt, obejmie 
dodatkowe zajęcie od go 
dz: riy 4*30 wieczorem. —  
Zgłoszenia pod ,,Zauta- 
n y “ do Adm. „N. Dzien­
nika". 15%g

JESTEM  bez środków 
do życia ! Szukam posa­
dy biurowej, sekreta-rki 
kasjerki, lub t. p Posia­
dam 8 kd. (g irw ij, oraz 
dwuletnią praktykę biu- 
(o w ą  w  powaimem przed 
•śębiorstwie (Srr idee 
Ibwa). Jestem młodą Ł o ­
dzianką —  Jafc tw ierdzą 
tatefigentmą l ludturalną, 
■raz mam dykcję V pismo 
ładne. M iejscowość obo- 
łębta. Łaskaw e ztgtosrt 
■ia do „fi. Kury era Co- 
ifeien." oddział w  Łodzj, 
ad. Piłsudskiego 65, sob: 
^Poczucie odipowiedział- 
■odci". 3518x

M U ND ANTKA pisząca 
b iegle na maszynie, zna­
jąca wszelk ie czynność: 
kancelaryjne, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod 
„Kameeiarja adwokacka*1 
do Adm. „N. Dzienrr.Iku"

LOKALE
I H H I
OBSZERNY lokal sklepo 
w y o dwóch wystawach 
w  ceniitrum miasta do 
w y n a j ę ć  a od zaraz, — 
Zgłoszenia do Adm. ,N . 
Dziennika" pod „D ietlów  
ł k a " .  Ió02g

ZN AJDA umieszczeń'e z
o t r z y m a n i e m  1— 2 pa-
n. enki. pokój elegancko 
uneblowa.ny, fortepian, 
azienika do dyspozycji: 
L ip s c h i i t z .  Kraków, Die- 
Jla 19. II. piętro na pra­
wo. 3506er

DO W SPÓ LNE G O  PO- 
(OJU prz yjmę młodą pa 
nicnkę z luifcrzyma.niieiri 
z a p e w n i a j ą c  dobrą opie 
.ę. Używanie fortepianu. 
Den cl owa, Długa 33. Tli. 
piętro. bp

S P R Z E D A Ż ,

KILIMY artystyczne — 
Dywany orientalne Gru 
aercwa Kraków Tarło 
wska 6 boczna Zwierzy 
nieck.ej. 1296x

L I C Y T A C J A
domu 3 piętrowego /. oficyną 2 piętrową przy 
ul. Kalwa.ryjskiej Nr. 72 w Podgórni, oszacowa­
nego na 277.680 Zł., wolnego od podatku, odbę­
dzie się w  Sądzie w Podgórzu, B iuro 62, dnia 
29 października b. r. o godz. 10 rano Najniższa 
oferta 138.840 Zł. Bliższe szczegóły w Sądzie 
Podgórskim Nr- aktów e 3716,',30. 1600g

NAUKA
■  i WYCHOWANIE
BENZION R A P P A P O R F
udziela lek .y j języka he 
braiskicgo. Zgłoszenia: 
G rzegórzecka !4. 5475*

FIR A N K I
H lC H A łiA  U IE IT Z A , F L O R IA Ń S K A  Z3

I M A I  t  1 A fi. Y  t a p i c e r f i k o - d e k o r a c y j n o
h u r t o w n i -  c z ę ś c i o w o  N A J T A N I E J
w  K r a l < *  i ł . iu i  F a b r y c e  F i r a n e k

ROŻNE
mmm

Wszelkie zamówienia w zakres 
kieliźniarsiwa wchodzące

przyjmuje i nader starannie wykonuje praco 
wnna -.Ogniska Pracy" ul. Mikołajska 9 Zamó­
wienia przyjmuie się od godz. 11— 1, z wyjąt­
kiem sobót.

W YKONU JF się roboty 
bieiiźniarskie szybko, po 
cenach przystępnych — 
Radzćwiłlowska 31. I pię 
rro na prawo. 1591g

/ t i k
Od 30 lat znanym. W jnc IsUiti—pod i 
nieszkodliwym Irodkiem n R t M O I IV * , ' l  
wa każdy —  a n d  be pomocy jryżjt * “ .W 
ciągu 2 god jn  - siwa włoąj. r r-./pr&ji]ąc 'Tm 

■ pierwotny młodociany kolor i  połysl tjotfa i 
i dokładnie kolor włosów: 1)  aislow; blond' 2)  
Vja$nob!ond 3)  ąiemnoblond 4 ) Jssnobraniowy 
5> liemnobronzowy 6)  czarny. Cent. Źt, A r  

dpękow. i wysyłka Zł. I '~  Z  zamdwleniem prosimy 
poslaó 21. -r-re lita 21. 7.—  pobieramy. Pryy no 
desłaniu Zł. 7.— z giry,— za porto i  opakowanie 
nic. liczymy. Dla pp. fryzjerów na iąuamy uenhat- 
ne opakowanie. Nia skomplikowany, łatyro sposop 
użycia, atesty nlaszkodliwodd . dołącibmy. Jatk 
resentom na żądania prospae- bazptatniL
Wjtąłka m Ijulti: a SilhttlłlŁ tm. Lun

INKAS EN TA
któr> jes-t r i  .śnież zdolnym i rutynowany .11 agen­
tem, pracującym dłużej w  dziale ratalnym, poszukuje 
w.ęiksza frm a branży tekstylnej, celem objęcia 
wprowadzonego rejowa. —- Zgłoszenia do Ad min 
„N ow . Dzieiufika" pod „Stała posada".

WYTWORNE MIEKKIE 
WEŁNIANE UBRANIA
p r a ć  z a w s z e  w  d o m u  L u x ’ e m

W E ŁN IA N E  ubrania 
bywają najczęściej 

zniszczone już przy pierw- 
szem praniu jakimś nieod­
powiednim środkiem . . 
jedynie przez racjonalne 
pranie Lux’em przedłużyć 
można i egzystencję i este­
tyczny wygląd tych rzeczy w 
sposób istotniezadziwiający.
Łatwy i prosty jest system 
prania, — oto instrukcje : 
garść kryształków mydla­
nych zalać odpowiednią 
ilością wody gorącej i ubić 
gęstą pianę. Ostudzić ją 
dolewając zimnej wody, by 
natychmiast mieć roztwór 
gotowy do użycia. Prać 
wszystko przez wygniatanie 
w dłoniach. Spłukiwać w 
łetnięi wodzie kilkakrotnie 
zmienianej. N ie wykręcać, 
Lux jest na całej linji nieza­
wodnym. Usuwa brud 
szybko.—przyczem szkod­
liwe tarcie staje s*ę zby- 
tccznem.
Lux nie powoduje kurczeni a 
się tkania.

L U X

O STOSUNKACH MAJ* 
TK O W YCH  tak juipców. 
lak i osób prywatnych
w Polsce i zagranicą u~ 
dziela szczegółow ych  
wiarygodnych iafopna- 
cy j istniejące od 188" ro­
ku, najtańsze w  Potsce 
Biiuro Informacyjne w  
sprawach kr edytowycu 
HlSruumii Weiss Sp. z o. 
o. Kraków, Smoleńsk 16 , 
Telef. 12453. —  Biuro u- 
dziela również informa- 
cyj dla celów  matrymo­
nialny d i, z u wagi ędn le­
niem tasnui majątkowe­
go, zdrowotnego, ctoara- 
kteru, p rzeszłości morał 
riiości, rej gijtnoSc' 4 sto­
sunków rodzinnych.

POSZUKUJE spóloika 
do pierwoizoirżędnit. za ­
prowadzonej fabryki, z 
kwota zJ. 10.000. Zgłoszę 
nia pod ,.P erw szorzęd 
iiv "  do Adin. „N. Dzeu-  
niika". 160óę

DLA PODGÓRZA oko
licy! Bogato zaopatrzo­
na wypożyczalnia ksią­
żek „KULTURA" Rynek 
Fodgórsfci 12, — poleca 
wielki wybór nowości 
pow ieściowych polskich 
niemieckich. —  Lektuiy 
sakolne. Urzędiml. y, ucz­
niowie bez ka-uci.

BEZPŁATNIE! Napis, 
natychmiast imię, rok, 
miesiąc urodzenia, otrzy 
masz analizę charakteru 
zdolności, przeznaczę 
nia, określenie ważniej 
szvch faktów życia — 
darmo. 75 er. (znać 
pocztow e) n.a przesyłkę 
załączyć. W arszawa, — 
Psycho-Grafolog Szyller 
-^Szkolnfik —  N ow ow ie j 
sika 32. 3510a

S K K A u ZIO N Ł weksle 
na Zł 165*42, pł. ?8 lute 
g o  1931 r „  akceptam 
GoWfioger, Starowiślna 
L. 21, weksel na zl. 100 
płatny 16 gnudnia 1930 
zł. 100, piatny 31 sdycz 
nia 1931 r., w ystaw ca L  
Korzeniowska, turleważ 
nża przedjstewuaiel firmy 
Józef Hosiasson, W arsza 
wa, I-zydor Baumritter.

3522e:

CHOROBY serca Base 
<łow astma —  Sana to 
njum s‘‘ Dra Kup 
czyka, Kraków Szoiskit 
go. 3362ei

PR E N U M E R ATA : w Krakow it : na prow. mieSLęczn ZL 6*00, kw anal. ZL 18*00 

w Krakowie z odnoszeń, do domn m m 6*20 „  m 18*60

Na prow nej' z przesyłka pocztowa .  m 6*60 ^ 19*80

Zagra .'ca 2 przesyłka pocztowa „  „  10*00 „  w 30*00

„N O W Y  D7.1FNNIK" wychodź-1' codzżentpe tak ie  w  poniedziałki * dni poświat

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń jes* 1 milimetr w jednym tanue —  Strona w 
tekści* i nadesł-anem ma 3 lamy po 74 mUim. —  Stroua za tekstem 6 ła 
mów po 37 rYłUm. —  Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymj za 10 słów. 

CENY w  złotych: L strona 1*25. —  Tekst I*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od słowa 0‘20. Dla posznknlac ycb pracy 0*10. —  Gratnła 
cle 12*50. — Za zastrzetenće mit te. a dolicza się 2596.
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